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_ Pierwszy targ bez Żydów w Krzepicach 


Dwaj nauczyciele przytyccy demaskują fałszywą opinię żydowską 


o podłożu i przyczynach zajść w Przytyku 


W czwartym dniu procesu o zaj- 
ścia w Przytyku — jak już informo- 
waliśmy — zgłosił się do przewodni- 
czącego oskarżony Feldberg z dodat- 
kowemi wyjaśnieniami. Przewodni- 
czący Bobkowski udziela mu głosu. 

Oskarżony Feldberg: — Po Przyty- 
ku szła wieść, że chrześcijanie wy- 
rżną Żydów. Przed zajściami bito Ży- 
dów w Przytyku i okolicy. Dlatego 
też jechaliśmy do starosty. Starosta 
pytał się nas — może was biją po kie- 
szeni? Starostę prosiliśmy, aby o- 
chraniał nasze życie. Starosta odpo- 
wiedział, że otrzymał z Przytyka ra- 
porty uspokajające. „Przecież tam u 
was trupów niema?* — powiedział. 
Odpowiedzieliśmy, że pobito silnie 
Jankla Palanta, który poturbowany 
zemdlał, a potem odżył... 

j RODACY: — Więc nie zabito 
go 

Oskarżony Feldberg: — Na śmierć 

nie. 
Oskarżony w dalszym ciągu mówi. 
Wypowiedzenia jego są bardzo chao- 
tyczne. Ciągle nawracają do znanych 
faktów. 

Adw. Kowalski prosi o głos. 

Przew.: — Udzielam panu mece- 
nasowi głosu, ale proszę pamiętać o 
tem, że jak Fcldberg zacznie mówić, 
to go trudno powstrzymać... 


(o to iest bojkot 


Adw. Kowalski: — Oskarżony po- 
wiedział, że podczas ostatniej delega- 
cji u starosty prosili już tylko Żydzi 
o ochronę życia, a więc przedtem jeź- 
dzili Żydzi w sprawie bojkotu. 

Oskarżony: — Co to jest bojkot? 
Bojkot? To znaczy nie kupować, Prze- 
cież to można robić. Chodzi tylko, że- 


Sala rozpraw o zajścia w Przytyku 


by nie bito. Nie kupować mogą. Ale 
jak biją pałkami biednych Żydków, to 
co mamy robić? 

Adw. Kowalski: — Jak chodziło o 
ochronę życia, to dlaczego porozkła- 
daliście stragany? Trzeba było poza- 
mykać sklepy i schować. się. 

Oskarżony zaczyna mówić bezład- 
nie o tem, że należy bać się Boga itd. 

Przew.: — Niech oskarżony nie 
wypowiada teoryj religijnych i poli- 
tycznych, ale niech odpowiada na py- 
tania. 

Oskarżony: 
tylko stragany krawieckie, 
chrześcijanie nie posiadają... 

Staje przed sądem  śwd. Aftanas, 


Wystawione były 
jakich 


podczas badania jednego ze świadków. 


przodownik służby śledczej P. P. Świa- 
dek przyjeżdżał do Przytyku na targi. 

— Przyjechałem do Przytyku rano. 
Targ rozpoczął się około godz. 12 na 
dobre, W tym czasie przed posterun- 
kiem widziałem tłum. Wszedłem na 
posterunek. Komendant posterunku 
dzwonił do Radomia o zajściu. Otrzy- 
mał polecenie rozpędzenia tłumu. Wy- 
szedłszy na rynek, widziałem nauczy- 
ciela Włoska, który uspokajał zgro- 
madzonych. Po pewnym czasie usły- 
szałem od strony ulicy Warszawskiej 
trzask, jakby zamykanie okienic, czy 
odgłos strzałów. Okazało się, że padły 
strzały z domu Leski. Dochodzenia 
wykazały, że strzelano z okna, Strze- 
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strowane pismo narodowe i katolickie 
Poniedziałek, dnia 8 czerwca 1936 


żydowskie, budzi się do narodowej samodzielno- 
iskiego targu w Krzepicach bez udziału Żydów. 


lał młody człowiek. 

Przew.: Do godziny pierwszej 
panował na Podgajku i Zachęcie spo- 
kój? 

Śwd.: — Tak. 


Nastrój w Przytyku 


Przew.: — Jaki panował nastrój w 
Przytyku? 

Śwd.: — Było podniecenie i u Ży- 
dów i u Polaków. Po wypadkach o- 
drzywolskich temperatura podniosła 
się. Chodziły też pogłoski o mających 
nastąpić zajściach. Złożyłem o tem ra- 


Przew.: — Czy świadek słyszał © 
pobiciu Jankla Palanta? 
Śwd.: — Pobito -go 

kładki do Radomki. 
Prok.: — Czy nie widział świadek, 
jak rozrzucano stragany żydowskie? 
Śwd.: — Zameldował mi Żydek, że 
skradziono mu spodnie ze straganu. 
Prok.: — Czy w pokoju domu Le- 
skąd strzelano, były stłuczone 
szyby? 7 
wd.: — Jedna szyba była zbita. 
Prok.: — Czy widział świadek tru- 
pa Wieśniaka przed domem doktora? 
Śwd.: — Trupa nie widziałem. Za- 
uważyłem tylko grupę ludzi. Około 
kościoła zgromadzony był tłum. Miał 
postawę wyczekującą. 


Siekiera zabitego 


Prok.: — W domu zabitego Min- 
kowskiego znałeziono siekierę. Do ko- 
go ona należała? 

Śwd.: — Regulski powiedział mi, że 
siekiera ta była własnością zabitego. 

Sędzia Plewako: — Czy świadek 
widział któregoś z oskarżonych wśród 
demolujących ? 

Śwd.: — Nie. 

Sędzia Plewako: — Czy miał świa» 
dek informacje o mających zajść wy- 
padkach w Przytyku? 

Śwd.: — Nie. 

Sędzia Plewako: — A słyszał świa- 
dek przed zajściami o wiadomości, 
że do Przytyku przyjechało dużo Ży- 
dów ze Skaryszewa i Radomia 

Śwd.: — Tak. ' 

Sędzia Plewako: Kiedy były 
główne zajścia? 

Śwd.: — Po zabiciu ś. p. Wieśniaka, 

Adw. Kowalski: — Jak tłum stał 
przy posterunku, czy kramarze, sto- 


i wrzucono z 


jący na rynku, mogli go widzieć? 

Swd.; — Tak. 

Adw. Kowalski: — Czy były wyda- 
wane jakieś ulotki przeciw bojkoto- 
wi? Może były ulotki komunistyczne? 

Swd.: — Były ulotki komunistycz- 
ne. 
Adw. Kowalski: — Co było w nich 
napisane? 

Śwd.: — Precz z antysemityzmem. 

Adw, Gajewicz: Czy były w 
Przytyku jakieś przejawy akcji komu- 
nistycznej? 

Swd.: — Działalność taka była. O- 
statnio osłabła ona. 

Adw. Petrusewicz: — Czy pośród 
oskarżonych Żydów jest kto, posą- 
dzony o komunizm? 

Swd.: — Tak. 

Świadek Jan Rumiefńczyk, rolnik z 
okolic Przytyka, 

Przew.: — Gdzie świadek był w 
czasie zajść i co widział? 


Strzały Bornsztajna 


Śwd.: — Byłem pod kościołem 
Widziałem, jak strzelał do tłumu osk. 
Borensztajn, który po oddaniu strza- 
łów uciekł do swego domu. Strzelał 
do tłumu z odległości 10—15 kroków. 
Gdy strzały padły koło kościoła, było 
spokojnie: tłum nie występował czyn: 
nie. 


Prok.: Dlaczego  Borensztajn 
strzelał? Może był hałas na ulicy? 

SŚwd.: — W rynku i na ul, War- 
szawskiej było zamieszanie. 

Prok.: Skąd wybiegł Boren- 
sztajn? 

Śwd.: — Wybiegł z podwórza, 

Prok.: — Kiedy świadek rozmawiał 
z Kubiakiem? 


Śwd.: — Po postrzeleniu go. 

Prok.: — Czy widział świadek, jak 
Żydów bito? 

wd.: = Nie. 

Adw, Margolis: — W jakim mo- 
mencie rozmawiał świadek z» Kubia- 
kiem? 

Śwd.: — Był już ranny. W tłumie 
pod kościołem, gdy strzelał Boren- 
sztajn, nie było go. 

Sąd stwierdza na wniosek adw. 
Berensona sprzeczność w zeznaniach 
świadka. W śledztwie żeznał on, że 
Kubiak był w tłumie, zebranym przed 
kościołóm. 

Sw. Władysław Adamiec — poste- 
runkowy policji z Radomia. 

Pełnił służbę w czasie targu obok 
kościoła. Patrolował powierzony mu 
odcinek z post, Koczurowskim. Z pā- 
trolowania odwołał go woźny gminny. 
Gdy znalazł się na rynku, zauważył, 
ze przy straganach nie było nikogo. 
Następnie miało miejsce zajście przed 
posterunkiem. Potem pełnił służbę 
na ul. Warszawskiej, gdzie nie wi- 
dział śladów zniszczenia. Wieśniacy 
uciekali w stronę mostu. Przed kościo- 
łem zgłosił się do niego postrzelony w 
biodro wieśniak, W tym momencie 
uciekający Polacy zawrócili. 

„ Prok.: — Czy świadek widział 
trupa, niesionego przez chrześcijan. 

Śwd.: Nie. Widziałem tylko 
zbiegowisko pod długim biało otyn- 
kowanym domem. 

Prok.: — Zatrzymany osk. Cukier 
był w grupie uciekających Żydów? 

Śwd.: — Tak. 

Prok.: — Jak zachowywali się Ży- 
dzi pomiędzy „ściankami“ domów? 

Św Byli podnieceni. 

Sędzia Plewako: Jak było ze 
strzałami na ul. Warszawskiej? Z 
której strony ulicy padły? 

wd.: — Nie przypominam sobie. 

Sędzia Plewako: — Wpierw byly 
strzały z domu Leski, czy wpierw ra- 
niony: był Kubiak? 

Śwd.: — Ranienie Kubiaka na- 
stąpiło wcześniej. 

Sędzią Plewako: 
który strzelał, miał 
Br w stronę tłumu? 

wd.: — Tak, 


Prokurator stawia dalej Szereg 
pytań, zmierzających do ustalenia, czy 
zatrzymany przez św. Adamka Cukier 
jest identyczny z osobnikiem, który 
strzelał do tłumu na oczach świadka. 


Prowokacja 


Świadek Żabiński, kierownik szko- 
ły w Przytyku: 

— Stałem na rynku koło straganów 
z pieczywem. Stały tam grupki mlo- 
dzieży polskiej i żydowskiej. Wśród 
polskiej młodzieży stał chłopak, pod- 
pierając się kijem. W pewnym mo- 
mencie podszedł Żyd i kopnął kij. Po 
pównym czasie nadszedł policjant 
i chciał aresztować chłopca, którego 
zaczepił Żyd. Zebrał się tłum. Chło- 


Czy osobnik, 
rewolwer zwró- 
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Część ławy obrońców Polaków oskarżonych o zajścia w Przytyku. Od lewej: adw. 
Burda Stanisław, adw. Bzeziński Józef, adw. Kuleczka Roman, adw. Borzęcki Ma- 
rjan, adw. Gajewicz Bohdan, adw. Berger Stanisław i adw. Wędrychowski Wacław, 


piec odbiegł na bok. Przyszło więcej 
posterunkowych. 

Tłum na perswazje nauczyciela 
Włoska rozszedł się z pod posterun- 
ku. Wkrótce przybyło kilku Polaków 
i zakomunikowało, że na ul, Warszaw. 
skiej Żydzi biją chrześcijan. Od domu 
Feldberga padł strzał, Cofnąłem się 
w stronę posterunku, Po pewnym 
czasie nadszedł posterunkowy Brada- 
czewski z młodym Żydem w okula- 
rach. W bramie, prowadzącej do po- 
sterunku, gdy się Bradaczewski od- 
wrócił, Żydziak w okularach oddał 
broń Cukrowi. Zwróciłem na to uwa- 
go jednemu z policjantów, 

Na rynku był już kój. Taksów= 
ką pojechałem na ul. Warszawską. 
Wyszedłem koło mostu. Na moście ze- 
brany był tłum, Po słowach pórswa- 
zji, zwróconych do zebranych, udałem 
się znów na rynek. Tam radziłem Ży- 
dom, aby nie wychodzili z pośród 
„ścianek*, Jeden z Żydów, który, jak 
się później okazało, został wysłany do 
Berezy, powiedział mi, że gdyby to 
była manifestacja komunistyczna, to- 
by zjechało już wojsko, a teraz niema 
nawet policji. 

Przew.: — Czy świadek widział ra- 
bunek straganów? 

Swd.: — Nie. 
ważyć. 

Przew. — Co było z samochodem 
ciężarowym, 

Śwd.: — Przejechał ul. Warszawską 
wówczas, kiedy na ulicy pańował spo- 
kój. 


Bojkot był spokojny 


Prok.: — Może świadek scharakte- 
ryzuje sytuację w Przytyku. 

Śwd.: — Bojkot był spokojny. Na- 
wet Polacy byli poszkodowani. Wie= 


A musiałbym záu- 


śniacy pobili raz Polaka za to, że ku- 
pował u Żydów. 

Prok: — Czy świadek nie rozma- 
wiał z członkami gminy żydowskiej? 

Śwd.: = Nie, 

Prok.: — Widział 
Wieśniaka? 

Śwd.: — Koło domu dr. Gazdow- 
skiego, 

Prok.: — Jakie były nastroje po zaj- 
ściach? 

Śwd.: — Polacy bali się zeznawać, 
bo panowała opinja, że Żydzi wskazu- 
ją na świadków, jako sprawców zajść. 

O godz. 12 sąd zarządził półgodzinną 
przerwę. 


200 straszaków 


Po przerwie świadek Żabicki ze- 
znaje na pytanie sędziego Plewako, 
że po zajściach w Odrzywole Żydzi 
zakupili w jednym ze sklepów żydow- 
skich około 200 straszaków. 

Adw. Gajewicz: — Czy jacyś Żydzi 
opuścili Przytyk po zajściach? 

Śwd.: — Tak. wyjechali do Rade- 
mia, do Warszawy, a nawet do Pa- 
lestyny. 

Adw. Margolis: — Jaki był nastrój 
wśród Żydów po wypadkach? 

Śwd.: — Część występowała agre- 
sywnie. Zaczepiali żonę aptekarza, żo- 
nę sekretarza, Rzecz charakterystycz- 
na, że Żydzi po zajściach przestali mi 
się kłaniać, Stosunek ich do Polaków 
stał się bardziej nepatywny. 


2 TYSIĄCE CHŁOPÓW Z KOSAMI 


Adw. Gajewicz: — Pan miał jaki 
związek z wypadkami odrzywolskie- 
mi? 

Śwd.: — Przewiozłem z szoferem 
z Przytyka poturbowanego Żyda. Na 


świadek trupa 


Jedyna rada 


— Uj żle z namy panie Wojciechu! Wszędzie nas mają dosycz, zewsząd 
nas wypędzają — nie mamy gdzie pójszcz! : 
-— Nie nasz kłopot — idźcie sobie do stu djabłów., 


Twoje zdjęcia 
wywołuje; 
kopjuje; 
powiększa 
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drodze pod Włoszczową napotkaliśmiy 
na około 2-tysięczny tłum chłopów, u- 
zbrojonych w widły i kosy. 


JAK BYŁO NAPRAWDE W PRZY- 
TYKU? 


Śwd. Włosek, nauczyciel w Przy- 
tyku, zeznaje: Prowadziłem lekcję. — 
Gdy usłyszałem tupot nóg, wyjrza- 
łem oknem i zobaczyłem na rynku 
grupę policjantów, ustępujących przed 
tłumem. 

— Przerwałem lekcję. Wybiegłem 
na rynek. Znając psychologję thu- 
mu, a zwłaszcza polskiego wieśniaka, 
zacząłem rozmawiać ze zgromadzony- 
mi i uspakajć ich. Zaczęli skarżyć 
się, że walczyli za Polskę, przelewali 
krew, a teraz się ich maltretuje. Za- 
cząłem dalej uspakajać. Wzburzenie 
zaczęło upadać. Tłum rozszedł się. 
Wróciłem do szkoły i ukończyłem lek- 
cje. Wkrótce nadszedł kierownik Ża- 
bicki i polecił pracę skończyć. 

— Wyszedłem na rynek. Pobie- 
glem w stronę ul. Warszawskiej. Na 
ul. Warszawskiej wołano, że biją. Zo- 
baczyłem uciekających włościan. Za 
nimi Żydzi rzucali ze „ścianek“ ka- 
mieniami. Żydzi trzymali także w rę- 
kach kawały żelaza. 

— Poszedłem na Zachętę. Wybie- 
gającym z mieszkań na Zachęcie Ży- 
dom kazałem chronić się. Któryś z 
Polaków krzyknął, że Żyd rzucił ka- 
mieniem. Żaczęły się utarczki. Na 
Zachęcie zgłosił się do mnie jakiś rol- 
nik, mówiąc, że jest ranny. 

— Poszliśmy dalej z kierownikiem 
Żabickim na rynek. Na rynku we- 
szliśmy w „ściankę, Kazaliśmy się 
Żydom chować do mieszkań. Jeden z 
Żydów w okularach powiedział do nas, 
że gdyby w Przytyku były zajścia ko- 
munistyczne, to by przybył napewno 
cały pułk wojska, a teraz niema na- 
wet policji. 

— Widziałem trzy razy osk. Olszew- 
skiego, ale nie zauważyłem, aby był 
w zajściach czynny. Pytlewskiego nie 
widziałem, Na mieście byłem do cza- 
su przybycia policji z Radomia. 

Prok.: — Czy Olszewski miał co w 
ręku? 

Śwd.: — Nie widziałem. 

Prok.: — Czy widział świadek któ- 
regoś z oskarżonych czynnych pod- 
czas zajść? 

Świadek przygląda się oskarżonym 
Polakom i stwierdza, że nikogo zpo- 
śród nich nie widział w akcji. Pa- 
trząc na oskarżonych Żydów, mówi: 
— Te twarze widziałem w czasie zajść. 
Świadek poznaje osk. Bandę, który 
wznosił okrzyki przeciw policji. 

Prok.: — Kiedy świadek widział 
osk, Bandę? 

Śwd.: — Po okrzykach na ul. War- 
szawskiej, że Żydzi biją Polaków. 


ŻYDZI SPROWOKOWALI ZAJŚCIA 


Prok.: — Czy na ul, Warsząwskiej 

wdzierano się do domów? 
wd.: — Nie widziałem. 

Prok: — Co mówił Banda? 

Swd.: — Ubliżał rządowi i policji. 
Ostrzegałem Bandę, że zrobię z tego 
użytek. 

Prok.: — Czy świadek słyszał róż. 
ne wersje na temat wypadków? 

Śwd.: — Mówiono, że Żydzi spro- 
wokowali zajścia. 


MIŁOŚCI NIE BYŁO 


Sędzia Plewko: — Jakie stosunki 
panowały pomiędzy ludnością polską 
a żydowską? 

wd.: — Miłości nie było. Po zaj- 
ściach ludność żydowska widziała w 
każdym Polaku wroga. 

Sędzia Plewako: — Czy ludność 
chrześcijańska czynnie występowała, 

Śwd.: — Nie. Propagowano jedy- 
nie hasło „swój do swego". 

Adw. Ettinger: — Broń przygoto- 
waną do strzału świadek widział? Czy 
pwiadek widział komunistów z bro- 
nią? 

SŚwd.: — Komunistów nie znam. 

Ettinger: — Ale to świadka dzie- 
dzina. To psychologja, 

Adw. Niedźwiecki: — Czy mówio- 
no, kto zabił Wieśniaka? 

Śwd.: — Tak, Mówiono o Żydach. 


PODOBIZNA MARSZ, PIŁSUD- 
SKIEGO 


Adw. Kowalski: — Jaki znaczek 
ma świadek w klapie marynarki? 

„ŚWd.: — Podobiznę marsz. Pilsud- 
skiegą 


Adw. Kowalski: 
jakiej organizacji? 
Śwd.: — Nie. 

Adw. Kowalski: — To może świa- 
dek uważa ten znaczek jako symbol? 


— Czy to znaczek 


Śwd.: — Tak. 
PROWORACYJNE TWARZE 
Adw. Fenigsztajn: — Jak odbywa- 


ło się odciaganie? 


Śwd.: — Przez perswazję. Teore- 
tycznie. 
Adw. Gajewicz:; — Mówiono w 


Przytyku, że Żydzi zajścia sprowoko- 
wali. Na czem polegał plan żydow- 
skiej akcji? 

Świadek daje ogólne wyjaśnienia. 

Adw. Berenson prosi o ujawnienie 
przez sąd zeznań świadka, mówiących 
o tem, że Żydzi mieli pretensje do po- 
licji, iż ich nie broniła. 

Przew.: — Nie widzę potrzeby. 

Adw. Berenson: — To przecież nie 
grzech, że Żydzi mieli pretensje. 

Przew.: — Grzech czy nie grzech, 
ale sąd nie widzi potrzeby. 

Adw. Berenson: — Świadek zeznał, 
Że pędził Żydów, by się chowali. Czy 
sam ich widok działał prowokująco? 

Śwd.: — Tak. 

Prok.: — Czy policja używała kolb? 

Śwd.: — Nie. 


PRÓBKA TAKTU ŻYDOWSKIEJ 
"ŁAWY OBROŃCZEJ 


Przewodniczący do adw. Berenso- 
na: — Czy Pan mecenas ma jeszcze 
jakieś pytania? 

Adw. Berenson: — Ja już nie nie 
mam. 

Przew.: — Więc można uważać 
sprawę za wyjaśnioną? 

Adw. Berenson: — Ja nic nie uwa- 
żam. Co uważam, to powiem w swoim 
czasie sądowi. 


Następnie zeznaje śwd. Piotrkow- 
ski, który dokonywał oględzin terenów 
zajść. Stwierdza, że do Bugajczyka i 
Wieśniaka strzelali Leska, Luzer Kir- 
szencwajg i Banda. U Ickowicza zna- 
lazł rewolwer na strychu. Rewizje 
zrobił na skutek doniesienia, 

Adw. Borzęcki: — Czy świadek nie 
wie, ile było udzielonych pozwoleń na 
broń? 

Śwd.: — Nie wiem. 

Adw. Kowalski: — Kiedy przepro- 

wadzano rewizję? 

Śwd.: — Po kilku dniach. 


CHARAKTERYSTYCZNY KONTRAST 


Przed sądem zjawia się świadek 
Wieloch, 16-letni chłopczyna o płowej 
czuprynie. Obok świadka staje nieco 
pochylony adw. Ettinger. — Twarze 
chłopca i adwokata stanowią jakiś 
dziwny kontrast. 

Śwd.: — Widziałem w czasie zajść 
osk. Bandę. Groził rewolwerem i krzy- 
czał na ludzi — chamy, Przycichł na 
widok policji. 

Prok.: — Gdzie stał Banda? 

Św.: — W piekarni u Świczki. 


Krawiec męski 


Wacław Zaworski- 


Łódź, ulica Piotrkowska 108 
(dawniej Andrzeja 3). 
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przyjmują zapisy nowych kandydatów. 


Prok.: — Czy świadek widział, że 
na Zachęciu bito Żydów? 
Paz — Nie widziałem. 
Sędzia Plewako: Co 
widział na ml. Warszawskiej? 
Św.: — Uciekających chłopów. 


REWOLWER NA SALI SADOWEJ 
Adw, Ettinger: — Jak Banda trzy- 
mał rewolwer? 
Na salę wnoszą rewolwer. Wieloch 
ujmuje broń i pokazuje. Poczem wra- 
ca na miejsce dla świadków. 


Adw. Ettinger: Czy świadek 


świadek 


miał z» Sieradzanem sprawę 6 kieł- 
basę? 
Św.: — Nie. 


Z kolei zeznaje świadek St. Kwiet- 
niewski: 
— Zajechałem do Włazłowej. Po- 


(o widzieli świadkowie Żydzi? 


Skarżą się, że ich bito i że musieli uciekać z targu 


Radom. (PAT.) Po podjęciu dzi- 
siejszej rozprawy o godz. 8,30 sąd u- 
znał za odczytane zeznania świadka 
post. Borka, który się nie stawił, po- 
czem przystąpiono do badania dal- 
szych świadków. 

Pierwszy zeznaje [Izrael Pelcan, 
który opisuje fakt napaści na policjan- 
tów przed budynkiem posterunku, 
przyczem podaje nazwiska osk. Ka- 
Sperskiego i Klugajczyka, którzy rzu- 
cali orczykami oraz stołkami w stro- 
nę policjantów i wznosili przeciw nim 
okrzyki oraz nawoływali do pójścia 
na miasto, Świadek widział następ- 
nie tłum, idacy od strony mostu ku 


rynkowi, w którym zauważył Pytlew- 
skiego i Zarychtę. Następnie ukrył 
się w domu, Sąd stwierdza sprzecz- 


ność w zeznaniach tego świadka, któ- 
ry w dochodzeniu m. in. zeznał, że 
schował się w piwnicy, nie na piętrze, 
oraz, że nie widział samochodu, z Któ- 
rego rzekomo strzelano, tylko słyszał 
o tym fakcie od innych. 

Następni świadkowie Pinkus Fryd- 
man, Bajla Muer i Chaim Mandel 
przedstawiają znany incydent policji 
ze Strząłkowskim, wymieniając naz- 
wiska niektórych oskarżonych, lecz 
nie wnoszą do sprawy nie nowego. — 
SŚwd. Daiman, kupiec handlujący u- 
braniami z Radomia, przybył 9 marca 
na jarmark do Przytyka, gdzie rozło- 
żył stragan. W pewnym momencie, 
kiedy usłyszał krzyki, począł pakować 
towar na furę, Wtem napadło na nie- 
go kilku młodych osobników, z któ- 
rych jeden uderzył świadka kłonicą 
w głowę. Świadek zemdlał i upadł, 
poczem został odprowadzony do jed- 
nego z mieszkań i tam opatrzony przez 
felczera, a następnie odwieziony do a | 
Radomia. W czasie zajścia zrabowa- 


Wiatr do morza 


Napisał: T. Z. Hernes 


Gdynia, w czerwcu, 

Stefan Żeromski napisał głośną po- 
wieść p. t. „Wiatr od morza“: Genjal- 
ny rodak miał za cel zwrócić naszą u- 
wagę na znaczenie morza dla Polski 
i stąd zapewne wieją teraz w Polsce 
wiatry do morza... 

Jest poprostu w dobrym tonie, co- 
najmniej raz do roku — powiedzmy, 
po Wielkanocy — przejechać się do 
Gdyni i rozkoszować się żywiolem 
morskim. Jakże to piękny obraz, gdy 
bałwany biją. o brzegi tej ukochanej 
polskiej ziemi i wcale nie zabierają ze 
sobą innych bałwenów, bo — prawdę 
powiedziawszy, tych prawdziwie 
kochających Polskę i polskie morze 
jedzie niewielu, bo niemą na to pie- 
niędzy, ale za to ciągną tam masami 
ze wszystkich stron kraju, ci wszyscy, 
którzy na polskiem morzu robią in- 
teres. Wiemy dobrze, kto to potrafi 
najlepiej... 

Zdarza się też, rzadka wprawdzie 
okazja, kiedy nad morze mogą sobie 
pojechać zwykli śmiertelnicy. Dla nich 
to właśnie urządza się tak zwane po- 
ciągi popularne. Miałem akurat oka- 
zję pojechać takim popularnym pocią- 
giem do Gdyni. 

Kombinowałem długo, dlaczego ta- 
ki pociąg nazywa się popularny, skoro 


jedzie rzadko i nikt go nie zna, W 
pociągu rzecz wyjaśniła się zupełnie: 
pociąg popularny nazywa się tak dla- 
tego, że jedzie nim przeważnie za dar- 
mochę dużo popularnych dygnitarzy, 
a jeszcze więcej aż nadto popularnych 
naszych „rodaków“ z pod najciemniej- 
szego znaku, innemi słowy, to djabel- 
ne dziadostwo żydowskie. 


Ano jeśli od tego wzięto nazwę, 
to rzecz uważam za wyjaśnioną, cho- 
ciaż mam jeszcze jeden skrupuł. Wła- 
ściwie tym popularnym pociągiem 
mieli jechać Sokoli. Przeszukałem 
wszystkie przedziały we wszystkich 
wagonach, aby spotkać choć jedną mi- 
łą twarz kochanego druha, Znalazłem 
wszystkich gatunków orły, sępy i kru- 
ki, wygodnie rozczapieżone w kosztow- 
nych pledach i puchowych „jaśkach”*, 
nie znalazłem natomiast ani jednego 
Sokolika... 

Mój towarzysz podróży, z którym 
podzieliłem się mojem spostrzeżeniem 
wyjaśnił sprawę odrazu. Powiada — 
proszę Was — tak: 


— TY, kochany Tadziu, rzeczy ta- 
kiej docna nie rozumiesz. Skądże ta- 
kim małym Sokolikom jechać do Gdy- 
ni, gdzie rozgnieździł się na małżeń- 
skich parcelach ten wielki Sokół? Toć- 
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szedłem w kierunku rynku. Po dro- 
dze widziałem Żydów pomiędzy 
„ściankami“. Mówiono mi, że wśród 
nich był Abram Haberherg. 
Przew.: — Słyszał świadek strzały? 
Św.: — Słyszałem jakieś trzaski. 


KILOF W RĘKU HABERBERGA 


W dalszym ciągu zeznaje. Jan Ka- 
sprzak z Sewerynowa: 

— Widziałem jak z miasta ucieka- 
li chłopi. Wśród Żydów w mieście za- 
uważyłem Abrama Haberberga. Miał 
w ręku kilof. 

Przew.: — Niech świadek wskaże 
Haberberga wśród oskarżonych. 

Świadek wskazuje. 

Prok.: — Co miał Haberberg w rę- 
ku? 

Św.: — Kilof. Kawał żelaza esadzo- 
ny na kiju. 


no mu z wozu dwie marynarki i dwie 
kamizelki. 

Śwd. Łaja Lipszyc zeznaje w spra- 
wie napadu na Dalmana, zaznacza- 
jąc, że jednego z napastników, Który 
uderzył Dalmana, a mianowicie Ku- 
biaka, zna. W 10 minut po napadzie 
na Dalmana słyszałą na rynku strza- 
ły z przejeżdżającego samochodu cięża- 


rowego. Jednak nie widziala nikogo 
strzelającego. 
Śwd. Szmul Hersz Frydman, skore 


usłyszał krzyki, wyszedł z mieszkania 
na ulicę i.nagle przystąpił do niego 
Bugajczyk i pchnął świadka nożem w 


lewy bok, Świadek upadł, poczem za- 
łożono mu opatrunek. Strzałów nie 
słyszał. 

W tem  miejscn przewodniczący 


zwraca się do osk. Bugajczyka z zapy- 
taniem, czy wobec tego, że w dniu dzi- 
siejszym kilkakrotnie wymieniano 
już jego nazwisko, jako biorącego u- 
dział w zajściach, nie zechce sądowi 
udzielić wyjaśnień. 


OSK. BUGAJCZYK ZAPRZECZA 


Oskarżony Bugajczyk oświadcza, że 
większości świadków, którzy zeznawa- 
li przeciw niemu, nie zna. Na rynku 
wcale nie był, tłumu do wystąpienia 
przeciw policji nie nawoływał Dal- 
mana nie uderzył, 


SKĄD KUPOWALI REWOLWERY? 


Śwd. Stefan Pępczyński zeznaje co 
do okoliczności nabywania broni przez 
Żydów. Zeznaje on, że jadąc na dwa 
tygodnie przed zajściami do Przytyka, 
spotkał pewnego Żyda, który w toku 
rozmowy pokazał mu dwa rewolwery 
i oświadczył, że broń i kule nabywa 
w: Radomiu, Pozatem osobnik ten wy- 


by te nasze kochane ptaszki narodowe 
chętnie podzióbał... 


Co racja, to racja. Biedne Sokolę- 
ta, co teraz zrobią? Żeromski wzywa 
ich do morza, a nad morzem rządzi 
Sokół, Takie już jest to nasze morze 
i kto tu co pomo”e* 


A więc nad morzem same Żydy. Pę- 
ta się te tałatajstwo po eieh 


kątach nadmorskich, zapaskudza we 
dnie czystą polską wodę, a w nocy u- 
prawia ordynarne szacherki. Gdziekol- 
wiek zajdziesz, bratnia duszo polska, 
napotkasz gromady dobrze wybranych 
zpośród wybranego narodu. W kawiar- 
niach, w knajpkach, na dancingach, w 
urzędach, na ulicy wszędzie tego 


Zasłużony pasterz diecezji gnieźnieńskiej, 
J. E. ks. biskup Antoni Laubitz obchodzi w 
dzisiejszą miedzielę siedrmdziesięciopięeio- 
lecie swoich urodzin. Redakcja naszego 
pema życzy Dostojnemu Pasterzewi ” „Ad 
- multos annos", 
p_a 
rażał się bardzo dodatnio o Rosji So- 


GA 


m Rena — Ca lo marrat jottezmamnazznnnnn anna | E. ks. biskup Laubitz 
ohchoda 75-lecie urodzin 


wieckiej. 
„ZROBIĄ WESELE* 


Św. Julja Gajdzińska, która han- 
dluje garnkami, zeznaje, że słyszała, 
jak w pewnym momencie grupa 15 do 
20 młodych Żydów namawiała się, iż 
„zrobią dziś wesele chłopom“. wią- 
dek zna żargon i na żądanie przewod- 
niczącego powtarza w tym języku u- 
słyszane słowa 

Swd. Feliks Karasiński twierdzi, 
że oskarżony Zajde stale prowokował 
awantury i że Żydzi namawiali się, 
aby napaść na Polaków. 


ŻYDZI NAPADLI NA WŁOŚCIAN 


wd. Józef Szymański, rolnik, wi- 
dział, jak Żydzi gonili na rynku jakie- 
goś czlowieka, który uderzony został 
kamieniem. Następnie widział napad 
tłumu żydowskiego na wracających 
do domów wozami włościan. Słyszał 
strzały z domu Świeczki oraz widział 
ranne kobiety i chłopów. W czasie 
tych zajść świadek uderzony został 
tępem narzędziem w głowę i zemdlał, 

O godz. 12 sąd zarządził półgodzin- 
ną przerwę. 


: 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


- agat Poki 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk. 110 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na własnych 
warsztatach. — 

wszędzie i 
uwagę 


Żadać 
zwracać 
na znak fa- 


bryczny. 


wbród i wszędzie z tego powodu brud... 

Bractwo to dociera nawet do Sopo- 
tu, i — co się wydaje nieprawdopodo- 
bnem — pewne bezkarności z tytułu 
psim swędem posiadanego obywatel- 
stwa polskiego i tutaj pokazuje, co 
umie, paradtjąc między umundurowa- 
nymi hitlerowcami, którzy patrząc na 


te hołotę, współczują nam napewno, 
bo przecież tak Polskę kochają... 

Od morza jesteśmy, od morza, a 
morze obsiadły Żydy. — Tak, tak — 
powiada mój towarzysz. — Wieją te- 


raz w Polsce wiatry do morza, Tylka 


po co się to dziadostwo zatrzymuje 
nad morzem? Do morza, do morza 
i ste metrów w morze... 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 8-9 w niedzielę: 9-1 


n 10 808 


Na uboczu 
Manja prześladowcza 


Łódź, 6 czerwca. 

Żydowski „Głos Poranny”, a raczej jego 
redaktorzy dostali manji prześladowczej na 
punkcie Stronnictwa Narodowego. Zjawi- 
sko ło datuje się zresztą nie od dzisiaj. 
Wciąż pełno na szpaltach tej gazetki naj- 
fantastvczniejszych bredni o znienawidzo- 
mych „endekach“, Ale w n-rze 154 z ostat- 
miej „soboty objawy tej manji przybrały 
mprost śmieszną postać. Oto czytamy tam 
mastępujący tytuł, wydrukowany tłustemi 
czcionkami: 

„Aresztowanie działacza Stronnictwa 


Narodowego". 
| A pod tem taki tekst: 
„Warsz. kor. „Głosu Porannego" tele- 


fonuje: 

W Zamościu aresztowany został dziła- 
łacz Stronnictwa Ludowego Soroka. Aresz- 
towanie to powstało w związku z zajścia- 
mi, jakie w czasie minionego święta ludo- 
wego wynikły między chłopami a związ- 
kiem rezerw istów", 

+ 

Manja prześladowcza! 

Gdzie, kogo aresztują, to już gie staro- 
zakonnym redaktorom wydaje, że to musi 
być „endek”.,. nawet jeżeli wyraźnie na- 
pisano, że to jest ludowiec! 


Inn_go rodzaju manji prześladowczej 
dostali żydowscy dziennikarze na punkcie 
rzekomego obłędu Chaskielewicza, zabójcy 
é. p. Bujaka, Już w pierwezej wiadomości 
o tem zajściu obszernie rozpieała się żydow- 
ską prasa na temat obłędu Choskielewicza. 
Na drugi dzień to samo, na trzeci to samo 
i tak wkółko, aż do śmieszności i obrzy- 
dzenia! 

Poprostu „strugają warjata”, 

W sobotnim n-rze „Głosu Porannego" 
znowu znajdujemy taką „rewelację": 

„Zabójca Chaskiolewicz znany pył w 
Katuszynie jako warjat i maniak. Miesz- 
kańcy Kałuszyną opowiadają, że nosił się 
pn oddawna z zamiarem dokonania za- 
TANE TAOS 
Został otwarty gabinet dentystyczny prowa- 
dzony przez lek. stomatologa z prakt, chirurg, 


Halinę Zeję tódi. ny ul. Zierskiei 168 m. 6 


Przyjmuje od godz. 9—12 i od 3—7. 
n 11080 


bójstwa, ale nikt jego pogróżek nie brał 
fpoważnie, poczytując ję za brednie war- 
jata". 

To już piąty raz w tej samej gazecie 
rw ciągu jednego tygodnia żydostwo opo- 
wiada o obłedzie i to w formie iakgdyby 
r welacji, po raz pierwszy podawanej CZy- 
telnikowi! 

Widać z tym „obłędem coś jest niewy- 
raźnego, skoro tak gwałtownie się to ozy- 
telnikom wmawia. 

Z kogo właściwie „strugają oni warja- 
ta” — z Chaskielewicza, z eiebie, czy ze 
swych czytelników? .. m—t, 


Bogactwo i dobrobyt możesz osiągnąć 
kupując los w kolekturze 


Teodora Kurzwega 
Łódź, ul. Główna 1 
(narożnik Piotrkowskiej). 


Przeszło 75 0/0 wygranych wypłaciła nasza 
kolektura Ww 35:e] Loterji. ng 12261 


Poznań. 


z 18674 


żywszy 57 lat, Ś. p. 


szych członków. Cześć Jego pamięci! 


Komendanta. ul. Główna 56. 


t 


Dnia 4 czerwca 1936 r., o godz. 19, zasnął w Bogu, po długich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami Św. 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, 8. p 


Franciszek Kube 


przeżywszy lat 72. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 czerwca 1986 r. 
o godzinie 17,30 z domu żałoby przy ul. Poznańskiej 1-3. 


W ciężkim smutku pogrążeni 
żona z dziećmi i rodzina. 


Dnia 4 czerwca 1936 r. zasnął w Bogu, prze- 


Wincenty Langner 


b. król kurkowy i członek zarządu 
W Zmarłym straciliśmy jednego z najgorliw- 


Kurkowe Bractwo Strzeleckie Poznań-Główna 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm. o go- 
dzinie 4,30. Zbiórka braci o godz, 4 przed siedzibą 
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KOLEKTURA 


WŁ. CIANCIARY 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 91 
Telefon 244-84 


poleca szczęśliwe 


LOSY 


do I. klasy 86-tej Loterji 
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Nowa tajna organizacja niemiecka 
na Śląsku 


Władze aresztowały 6 harcerzy niemieckich 


Katowice, 6. 6. Władze bezpie- 
czeństwa wpadły na trop nowej niele- 
galnej organizacji niemieckiej na Ślą- 
sku, która działała konspiracyjnie. W 
związku z tem doprowadzono do sę- 
dziego śledczego sądu okręgowego w 
Katowicach 6 niemieckich harcerzy, a- 
resztowanych w pow. tarnogórskim, 
należących najprawdopodobniej rów- 


nież do tej organizacji, nie będącej jed- 
nak identyczną z N. S. D. A. B. 

Gzłonków tej organizacji miano za- 
przysięgać w lesie. 

Dochodzenia obecnie idą przede- 
wszystkiem w kierunku ustalenia roz- 
miarów i działalności tej organizacji. 
Szczegóły ze w zględu na dobro śledztwa 
trzymane są narazie w tajemnicy. 


37.000 na samolot „Chrobry” 


Do dziś, 6 b. m. włącznie, złożono na samolot „Chrobry* 


37.152,87 zł — Szczegółowe sprawozdanie podamy później 


W dalszym ciągu złożono na sa- 
molot „Chrobry** następujące ofiary: 


Franciszek Kowalski, Poznań 25— 
Inż. Bronisław Nowacki, Poznań 10,— 
Józef Schróder, Poznań 10,— 
Adam Turowski, Poznań 5— 
Kazimierz Luleczka, Poznań 3,— 
Henryk Augusiak, Poznań 2— 


Janusz Kaźmierczak 2— 
Gabrjela Kizierowska 1,50 


Marja M. 2,— 
Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc" 
% Poznaniu 20,— 
Władysław Janicki, Staszica 12 10,— 
Dr. Józef Dziurzyński, Poznań 10,— 
Ciszewska, Poznań 2— 
Irena K. 5— 
Dybizbańscy, Poznań, I rata 2— 
Roznosiciele „Kurjerą Poznańskie- 

go“ 5,65 


Kino Teatr „IK AR“ dawniej Dom Ludowy — Przejazd 34. 


wyświetla dziś i jutro 


„Melodje Cygańskie* 


„Dziewczę z Obłoków* 
Jose Mojica 


Początek seansów w dni powszednie ò 4-ej po poludniu w niedziele i święta o g, 12.ej. 


Ceny miejsc I m. 80 gr, II m. 54 „gr, III m. 40 gr. balkon 70 
Następny program „JAŚNIE PAN SZOFER%* 


gr. 
ng 13284 


Tow. Hodowców Golębi Pocztowych 
„Warta w Poznaniu 5,— 
Firma „Dental“, Szrama i Kapczvń- 


ski 50,— 
Edmund Karlewicz 5,— 
Marja Wierzbińska — 
F. G. 1 = 
Jan Alejski, Poznań B= 
Bogdan 'orożała 1— 
Andrzejek Słońiński, uczeń III kl, 

szkoły powsz. 1— 
Bożena Słonińska f 3, — 
Towarzystwo Właścicieli Domów i 

Nieruchomości w Poznaniu 100,— 
P. Rz., Gniezno 5— 


Jan Nawrocki, Januszewice, p. Je- 


ziorki 2— 
Wydział Sokolic przy gnieździe 

„Sokoła“, Wąbrzeźno, z okazji 

poświęcenia i I zjazdu lustracyj- 

nego druchen Okręgu 4 18,50 


St Malinowski, fabryka maszyn, 
Śrem 50,— 

Urzędnicy Komun. Kasy Oszczęd- 
ności, Rawicz 

Zebrane w agenturze gazet w 
Gdyni: Krause 1—, Wojda 1,—, 
Kaszuba 0,50, Ćwikliński pk 
Walentowicz 0,50, Polkowski 
1—, Otrąbka 0,50, Szmidt 0,50, 
razem 


Kto dba o dobro Śwoje i rodziny 


kupuje los w chrześcijańskiej kolekturze 
słynnej z częstych i wielkich wygranych 


Julji Błaszczykowej, Łódź, Brzezińska 1, 


(Ogród księży) Pozostała jeszcze nie wielka ilość losów. 


WYPRZEDNŹ PŁASZCZY DAMSKICH 


Płaszczy tropikalnych impregnowanych i kostjamów 


„BŁAWAT POLSKI” ===" 


W wielkim wyborze: płaszcze męskie i ubrania, ubiory dziecięce. 
Sprzedaż hurtowo i detalicznie. 


mój najdroższy mąż, 


Dom 


A ek Waco in. Kilińskiego 2, 
z 


52 


firmy: 


ng 11597 


U>vdł JU 


HURT 


?rzywłaszczeniem, 
owo mieszkanie, 
Jarocinie nowy 8 ubikacyj, | krzewów spiesznie sprzedam, 


bal on, morga ogrodu tanio 7 000 Swarzędz, kalora 9, 


Idealna bielizna dla PANI 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 
Żądać wszędzieł 


telefon : 
210- 13 


nz 12279 


Polecamy naszą 


POSEZONOWĄ 


Parcelk 
chlew, 
20 drzew, 


chwi- 
50 


Nowicki. 
zd 5. 


tel. 175-45 
DETAL 


JEDYNY FENOMEN SWIATA JASNOWIDZ DŹANI 


Zebrane w agenturze gazet RA RU2 2 WN RASA AN St ci A 4.4 
Tietza w Obornikach: 4— 
Zebrane w agenturze gazet A. Bi- 
browicza w Gnieźnie: 18 
Zebrane w agenturze gazet P. Ow- 
czarzakowej w Środzie: 6, 
Jadźka Suszkówna, Karsin 2,— 


Alfons Suszek, Karsin 1,— 


ks. prob. Józet Biały, Wilczyna 20,— 
dr. Ed. Mroczkiewicz, Toruń 10,— 
dr. Bogdan Jasiński, Tóruń 10,— 
Stanisław Krakowski, Ostrów 

Wlkp., II rata 6,— 
Koło Zw. Weteranów Powst. Nar. 

R. P. 1914-19 w Chodzieży Te 

Tadeusz Hybichow, Gdynia 5y— 
płk. Wacław Krupowicz, Poznań, 
Urzędnicy i robotnicy Fabryki Pa- p 

pieru Malta 2,80 
Razem wypłacono, zadeklarowana 

i uchwalono wypłacić „22 


Zwolnienie narodowca 


Łódź, 7. 6. — Wczoraj przyjechał 
do Łodzi członek Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi Rajmund Gacek, któ- 
ry od przeszło trzech miesięcy przeby- 
wał w więzieniu w Ostrowie Wikp. 


1000 osób zmarło z głodu 


Pekin (PAT) Prowincja Kam- 
Su została dotknięta klęską głodu, 
skutkiem której w Lang-Czu, stolicy 
prowincji, zmarło w ciągu 2-ch tygod- 
ni przeszło 1.000 osób. 

AN 


Nowy rekord Polski 


Ł ódź, 6. 6, — W sobotę na koble- 
cych zawodach lekkoatletycznych © 
mistrzostwo okręgu łódzkiego Kwaś- 
niewska potwierdziła swoją wspania- 
łą formę, rzucając oszczepem 'o pół 
metra dalej od dotychczasowego rekor- 
du Polski, który wynosił 41,60. Kwaś- 
niewska uzyskała wynik 42.12 m. sta- 
wiający ją w rzędzie najlepszych o- 
szczepniczek świata, Tem samem nie- 
sjpodzianie w b. roku dzięki wynikowi 
Kwaśniewskiej oraz wynikom z ub. 
niedzieli Lokajskiego i Turczyka, Po!- 
ska wysunęła się na czoło państw w 
konkurencji oszczepu. 

Drugi doskonały wynik na tych za- 
wodach uzyskała  sokolica łódzka 
Wajsówna, rzucając dyskiem 43.35 m 
a więc blisko swego rekordu polskie- 
go, który wynosi 4460 m. 


Lotnicy poznańscy 
szybują do Hiszpanji 


Wczoraj w sobotę, o godz. 15,30 z 
lotniska cywilnego na Ławicy, wy- 
startował samolot RWD 13 do lotu 
turystycznego z Poznania do Hiszpa- 
nji i z powrotem, 

Samolot, który jest własnością Ae- 
roklubu Poznańskiego, prowadzi kpt. 
Adam  Kropiński. Jako obserwator 
poleciał kpt. Zygmunt Zbrodzki, a 
jako pasażer lekarz dr. Zbigniew Kaj- 
kowski. Kapitanowie Kropiński i 
Zbrodzki są oficerami 3 p. lotniczego 
w Poznaniu. 

Trasa lotu, która obliczona jest na 
3 do 4 tygodnie, wynosi przeszło 4.000 
km, prowadzi z Poznania do Berlina, 
Monachjum, Genewy, Marsylji, Bar- 
celony, Nicei, Genui, Wenecji, Wied- 
nia i Pragi skąd z powrotem do Po- 
znania. 

O godz. 17,05 RWD 13 wylądował 
na lotnisku berlińskiem. Odcinek ten 
z Poznania do Berlina samolot prze- 
był z szybkością około 150 km/godz. 
w czasie 1 godz. 35 minut. (wel) 


99 Łódź, Zgierska 29 
róg Rynkn Bałuckiego 


ng 11 792 


Obdarzony darem Bożym dokona przełomu 
w życiu Twem, gdy w jakiejkolwiek spra- 
wie zwrócisz się do niego. Wakaże Ci szczę- 
śliwy numer losu, Nadeślij datę urodzenia 
i 1 zł znaczkami pocztowemi na koszty 
portorji. Adres: Jasnowidz Mistrz Dżami, 
Kraków, Skrytka Pocztowa 169. ng 12 335 


Zakład Blacharsko-Dekarski 


Władysław Radzyński 


Łódź, ul. Przejazd 52, tel 164-02 


Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres blathan 
stwa i dekaretwa. Specjalność lutowanie aluminjum. Wys 
konanie solidne — ceny konkurencyjne, 


ng 12 23 


m 


Numer 133 = OREDOWNTK, ponfedztałek, Anfa 8 czerwca 1938 = Stronu 5. 


Opoczyńs 


kie - odzą polskości. 


Opoczno w sobotę — Jadę w głąb powiatu — Marzenia a rzeczywistość — To Marjów- 


F 


Wies Ossa pod Odrzywolem, miejsce za- 
mieszkania szeregu oskarżonych, 


Opoczno, w czerwcu 


„ Moje marzenia, aby poznać naocz- 
nie siedlisko zdrowej myśli katolic- 
ko-narodowej — Opoczyńskie, aby po- 
równać opinję narodowych pism z ży- 
dowskiemi i zżydziałemi, urzeczywist- 
niło się wreszcie w „gorącym* okre- 
sie rozpraw sądowych o zajścia w O- 
drzywole i w Przytyku, w cudnym o- 
kresie pełnej wiosny, która iście baj- 
kowym cezarem niczem sowitąę nagro- 
dą natury spowiła udręczoną ziemię 
od Pilicy aż po Radomkę. 

Jechałem kolejką od Skarżyska. 
I dziwna rzecz, że im bliżej tych 
stron byłem, jakoś radośniej się czu- 
łem i swojo, Coraz mniej na stacjach 
kolejowych Palestyńczyków, coraz 
częściej wzamian pełne wiary i na- 
dziej czerstwe twarze odzianych w 
krasne samodziały gospodarzy lecnic- 
kich ziemie. 

Obraz ten zaobserwowałem w pel- 
nem świetle w Opocznie. W śródmie- 
ściu — o dziwo — mimo soboty, bar- 
dzo mało spacerowiczów z nad Jor- 
danu, którzy przenieśli się na przed- 
mieścia, obsiadając brzegi Drzewicz- 
ki niczem szarańcza przed ostatecz- 
nym odlotem w... nieznane. Ale Ży- 
dzi tu inni: potulmi, cisi, nawet 
grzeczni. Jeszcze wzdłuż trakiu do 
Radomia snuli się jakiś czas, a potem 
ani śladu po nich aż do Gielniowa. 
gdzie kilka rodzin tkwiło obok swych 
mieszkań, kontentując się gościną w 
swych brudnych progach, a nierozpy- 
chając się z krzykiem po ulicach, jak 
np. w jakimś tam Szydłowcu czy Iłży. 

Jechałem wartko po dość dobrej dro- 
dze — jedyna to ponoć zasługa b. 
starosty p. Krauzego, i myśli moje po- 
wędrowały szybciej w przyszłość. Kie- 
dyż wreszcie cała Polska pędzie żyła 
w atmosferze, podobnej do tutejszej? 
Kiedyż wreszcie znikną z powierzchni 
„naszego życia rozpanoszone żydłaki, 
ustanie ich przykry zgiełk, wywonieja 
zapaszek cebuli?... Kiedyż wszędzie, 
fak Polska długa i szeroka, Rodacy 
moi, ci bezrobotni, znajdą chleb, o- 
dzieją swe dzieci, oddadzą do szkół? .. 
Bo rzeczywistość znamy  naogół 
wszyscy! 

A czemuż to przypisać należy owy 
zdrowy, zbawienny dla naszej Oj- 
czyzny całej, objaw reakcji tutaj wła- 
śnie, w Opoczyńskiem i w sąsiedztwie, 
w Radomskiem? 

Jakby w odpowiedzi na me roz- 
ważania spostrzegam u woźnicy w 
kieszeni plik gazet. Pytam, jakie pi- 
sma czyta, komu je wiezie. Wyjmuje 
z radością swe skarby i pokazuje z 
dumą, Oto kilka numerów „Orędow- 
nika“ (zdobył je w Opocznie), parę 
egzemplarzy „Samoobrony Narodu" 
i „Małego Dziennika“. 

— Proszę pana — tłumaczy zagad- 
nięty my musimy zawsze czytać 
gazety. Te, nie inne, właśnie gazety 
Abonujamy po części, albo kupujemy 
czy to w Przysusze, czy gdziekołwięk 
indziej. Ale gazety, te prawdziwe ga- 
zety, musimy mieć stale. 

Czy jednak — myślę dalej — sama 
prasa przekona i urobi czytelników? 

— Byłem na odprawie w Stron- 
nictwie wpada w mą zadumę p 


M. — i znów mamy dla naszego koła 
świeże wiadomości, wskazówki, plany. 

Aha! Więc organizacja też robi 
swoje, o ile członkowie mają do niej 
głębokie przekonanie i siły, iudzież 
ochotę do pracy żmudnej į szarej va 
pierwszy rzut oka. W istocie jednak 
praca nad odżydzeniem i przebulową 
życia społecznego, gospodarczezo w 
duchu nawskrtoś narodowym jest tak 
wzniosłą, piękną i kolorową, jak wi- 
dok, który się przed nami roztoczył. 

Oto w gęstwinie zieleni Drzewica z 
ruinami zamku, który stanowi jakby 
znak tradycji szczeropolskiej i łącz- 
ności naszej z czasami potęgi Narodu, 
daleko na nieboskłonie przed Pilicy 
wstęgą siną Odrzywół, bliżej Niezna- 
mierowice, obok w naszą stronę ukry- 
ty Rusinów. za nim Klwów, Sady, 
Skorynno, Skrzyńsko, w dole Przysu- 
cha, a tuż, tuż Smogorzów, Wszystkie 
te miejscowości poznaję po niebo- 
strzelnych wieżach kościołów, okala- 
jacych i łączących lud opoczyński ni- 
czem serdecznym pierścieniem w jed- 
ną wielką, zgodną rodzinę, której wi- 
domie patronują niezmiernie praco- 
wici i życzliwością, zaufaniem  obda- 
rzani księża, a błogosławi Sam Ojciec 
Niebieski. W tem właśnie szlachetnem 
i tak polskiem doniedawna zjawisku 
tkwi trzecia i najistotniejsza przyczy- 
na unarodowienia do głębi Opotzyń- 
skiego. Kościół Chrystusowy i Narodu 
Polskiego siła tworzą dopiero praw- 
dziwych Polaków, których ni żydostwo 
ni podrzutek tegoż — komunizm, nie 
zmogą!! 

Pora skończyć 


cj 


Fragment z uroczystości poświęcenia sztandaru Stron. 


rozważania, gdyż 


ka! — Byłem i w Odrzywole — Na szlaku Przytyka — Co dałej ?! 


wyłonił się w zielono-kwietnej szacie 
przedemną jakiś majestatyczny gmach. 
Wokół falujące zboża, rzędy domów w 
oddaleniu, w głębi wioska kościelna, 
a na pierwszym planie ów jeden, po- 
tężny rozmachem, ciekawy strukturą 
blok pawilonów, stanowiących uda- 
ną, miłą dla oka całość z głównym 
budynkiem. To Marjówka! | Znane 
chyba w całej — bez przesady! — Pol- 
sce gimnazjum żeńskie, Prowadzi je 
od kilkunastu lat znany i z wydaw- 
nictw, pedagog ks. dr. J. Młynarczyk. 
Do bieżącego roku było tutaj znaje z 
wysokiego poziomu seminarjum nau- 
czycielskie, obecnie jest gimnazjum, 
liczące 160 uczenie, a wkrótce otwarte 
zostanie liceum ogólnokształcące. 
Zwiedzam urządzenia szkoły bardzo 
dokładnie į nie mogę się nadziwić, 
że wszystko, od kałamarza począwszy, 
a na mapie skończywszy, tak nowo- 


cześnie pomyślane i wykonane. Nie 
dziw więc, że wychowanki są i z 
Płocka, Warszawy — najwięcej. bo 


około 40 — z Lublina, Podlasia, Lodzi 
itd. Dużośmy społem rozmawiali i 
stwierdziłem znów z radością, że gdy- 
by wszystkie gimnazja tak wycuhowy- 
wały i nauczały, możemy być pewni 
istotnie Mocarstwowej Polski, iad 
którą będzie szybował nietylko zwy- 
cięski zawsze Orzeł Biaty, ale ji Iśnił 
wszechpotężnie Krzyż w  blaskach, 
których nie braknie i Królowej Koro- 
ny Polskiej. 

Po serdecznej gościnie u ks. dy- 
rektora, który na ustach rozsypał 
chyba okruchy-skarby swego serca, 


zwiedzam tzw. Starą. Marjówkę. gdzie 


szit, 


Narodowego w Opocznie. 


Polski sklad galanteryjny Juljana Liźkie- 
wicza w Odrzywę,e 


mieści się szkoła zawodewa, a w niej 
takie dzieła, że trudno oczy vd nich 
oderwać. Jest tutaj i drukarnia na- 
wet. (Gdzie, nawiasem dodam, skła- 
da. się pismo młodzieży gimnazjalnej 
„Brzask“. Nie przesadzę, gdy powiem, 
że „sławetna* „Kuźnia Miodych* nie 
ma takich treścią i formą artykułów, 
jak pismo li tylko Marjówki), 


Trudno nie zwiedzić kościółka pa- 
rafjalnego, omal, że nie wpadłego w 
ziemię od starości. Wszak Smogorzów 
pamięta 14 wiek. Ledwo mnie wypu- 
ścił od siebie gościnny ks. prob L. Ra- 
falski, prawdziwy „ojczulek* dwuty- 
sięcznej rzeszy. A czas schodził na o- 
mawianiu najżywotniejszych zagad- 
nień, w których tutejsi kapłani świet- 
nie się orjentują. Musiałem atoli po- 
żegnać smogorskie zacisze pomimo, że 
ks. prob. J, Dumania miał wiele je- 
szcze aktualij (prowadzi pracę w bli- 


skiej Przysusze) i jechać dalej via 
Drzewica. Odrzywół do Radomia, 0- 
drzywół robi dziś wrażenie już — 


przynajmniej z zewnątrz — polskiej 
naprawdę mieściny. I sklepy polskie 
nowe i Żydzi w... gościnie są tylko. 
To samo w Klwowie, Potworowie, a w 
pełni w Przytyku. 

Pięć lat temu bawiłem tutaj, 
czułem się wówczas, jak na Nalew- 
kach, albo w Tel-Awiwie, dziś byłem 
wśród swoich. Widać zresztą polskość 
Przytyka nietylko z szyldów, widzimy 
ją w każdym spotkanym przechodniu. 
Żydzi czekają natomiast na nowa go- 
tówkę z Ameryki i sprowadzają ko- 
respondentów, aby ci „wieszczyli* ich 
„głód. Mniejsza o Polaków! Już wie- 
my, ĉo dalej robić! Opoczyńskie w ślad 
za Szczytnym przykładem Wielkopol- 
ski uczy nas poglądowo i przekonu- 
jąco. JACEK PRZYGODA 


Po Przytyku — Odrzywół 


e e 


Proces o ZAJŚCIA 


Odrzywół (Tel. wł) Dziś w so- 
botę rozpoczął się tu proces o głośne 
zajścia antyżydowskie w  Opoczyń- 
skiem, przy dużem zainteresowaniu 
ze strony społeczeństwa. W pierw- 
szym dniu rozprawy odczytany został 
akt oskarżenia: 


TŁO OGÓLNE 


Uzasadnienie do aktu oskarżenia 
stwierdza: „Od lata 1935 r. datuje się 
ożywiona działalność Stronnictwa Na- 
rodowego na terenie gminy Ossa i 
gmin sąsiednich w kierunku tworze- 
nia licznych kół i masowego werbo- 
wania nowych członków z pośród 
mieszkańców wsi i osad, tak, że czę- 
sto cała dorosła ludność wsi należała 
do Stronnictwa Narodowego,“ 

A dalej: „W związku z postępującą 
organizacją kół Stronnictwa Narodo- 
wego dawał się odczuwać bojkot Ży- 
dów, polegający na niekupowaniu ni- 
czego u kupców Żydów i rozwijać się 
zaczęła agitacja w kierunku powstrzy- 
mywanią innych od kupowania u Ży- 
dów.“ 


20 LISTOPAD 1935 W ODRZYWOLE 


W środę dn. 20 listopada, jak mó- 
wi akt oskarżenia, członkowie Stron- 
nictwa Narodowego „wyszli na rynek, 


atyżydowykie w Opoczyńskiem 


gdzie odbywał się targ, i, utworzywszy 
kilka grup, zaczęli chodzić po rynku 
i wzywać ludność, kręcącą się wśród 
straganów i stołów z różnemi towara- 
mi do niekupowania u Żydów, wska- 
zując, że takie same towary można 
nabyć u kupców-chrześcijan. Dookoła 
takich grup utworzyły się zbiegowi- 
ską ludzi, znajdujących się w dużej 
ilości na targu, i w pewnym momen- 
cie przez wzajemne popychanie się u- 
czestników zbiegowiska zaczęto prze- 
wracać stragany żydowskie." 

„Kupcy Żydzi w popłochu 
zwijać stragany.“ 

„Z uwagi na zbyt szczupłą załogę 
posterunku .,. niepodobna było myśleć 
o zatrzymaniu ekscesantów bez nara- 
żenia się na poturbowanie i ewentual- 
ne rozbrojenie, wobec czego szczupła 
załoga posterunku P. P. zmuszona by- 
ła poprzestać na obserwacji i notowa- 
niu sprawców." 


zaczęli 


27 LISTOPADA 1935 R, 


W podobnych okolicznościach od- 
był się targ w Odrzywole w dn. 27 
listopada 1935 r. Sytuacja o tyle była 
inna, że nie przewracano straganów, 
bowiem handlarze-Żydzi w obawie 
zajść straganów nie rozstawiali. 

W dniu tym „do młyna Kucińskie- 


Oskarżony a zajścia w procesie odrzywol- 
ekim p. Ignacy Niemira 


go Moszka wtargnęła grupa około 150 
ludzi i pod groźbą zmuszała obecnych 
tam włościan do zabrania z powrotem 
przywiezionego zboża oraz przez uszko- 


Efrona 5 
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Most, na którym stała policja niedopu- 
szczając tłumów do Odrzywołu, 


dzenie stawideł wypuściła wodę, unie- 
ruchamiając młyn.“ 

„... Policja zajęła stanowisko wy- 
czekujące.* Reprezentowała ona w 
dniu tym siłę 8 osób. 


POLICJA W OSSIE 


„Wieczorem w dniu 20 listopada, po 
ściągnięciu posiłków z sąsiednich po- 
sterunków, oddział policji przybył oko- 
ło północy do wsi Ossa celem zatrzy- 
mania Gruszeckiego, Chrobaka, Wrzo- 
ska i Bartosa, głównych sprawców 
zajść antyżydowskich. Po zatrzymaniu 
Piotra Wrzoska i Adama Bartosa na- 
gle rozległo się bicie w lemiesz na a- 
larm, mieszkańcy wsi wybiegli z do- 


mów, ...ludność coraz ciaśniejszym 
pierścieniem zaczęła otaczać oddział 


policji i o zatrzymaniu innych osób 
nie mogło być mowy.“ 

W tych warunkach policja po od- 
daniu salwy ostrzegawczej wycofała 
się ze wsi. 


NOC NA 29 LISTOPADA 


„W mocy na 29 listopada 1935 r. do 
Odrzywołu przybył większy oddział 
policji i zatrzymał kilku członków 
Stron, Narodowego, podejrzanych © 


Oskarżony Stefan Ważkiewicz z Udrzywola 


podżeganie do ekscesów antyżydow- 
skich,“ 


ŚCIĄG POD ODRZYWOŁEM 


„Pod Odrzywół zaczęły nadcią- 
gać masy chłopskie, zaopatrzone prze- 
ważnie w kije i pałki, niektórzy zaś 
mieli widły, siekiery, motyki i t. p. 

Włościanie zaczęli podchodzić pod 
Odrzywół ze wszystkich kierunków i 
już około godziny 9 cały Odrzywół o- 
toczony był licznemi gromadami, usi- 
łującemi przedostać się do osady. 

W toku dochodzenia ustalono, że 
ludność okolicznych wsi została za- 
alarmowana przez specjalnych posłań- 
ców i gońców." 


NAPÓR MAS CHŁOPSKICH 


„Pod Odrzywołem tłumy nie roz- 
chodziły się na żądanie policji i na 
wszystkich odcinkach. napierały na 
policję, wznosząc okrzyki „hurra... 

Mając rozkaz niedopuszczenia tłu- 
mów do Odrzywołu, policja częstokroć 
odpierała masy chłopskie na dalszą 
odległość, dawała salwy ostrzegawcze 
z broni palnej, a kiedy na niektórych 
odcinkach nie odnosiło to skutku, 
sytuacja stawała się zbyt groźna, do- 
szło do użycia broni do tłumu, skut- 
kiem czego byli zabici i ranni.“ 

x 


Proces o zajścia odrzywolskie roz- 
począł się w sobotę dnia 6 czerw- 
ea w Opocznie.  Rozpatruje sąd 


to LO 


okręgowy w Radomiu na sesji wyjaz- 
dowej. Komplet sądzący przedstawia 
się następująco: sędzia Lipski — prze- 
wodniczący, oraz sędziowie: Dedewicz 
i Tomaszewski. Jako oskarżyciel pu- 
bliczny występuje wiceprokurator są- 
du okręgowego Borkowski. 

Oskarżonych bronią adwoka- 
ci: Borowski z Warszawy i St. Zdzito- 
wiecki z Radomia. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Jó- 
zef Chrobak, Antoni Gruszecki, Piotr 
Wrzosek, Adam Bartos, Szczepan Zię- 
bicki, Stanisław Gruszecki, Jan Dziu- 


ba, Ignacy Niemirski, Bonawentura 
Maciągowski, Wacław Gański, Jan 
Spociński, Stefan Waśkiewicz, Win- 
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centy Żak, Jan Stachniak, Jan Papis, 
Stanisław Kłusek, Mikołaj Gala, Sta- 
nisław Piecyk, Jan Wałasik i Piotr 
Białek. Razem jest 20-tu oskarżonych. 

W charakterze świadków zawezwa- 
no na rozprawę 58 osób. (ł) 
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W każdym kulturalnym domu w Łodzi i na prowincji niezbędnym sprzętem jest 
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Zakład Radjotechniczny „Audiofon 


Łódź, Piotrkowska 166 — Telefon 156-87 


Poleca aparaty wszystkich celniejszych marek krajowych i zagra- 
nicznych, jak to: „Elektrit co“, „Philips“, „Telefunken“ oraz 


„Hornyphon** Wiedeń i inne 
Przyjmujemy pożyczki państwowe 


Dogodne warunki 
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Na froncie walki z komuną 


Wiece w Sanoku, Krośnie, Brzozowie, Dynowie — Obecnych 
zgórą 5.000 osób 


Kraków, 6. 6. Zarządy powiato- 
we Stronnictwa Narodowego urządzi- 
ły kursy ideowe oraz zgromadzenia 
publiczne w Sanoku, w Krośnie, w 
Brzozowie, oraz w Dynowie (powiat 
Brzozów). W kursach wzięło udział: 
w Sanoku 200 członków, w Krośnie 
130, w Brzozowie 150 — wszędzie prze- 
ważnie chłopi. Referaty: „Historja O- 
bozu Narodowego, „Kwestja żydow- 
ska“, „Narodowe zasady gospodarcze”, 
„Państwo narodowe“ i referat samo- 
rządowy wygłosili pp.: wiceprezes Za- 
rządu Głównego Str. Nar., Karol Wier- 


czak, mgr. Adam Macieliński i mjr. 
Władysław Owoc. Wszystkich refe- 
ratów zebrani wysłuchali w  głębo- 


kiem skupieniu. Na kursach uchwa- 
lono jednomyślnie następujące rezo- 
lucje w sprawach samorządowych: 


„Zebrani stwierdzają, iż gminy 
zbiorowe zrujnowały zupełnie samo- 
rząd najniższego stopnia. Cały samo- 


rząd jest powolnem narzędziem w rę- 
ku władz administracyjnych. Zebra- 
ni stwierdzają, iż konieczny jest po- 
wrót do gmin małych. Konieczne jest 
natychmiastowe rozpisanie wyborów 
do wszystkich gmin samorządowych". 

W wymienionych miastach odbyły 
się również zgromadzenia publiczne 
pod haslem walki z żydokomuną i jej 
przybudówkami „Frontem Ludowym“. 
W sali towarzystwa gimn. „Sokół“ w 
Sanoku przy udziale 2,000 osób, w 
Krośnie zgórą 1.000 osób, w Brzozowie 
zgórą 1.500 osób, w Dynowie (powiat 
Brzozów) zgórą 600 osób. 

Na kursie i wiecu w Sanoku prze- 
wodniczył prezes S. N, p. Zygmunt 


Kruszelnicki, w Krośnie prezes dr. 
Tadeusz Ćwiok, w Brzozowie i Dyno- 
wie major Władysław Owoc. Na wie- 
cach, jako mówcy wystąpili red. Karol 
Wierczak i mgr. Adam Macieliński, 
którzy — nagradzani entuzjastyczne- 
mi oklaskami — przedstawili pro- 
gram Stronnictwa Narodowego i wy- 
kazali błędy ruchów klasowych, opa- 
nowanych przez komunę. 

Na wiec w Sanoku przybyła spita 
bojówka socjalistyczna (PPS) w sile 
30—40 osób, uzbrojona w rewolwery, 
sztylety, noże i brzytwy, wśród któ- 
rej było 3 podżegaczy żydowskich. 
Bojówka została przez obecnych po- 
skromniona. Spitym towarzyszom po- 
zwolono przemawiać co miało ten do- 
datni skutek, że zebrani nareszcie 
przekonali się o wartości wyświech- 
tanych komunałów komunistycznych. 
Świetną i druzgocącą replikę dali pre- 
legenci. 

W Krośnie, jako awanturująca się 
opozycja, zjawili się robotnicy .„sana- 
cyjmi* (Z. Z. Z.). Po referatach mgr. 
Adama Macielińskiego zabierali głos 
Zetzetowcy, którzy w najbardziej 
kłamliwy i demagogiczny sposób usi- 
łowali obłędną gospodarkę „sanacji“ 
(a tem samem i swoją) zwalić na znie- 
nawidzoną przez nich „endecję*. Płyt- 
kie i glupie wywody, np., że młodzież 
akademicka we Lwowie spowodowała 
śmierć Kozaka i krwawe awantury w 
kwietniu — wygwizdano i prowody- 


rzy Z. Z. Z-tu uszli z zebrania, nie 
czekając nawet na odpowiedź prele- 
gentów narodowych. Na  idjotyczne 


„argumenty odpowiedział druzgocąco 


Chrześcijańska Spółdzielnia Pracownicza 


„Zespół Pracy w Łodzi 


ul. Piotrkowska 108, lewa oficyna - parter 


SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA Loterji Państwowej 


w której padły wygrane: 


zł 1.000.000.— 


30.000.— 


20.000.— 10.000 


i wiele innych 


poleca jeszcze losy do I klasy. 
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B. BONCZYKA: 


Łódź, Piotrkowska 117, tel. 248-68 


red. Karol Wierczak. 

W Brzozowie w dyskusji zabrali 
głos radykał chłopski ze Stronnictwa 
Ludowego Wójcik i komunista Szla- 
ma. Argumenty tych mówców pokry- 
wały się w zupełności. Komunista 
Szlama kilka razy powoływał się na 
przedmówcę, t. j. na Wójcika (tak u- 
widacznia się spółka ludowców z Ko- 
munistami). Ciętą odpowiedź otrzy- 
mali od pp.: Wierczaka i Owoca. 

W Dynowie w nastroju bardzo pod- 
niosłym, bez dyskusji, po przemówie- 
niach red. Wierczaka i mgr. Macieliń- 
skiego, jednogłośnie uchwalono rezo- 
lucję następującej treści: 

„Zebrani na wiecu Stronnictwa 
Narodowego, w głębokiem zrozumie- 
niu niebezpieczeństwa ataku żydow- 
skiego na Polskę zapomocą „Frontu 
Ludowego“, w pełnem przeświadcze- 


Pamiętaj ie LOSY 


kupić trzeba w kolekturze szczęśliwej 


Wiwssam BILLERTA 


Poznań, św. Marcin 19 (pod zegarem) 
gdzie padają zawsze dużo wygranych. 
Ciągnienie już 18 czerwca 1936 r. 

1/4 losu 10,— zł 


Wygrane: 9 X po 100000 zł 15 X po 50000 
23 X po 20000zł 110 x po 10 000 
165X po 5000zł it. d. 
Najwyższa wygrana 1 Miljon zł. 
ù 11844 


niu konieczności zespolenia wszyst- 
kich świadomych sił Narodu Pol- 
skiego w walce o niepodległy byt we- 
wriętrzny naszej ojczyzny, stwierdza- 
Ją, 

że panowanie żydowskiej myśli 
komunistycznej w Polsce jest niemoż- 
liwe, 

Że rozwiązanie kwestji żydowskiej 
w Polsce jest rękojmią całkowitego 
usunięcia czerwonego  niebezpieczeń- 
stwa z Poiski, 

że w wewnętrznem 
potrzeba przedewszystkiem 
wewnętrznej organizacji narodu, 
nie rozbijania społeczeństwa, 

że jedyną realną siłą w życiu Po|- 
sk* jest Obóz Narodowy, który jedyny 
jest zdolny staorzyć warunki praw- 
dziwej wielkości Polski przez: 

całkowitą przemianę treści życia 
wewnętrznego Polski, 

wprowadzenie zasad etyki katolic- 
kiej w życie nie tylko prywatne, ale 
i publiczne, 

oddanie władzy w Polsce narodowi 
polskiemu, 

danie przedewszystkiem 
pracy i chleba, 

organizowanie w jedno wszystkich 
stanów, warstw i zawodów, w miejsce 
zgubnej walki klas, 

godziwy i sprawiedliwy ustrój go- 
spodarczy, 

poszanowanie i panowanie prawa. 

Zebrani wyrażają pełne uznanie 
władzom Stronnictwa Narodowego za 
zdecydowane i mężne prowadzenie 
walki o lepszą przyszłość Polski i ślu- 
buia, że wszystkie swoje siły ofiarnie 
poświęcą dla pracy i walki o katolic- 
kie państwo polskiego narodu — Pol- 
skę Narodową." 

Powyższą 


życiu Polski 
zwartej 
a 


Polakom 


rezolucję uchwalono 


również na wiecach w Sanoku, Kro- 
śnie i Brzozowie. 
Wszystkie wiece „rozpoczynano 


„Hymnem Narodowym“, a kończono 
„Rota“, w Brzozowie ponadto odśpie- 
wano „My chcemy Boga“. Wszędzie 
wznoszono okrzyki na cześć Obozu 
Narodowego i Romana Dmcwskiego 

Odjeżdżajaącym prelegentom zgoto- 
wała publiczność (przeważnie chłopi) 
serdeczną owację. 


Ku uawdze budujących! Znana na te- 
renie naszego miasta fabryka okuć budo- 
wlanych Pod f-mą Bracia Suwalscy, Łódź, 
ul. Żegłarska 9, prowadzona pod osobi- 
stem kierownictwem b. kierownika Szko- 
ły Rzemicsł w Łodzi, mistrza Cechu Ślu- 
sarzy, p. Antoniego Suwalskiego, który w 
roku bieżącym jako jubileuszowym 235-1o- 
cia pracy w dziedzinie okuć budowlanych 
zdobył sobie całkowite zaufanie wśród 
licznych odbiorców. Firma ta m. in. wy- 
konuje zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, Auto- 
maty do otwierania górnych okien. Za- 
wiasy, zasuwy i t. p. od najskromniejszych 
do najozdobniejszych. Redakcja „Orę- 
downika* z okazji 35-letniego jubileuszu 
życzy firmie owocnej dalszej pracy na ni- 


wia polskiego rękodzielnicżya. 
. e 
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Budze pana w różowym kolorze 


Czyli o pewnej książeczce z za wschodniego kordonu 


Łódź, 6 czerwca. 

Mała, obskurna książeczka: Wła- 
dimir Majakowskij, „OBORONNYJE 
Aa, daje u dołu napis: „GOSIZDAT 

Kosztuje tylko 25 centów, czyli 125 
stron za złoty z groszami.. Warto ð- 
bejrzeć, czem ZSRR karmi czytelnika 
sąsiedniego państwa, bo tę książeczkę 
można swobodnie nabyć w każdej 
krei polskiej, cenzura dopuści- 
a 


Na wstępie oklepany, w swoim 
czasie przez Słonimskiego przetłuma- 
czony „Lewą marsz!* Znamy tò, dru- 
kowano w przeróżnych „Skaman- 
drach*. Następnie już coś ciekawsze- 
go — „Babji bubliki*, czyli „Babskie 
obwarzanki*. Oto urywek: 

„-„.Mcezitsia pan i lut i jar, 

śmiert' niesia robiczim,,, 

(Pędzi „pan“ wściekły i zły, 

niosąc śmierć robotnikom...)" 

j AD się wcałe nieźle. A da- 

ej: 

„Sława tiebie, krasnozwiodhyj gie- 

rojil 

Ziemlu krowju wymyw, 

wo sławu kommuny... 

(chwała ci, bohaterze z czerwoną 
gwiazdą, 

któryś ziemię krwią zmył 

na chwałę komuny...)* 

To już z innego wiersza — „Paśled- 

niaja straniczka grażdanskoj wój- 

ńy'.. A potem na stronie 48 wier- 

szyk, zatytułowany: „DA ILI NIET?" 

(Tak czy nie?), gdzie między innemi 

czytamy: 

„My triebujem 

tocznyj 

i jasnyj otwiet, 

bez dipłomatii 

goło: 
„Pany za ubijcej? 

Da ili niet?" 
I jeśli nado 

nużnyj otwiet 
my wyżmiem, 

wziaw za gorłoó..* 
„(Żądamy ścisłej i jasnej POZY 

zi, 

bez dyplomacji, goło: 

„Pany” za ro H Tak czy nie? 

Bo jeśli trzeba, żądaną odpowiedź 

wyciśniemy, chwytając za gar- 

dlo. Je 


Zupełnie niedwuznacznie! 


Wreszcie wiersz, zatytułowany 
„Polsza”.. Jest tó stek paszkwilów 
na Polskę. 


Aczkolwiek omawiany tomik wier- 
szy Majakowskiego został dopuszczo- 
ny do wolnej sprzedaży, a co zatem 
idzie cenzura nie może go skonfisko- 
wać, ani urywków, ani przekładu, dla 
samej przyzwoitości powstrzymujemy 
się od przytoczenia najdrażliwszych 
ustępów. Poprzestajemy na podkre- 
śleniu, że cały tem wierszowany pa- 
Szkwil jest skierowany przeciwko ar- 
mji, a o stosunkach wewnętrznych 
podaje się tam, że symbolem Polski 
, jest szpicel!... 

Zresztą niemal każdy wiersz za- 
wiera tu jakąś obelgę pod adresem 
Polski. Tak naprzykład na stronie 
121 w wierszu „Stichi o sowieckom 
pasportie' („Wiersze o sowieckim pa- 
szporcie'*) jest wzmianka e polskim 
paszporcie, na który jakoby zagranicą 
spogląda się bardzo krzywo i ze zdzi- 
wieniemm, że „Jakaś* Polska istnieje... 
A w wierszu p. t „Marsz oborona" 
(Obronny marsz) jest taki óto ustęp: 

„„.Antantowy cuciki 

żdut gryżni. 

Marszał Piłsudskij 

szporoj zwienit...* 

Wszystkim i oddawna wiadomo, że 
nie należymy do tak zw. „piłsudczy- 
ków", lecz przytoczonego Uurywka nie 
tłumaczymy, uważając go za łajdacką. 
obelgę pod adresem marszałka Pił- 
sudskiego, rzuconą przeż zapienione- 
go agitora kominternu... którą ta o- 


belgę cenzura, delikatnie mówiąc, 
chyba „przeoczyła'.. 
Oczywiście prócz Szeregu inwek- 


tyw pod adresem Polski każdy wiersz 
jest zwyczajnym popisem agitacyj- 
nym, bezkrytycznie wychwalającym 
komunizm, czerwoną armję, Sowiety 
i t. d. Kogoś, kto zna całą twórczość 
Majakowskiego i wie, że ten poeta 
pod wpływem „gorliwej'* opieki szpic- 
lów i prowokatorów z G. P. U. osta- 
tecznie popełnił samobójstwa, aby 
choć w ten sposób uwolnić się z S0- 
wieckiego „raju“, zdziwi się „błago- 


t COW Pha 


nadieżnośti“ tych jego wierszy. Co 
więcej, wiemy dobrze, że w okresie 
piatiletki i zwalczania wszelkich „u- 
kłóonów* prawych i lewych, Majakow- 
ski był przez oficjalną krytykę pat- 
tyjną i wszelkich „poputczików* gor- 
liwie zwalczany, jako poeta „reakcyj- 


ny', „burżuazyjny* i wogóle niepra- 


wemyślny.. I naraz tomik jego wier- 
szy, zalecany w przedmowie jako źró- 
dło natchnienia dla komsomol- 
Rzecz się jednak wyjaśnia, 
gdy rzucimy okiem na dobór wierszy 
i treść samej przedmowy. Okazuje 
się, że Majakowskiej jakoby wyrzekł 
się swych dawnych wierszy z okresu 
przed rokiem 1917, jako nieodpowia- 
dających duchowi czasu, a cały po- 
święcił się „twórczej agitacji na rzecz 
proletarjatu'. Przemilczano więc we 


wstępie jegó najgłośniejsze poematy, 
jak „Obłok w spodniach" i „Flet krę- 
gósłupa', zebrano natomiast garść 
lichych piosenek i wierszyków, rzuco- 
nych na rynek w okresie porewolu- 
cyjnym. Wierszyków, powiedzmy to 
wyraźnie, tworzonych pod naciskiem 
„Rosty“, „Propagitu* i innych insty- 
tucyj, wywierających w ten i inny 
sposób nacisk na „nieposłusznych* i 
„niebłagonadiożnych *... 

I oto teraz na półkach księgarń 
sprzedaje się te tendencyjne wypoci- 
ny, pisane pod przymusem. Każdy 
za złoty i kilkanaście groszy może na- 
być wiązankę paszkwilów na Polskę... 

Budzę pana w kolorze różowym, 
panie cenzorze. Czas już zdjąć różo- 
we okulary, bo jutro może być zbyt 
CZETwono... m-t. 
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Łowicz, miasto wielkich trad 


ycyj, ongiś siedziba 


oca 
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arcybiskupów gnieżnień- 


skich, prymasów Polski, obchodził w roku bieżącym 800-lecie swego ist- 


nienia. Uroczystości rozpoczęły się 24 maja. 


Pierwszy dzień poświęcony 


był św. Wiktorji, patronki tego miasta. Po nabożeństwie wyruszyła przy 
biciu tradycyjnych bębnów barwna procesja, w której uwagę zwracały pięk- 
ne pasiaki łowickie. Obchody w Łowiczu trwać będą do 7 lipca. 


Wieś opoczyńska przeciw ludowcom 


Ludowcy na usługach komunistów - Pochód ludowców wraz 
z socjalistami — Narodowa wieś dała im odprawę 


Opoczno, 6. 6. W dniu 31 maja 
odbyły się tu uroczystości „Święta 
Ludowego, urządzonego przez Stron- 
nictwo Ludowe. Mimo, że w uroczy- 
stości brali udział również socjaliści, 
w pochodzie, który uformował się na 
ulicach Opoczna, zgromadziło się za- 
ledwie około 200 osób. Pochód prze- 
szedł wśród okrzyków „precz z ko- 
muną:', „precz z „Frontem Ludówym*, 
„niech żyje Obóz Narodowy*. Wielu 
uczestników pochodu opuściło jego 
szeregi i zerwało „zielone odznaki", 

W pobliskiej wsi Woli-Załężnej od- 
był się wiec ludowców, na którym 
przemawiał osławiony i na terenie o- 
poczyńskiego całkowicie skompromi- 
towany, działacz chłopski Mizera. Za- 


atakował on Stronnictwo Narodowe, 
co świadczy, iż rozwój ruchu narodo- 
wego jest dla ludowców solą w oku. 
Delegat z Warszawy w swem pil "- 
mówieniu pozwolił sobie na kilka 
wycieczek pod adresem religji, mó- 
wiąc m. in, że chłopi zamiast szka- 
plerzy winni kupować pisma ludowe. 

Wystąpienia te oburzyły da głębi 
zebranych, którzy na znak protestu, 
z wrogiemi okrzykami, opuścili miej- 
sce zgromadzenią. 

Opoczyńskie dało należytą odpra- 
wę menerom politycznym, którzy pod 
płaszczykiem „Frontu Ludowego" 
chcieliby zaszczepić na wsi zarazę 
komunistyczną. Na nic ich usiłowa- 
nia, wieś jest narodowa. 


Po zamordowaniu 
wachmistrza Bujaka 


Wczorajszy dzień mi 


spokojnie — Żywność dla ludności 


żydowskiej — 2000 Żydów pozostało — Dalsze alarmy — 
tanie komendanta posterunku P. P. 


Warszawa. (Tel, wł) Wczoraj- 
szy dzień targówy w Mińsku Mazo- 
wieckim minął spokojnie. Sklepy ży- 
dowskie były w dalszym ciągu za- 
mknięte, a ich właściciele siedzą w 
mieszkaniach, bojąc się wychodzić na 
ulice. 

Radni miejscy ogłosili odezwę do 
ludności, nawołującą do powrotu do 
zwykłych zajęć. W poniedziałek ma 
być wydany rozkaż otwarcia wszyst- 
kich sklepów. Po miasteczku we dnie 
iw nocy krążą patrole policyjne. 

Aresztowano dotychczas 40 osób z 
powodu udziału w rozmaitych zaj- 


ściach i przewieziono ich do Stolicy. 
Ay aresztowanych jest kilka Ży- 

w. 

Wczoraj komitet żydowski z War- 
szawy dostarczył do Mińska żywności 
dla ludności żydowskiej, która siedzi 
w mieszkaniach. Żywność tę rozdawa- 
no pod nadzorem policji. (w) 


Warszawa. (Tel. wł). Noc na 
sobotę minęła w Mińsku Mazowieckim 
spokojnie. Policja silnie skonsygno- 
wana w mieście zapobiegła wszelkim 
ekstesom. Wśród lokali, gdzie wybito 
szyby względnie zdemolowano wnę- 


frre, majduje się również lokal 
skiej Partji Socjalistycznej. K 

Ostatnio obradowali szewcy chrze- 
ścijańscy z Mińska Mazowieckiego, Te- 
matem obrad była sprawa uruchomie- 
nia warsztatów szewskich chałupni- 
ków, które pozostały bez pracy wsku= 
tek bojkotu, jaki ogłosili hurtownicy 
żydowscy. Warsztaty chałupnicze po- 
siadają zamówiony a nieodebrany to- 
war. Postanowiono podjąć próbę zor- 
ganizowania hurtowni  chrześcijań- 
skiej, która zajęłaby się rozsprzedażą 
chałupniczych wyrobów. Jak donosi 
prasa żydowska ogółem zaaresztowa- 
no w Mińsku 46 osób, z których 5 zwal- 
niono, a 41 wysłano do Warszawy i o- 
sadzono na Pawiaku. i 7 

Jedna z agencyj donosi, że na 20 a- 
resztowanych narodowców, 18 zwol- 
niono, co do 13 zaś sędzia śledczy utrzy- 
mał areszt mimo proponowanych kau- 
cyji i mimo interwencji u władz w Miń- 
sku Mazowieckim. ż, 

Na tle zajść w Mińsku powstały nie- 
porozumienia między erupami żydow= 
skiemi. Dotychczas bowiem posłowie 
i senatorowie żydowscy, reprezentujący 
t zw. Agudę ortodoksyjną szli ręka w 
rękę z organizacjami sjonistycznemi. 
Obecnie grupa Agudy udała się w dele- 
gacji do władz bez porozumienia ze 
sjonistami, którzy obrazili się i oświad- 
czyli, że będą odtąd działać na własną 
rakę. (w) 

Jak donosi prasa żydowska, „we- 
dług obliczeń prasy Mińsk Maz. opuści- 
ło przeszło 6.000 Żydów. W miastecz- 
ku pozostało jeszcze około 2.000 ludno- 
ści żydowskiej, ukrywającej się w piw- 
nicach i na strychach“, 

„Sytuacja uciekinierów z Mińska 
Mazowieckiego jest tragiczna. 

„Żydzi ci opuścili Mińsk Maz. nie 
mogąc pozostać nadal w mieście w o- 
bawie przed napadami. 


Pol- 


„Tysiące Żydów głoduje. Sytuacja 
ich jest rozpaczliwa.” j 
* A 


„Kasjer kolejowy opowiada, że wła- 
ściciele autobusów, kursujących na li- 
nji Mińsk Mazowiecki — Warszawa 
nie chcieli zabierać podróżnych niea- 
ryjskiego pochodzenia, Podobnie zre- 
sztą zachowali sią dorożkarze i chłopi, 
którzy za żadną cenę nie chcieli prze- 
wozić Żydów na stację kolejowa." 

Również ta sama prasa donosi: 

„Na zlecenie wojewody warszaw- 
skiego dotychczasowy komendant po- 
sterunku policyjnego w Mińsku Mazo- 
wieckim, Perłowski, usunięty został z 
zajmowanego stanowiska i bezpieczeń- 
stwo spoczywa obecnie całkowicie w 
rekach starosty Gadomskiego, który za- 
pewnia kategorycznie, że nie pozwoli 
na żadne wykroczenia.“ 


| LUDZIE 

DENERWUJĄ JIĘ 
CZĘJIO LADA 
GŁUP/TWEM 


| 


Toniepotrzebneińieuzasodnioneszar= 
„panie nerwów spowodowone jest róż. 
nemb: niedomaganiami organizmy. 
Gdy organizm jest zdrowy, nerwy-są 
również w porządku, Pijmy zatem co- 
dziennie Ovomaltynę D-ra Wondera, : |f 
'kłóra podtrzymuje siły, Ovomaltyna 
©żywanó jako'napój na śniadanie 
przez tysiące ludzi na całym świecie, 
jest smaczna, zaj jakże i e i o 4 

rzyrządzenia. Wszędzie do. nabycia 

4 "od z2HAl205ss 
Najekonomiczniejsza puszka * kg. 


OVOMAL 


Dr. A. Wander. S A Kraków 
m 12 17% 


Gwałtowne burze i wylewy 


Medjolan. (Tel. wł). Nad pół- 
nocnemi Włochami przechodzą gwał- 
towne burze z ulewami. Poziom rzek 
a nawet jezior szybko podnosi się. Pod 
Pesaro zatonęło kilka łodzi rybackich. 

Burze przeszły także — jak donoszą 
— nad Słowacją. Kilka rzek wystąpiło 
z brzegów. O huraganach donoszą tak- 
że z Moskwy. Burze szalały głównie 
na terytorjum okręgu kalinińskiego. 


ŚWIAT KOBIETY 
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W wodzie i na słońcu 


Niema chyba takiej pani w wieku 
od lat 15 do... 100, któraby nie lubiła 
wykąpać się, choćby raz w tygodniu, 
przy niedzieli, w rzece, stąwie czy w 
morzu, któraby nie lubiła popłażować 
na słońcu. Kto nie wierzy, niech obej- 
rzy w gorący dzień letni t. zw. dzikie 
plaże, a stwierdzi, że obok 15-letnich 
dzierlatek kąpią się w wodzie i w słoń- 
cu 90-letnie babcie. 

Dziwnie jakoś lepiej i radośniej 
czuje się człowiek w jasnych promie- 
niach słonecznych, a tem lepiej je- 
szcze, jeśli ma możność niekrępować 
ciała ciężkiem odzieniem i poddać je 
pod rozkoszne działanie wartkich fal 
rzecznych. 

"Nie wszystkie jesteśmy w tem 
szczęśliwem położeniu, żeby móc ką- 
pać się w morzu i plażować na lazuro- 
wem wybrzeżu, nie wszystkie możemy 
sobie pozwolić na wyjazd do miejsco- 
wości kuracyjnych, każda z nas prze- 
cież znajdzie sobie chwilę czasu, cho- 
ciażby po. południu po skończonej pra- 
cy, aby skorzystać choćby z krótkiego 
wypoczynku nad rzeczułką. 

W tych warunkach kostjaum kąpie- 
lowy staje się jednym z nieodzownych 
atrybutów mody letniej. Jeśli go nie 
mamy, lub stary, zeszłoroczny uległ 
zbyt silnemu zniszczeniu, musimy So- 
bie kupić nowy. A skoro będziemy ku- 
powały, to musimy przecież wiedzieć, 
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Oryginalne, modne w tym sezonie kraty 
zastosowane nawet przy kostjumach ką- 
pielowych, wyglądają na plaży barwnie 
i ładnie, 


Przepisy na dżemy 

Podajemy tu przedewszystkiem tabel- 
kę dżemów angielskich dla tych pań, któ- 
re nie mają czasu ani cierpliwości, wzo- 
rem matek i prababek, sporządzać konfi- 
tury. 

Podajemy, ile cukru wymaga jaki owoc 
i ile czasu powinien dżem gotować się od 
chwili zakipienia. 

Na kilo czereśni % kila cukru — 45 mi- 
mut. 

Na kilo czarnych porzeczek % kila cu- 
kru — 46 minut. 

Białe porzeczki 7/8 kila cukru — 45 mi- 
nut, 

Śliwki % kila cukru — 25 minut. 

Czerwony agrest 7/8 kila cukru — 40 
minut. 

Renglody % kila cukru — 25 minut. 

Maliny % kila cukru — 6 minut. 

Truskawki tyle cukru, ile owocu — 10 
minut. 

Zielony agrest: tyle cukru ile owocu — 
40 minut. 

Rumbarbarum tyle cukru ile owocu — 
45 minut. 

Jeżeny % kilą cukru — 45 minut. 

Oowoce przesypywać cukrem, zostawić 
przez noc, na drugi dzień gotować bez wo- 
dy. Z czereśni, wiśni, śliwek i t. d. po- 
wyjmować przedtem pestki. ważyć bez pe- 
stek. Agrest, czereśnie, wiśnie, śliwki 
można przechowywać na zimę we flasz- 
kach czy wąskich eoikach, gotując bez do- 
datku cukru lub wody. Namełnić naczy- 
mie szczelnie, potrząsając flaszką czy Boi- 
kiem na kilkakrotnie złożonej ścierce. 
Obwiązać czystym, podwójnym  gałgan- 
kiem i pęcherzem, lub prawdziwym per- 
gaminowyrm papierem, tak, by powietrze 
nie dochodziło i gotować w garnku, ustą- 
wiając w zimnej wodzie i kładąc między 
flaszki czy słoiki dostateczną ilość słomy 
tak, by ałoiki o siebie nie uderzały, na dno 
kłaść slomę lub ścierki. Owoce puszczają 
sok podczas gotowania, które trwa od % 
godziny do 1% godziny, sełeżnie od mięk- 


kości owocu 


na co wydajemy pieniądze i za tę sa- 
mą cenę kupić sobie coś, co stanowić 
będzie modę, albo poprostu t. zw, jej 
„Krzyk“, 


Z tych też względów zainteresują 
panie zapewne reguły obowiązujące w 
tegorocznej modzie plażowej i kąpie- 
lowej. Obowiązuje więc w tym wzglę- 
dzie nazwyczajna prostota. Im bar- 
dziej kostjum jest pozbawiony prze- 
różnych kombinacyj i przybrań, tem 
staje się modniejszy. Z kolorów, jak 
zresztą w całej modzie obecnej domi- 
nuje niebieski we wszystkich swoich 
odcieniach i połączeniach. 

Tak więc modny będzie kostjum w 
czerwone grochy na niebieskiem, 
marynarskiem tle. Albo: piękny bę- 
dzie kostjum bronzowy w drobne, żół- 
te paseczki. Szczyt elegancji stano- 
wią w tym względzie kostjumy gład- 
kie, jednotonowe, przyozdobione efek- 
townemi motywami pływactwa czy 


żeglarstwa, albo zwykłym, białym pa- 
skiem. Specjalną nowość tego sezonu 


wypŁACA DIE 
OJETY 


LATA CHUDE: ' 
Pomimo kuracji 
(czytaj: oszczędności!) 
Skarb chudnie z dnia na dzień, 
Już skóra i kości. 
Widać, że lekarstwa 
Chybiły — niestety — 
A najbardziej pono 
Zaszkodziły djet y. 


stanowi barwny druk w ujęciu figur 
na wełnie. 


Zawsze ładne kostjumy w kolorze, jedno- 
lite, bez wycięcia umożliwiają wykorzy- 
stanie Powietrza i słońca. 


Ilustr: Wit. Gawęcki 


„POGODA“ W CZERWCU: 
„Ciŝnienia“ — „depresje“ 
Stan pogody mącą. 
W całym kraju skłonność 
Do „burz“ i „gorąco*. 
Czarne wiszą chmury — 
Stąd ciemno i „mglisto*, 
Słowem — hez odmiany: 
Powietrze... nieczyste. 


WYJAZDY ZDROWOTNE: 
Mówiono o zięciu, 
Że trzaśnięty zdrowo, 
Skoro śle co roku 
Do wód swą teściową. 
Na to odpowiedział 
Ów filozof chłopi: 
Przecież się nareszcie 
Raz chyba utopi. 


MATURA..: 
Jest to wprawdzie objaw 
Przeciwny naturze — 
Lecz dzisiaj na świecie 
Wszystkiego zadużo. 
Jeszcze są zapasy 
Z dawnych urodzajów — 
A już znowu świeżą 
„Owoce“ dojrzały, 


ANGIELSKIE KŁOPOTY: 
Wiodąc grę podwójną 
(Tak było wygodnie), 

Anglja zapomniała, 
Że źle igrać z ogniem. 
Zapóźno słać teraz 
Z pogróżkami listy — 
Arab chce pokazać 
Że jest „pełnokrwisty”, 


TELEWIZJA: 
Do jakiej technika 
Doszła już precyzji = 
Widać z wynalazku 
Choćby telewizji. 
Gdy tak dalej pójdzie — 
To wkrótce się zdarzy, 
Że poprzez aparat 
Wąchać nam się każą, 


Rozważania | 
spółdzielcy 


Dzień Spółdzielczości jest dniem, w 
którym spółdzielcy muszą uczynić 
rzut oka wstecz, zastanowić się nad 
tem, co zrobili, co mają zamiar uczy- 
nić i zapoznać z tem społeczeństwo. 


Spółdzielczość polska ma bardzo 
wdzięczne pole do popisu w dziedzinie 
unarodowienia handlu, wyrwania wsi 
polskiej z rąk Żydów i gospodarczego 
podniesienia swych członków. 

Spółdzielcy polscy muszą mieć na 
oku dobro narodu polskiego i państwa 
i tak skoordynować swą pracę, by, 
cele powyższe osiągnąć. Mam tu oczy- 
wiście na myśli spółdzielców ideow- 
ców, a nie spółdzielców, działających 
na tym terenie jeno z pobudek osobi- 
tych, z drugiej strony trudno pod- 
ciągnąć pod miano spłdzielców całą 
wyższą biurokrację. Ci ludzie dla 
spółdzielczości nic nie zrobią, spół- 
dzielczość musi opierać się nie o usta- 
wy, przepisy i inne ograniczenia ini- 
cjatywy prywatnej, ale o zdrowy ele- 
ment spółdzielców w terenie, którzy 
chcą pracować i pracują  bezintere- 
sownie. Tacy spółdzielcy położyli pod- 
waliny pod polski ruch spółdzielczy 
i oni go jedynie potrafią poprowadzić 
w terenie, gdzie trzeba pracować, re- 
alnie myśleć i liczyć się z rzeczywi- 
stością. 

Zasadniczym błędem, popełnianym 
przez naszych spółdzielców, jest to, 
że zrobili sobie ze spółdzielczości fe- 
tysza i całe życie polskie usiłują w 
ramki spółdzielczości wcisnąć. 


Spółdzielczość nie może być celem 
samym w sobie, ale musi się uważać 
za jedno z narzędzi gospodarstwa na- 
rodowego, nie za cel, ale za środek do 
osiągnięcia wyższych celów: dobra 
narodu i państwa. 


Dobro narodu nakłada na spółdziel- 
czość szereg obowiązków, z wywiąza-= 
nia się których trzeba będzie złożyć 
kiedyś sprawozdanie.. 

Spółdzielczość musi oczyścić pol- 
skie życie gospodarcze z wpływów ży- 
dowskich, przygotować kadry dobrze 
wykwalifikowanych pracowników, 
którzy potrafią założyć własne war- 
sztaty pracy, by zająć miejsce Żydów, 
zgromadzić kapitały, które pozwolą 
spółdzielczości przechodzenie do coraz 
wyższych form życia gospodarczego, 
jak hurtownie i fabryki, na które nie 
będzie sobie mogła pozwolić jeszcze 
przez kilkanaście lat inicjatywa pry- 
watna. 

Obecnię spółdzielczość schodzi na 
manowce i utrudnia spolszczenie han- 
dlu przez swoją współpracę z Żydami, 
a zwalcza polskie kupiectwo, Odrywa 
się od terenu, od życia, to grozi ze- 
skorupieniem, trzeba pamiętać, że 
każde przedsięwzięcie musi mieć ideę, 
bez niej ginie. Spółdzielczość musi 
mieć również swoją ideę, ale nie tę 
namiastkę „równości, wolności, mię- 
dzynarodowości i t. d., ale żywą ideę, 
ideę narodową, ambicję przyniesienia 
narodowi polskiemu możliwie naj- 
więcej korzyści, Nasi władcy koope- 
racji mogliby się wiele nauczyć od 
„Masłosojuzów*, „Sielskosojuzów* i 
wielu innych „juzów*, które pozwała- 
ją Rusinom na zajmowanie takiego 
stanowiska w spółdzielczości, jakie 
zajmują. Rzeczywistość mimo pięk- 
nych afiszów jest smutną; „działacze* 
mają pensyjki po kilka tysięcy zło» 
tych miesięcznie, ale członkowie spół- 
dzielni mają z nich niewielkie uła- 
twienia. 

W spółdzielniach spożywców zapa- 
nowali „towarzysze“, prowadząc je do 
walk klasowych, spółdzielczość rolni- 
czą uszczęśliwili inni „naprawiacze*, 
ale co z tego ma gospodarstwo naro- 
dowe? Tępi się jedynie w sposób bez- 
względny spółdzielnie narodowe oraz 
narodowców, pracujących w tej dzie- 
dzinie, nie zatwierdza im się statutów, 
jak np. Wilno, Tarnów, Przytyk i t. d. 
Setki spółdzielni w Polsce nie mają 
prawa do życia jedynie dlatego, że 
narodowcy byli inicjatorami ich zało- 
żenia. 

Trzeba swoje stanowisko zmienić, 
powrócić z obłoków na ziemię i wyka. 
zać pracą, że spółdzielczość jest gałę- 
zią, która życiu gospodarczemu jest 
potrzebną tak dzisiaj, jak i na dalszą 
metę. 

Może te uwagi w związku z dniem 
spółdzielczości wydadzą się niejed- 
nemu zbyt ostremi, może są za ostre, 
alle a taty AAC niewielu wy- 
padkach w większości są usprawiedli. 
wione: 


ADAM SZCZERBA 
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Ogarek wydobył z torby, którą miał Porwisz, przygotowaną 
szmatę płótna, skręcił ją dobrze i szybko zapchał nią usta pachołka, 
właśnie w chwili, kiedy tenże otworzył je do krzyku. 

— Tylko od zaziębienia, tylko od zaziębienia!.. — pocieszał Oga- 
rek skrępowanego. — Noc teraz chłodna, mógłbyś waćpan dobrodziej 
nabawić się kaszlu... i 

— Usuńmy go na bok — rzekł teraz Kwacki — i cofniemy się 
na chwilkę do budy. 

Wkrótce wszyscy cofnęli się na wskazane miejsce. W tejże chwili 
psy nadsłoczyły, szczekając przeraźliwie. 

— Dzięki Bogu — uspokajał Kwacki — psy ujadają więcej od 
srogiego głodu, niż z czujności. Karmią ich ledwie tyle, aby nie po- 
zdychały. Szczekanie ich z początku nikogo nie zdziwi w domu, bo 
głodne bestje, skoro je spuścić z łańcucha, wyją i ujadają z głodu, 
aż uszy puchną. Kupiłem dla nich trochę łakoci: mam kilka kości, 
kilka świeżych baranich rogów — zaraz je na chwilę bodaj uspokoję. 

Artylerzysta wydobył z pod słomy zapas kości, wyszedł z drew- 
nianej budy, zawołał psy po nazwisku, uspokajał je i rzucił dla każ- 
dego kość ogromną. 

Psy porwały chciwie, co im rzucono, i porozbiegały się po roz- 
maitych kątach podwórza, jakby się obawiały wzajemnej napaści. 

— Teraz ruszajmy dalej! — rzekł niecierpliwie Fogelwander. 

— Możemy ruszać natychmiast, ale Ogarek niech pozapala la- 
tarki — odpowiedział Kwacki. — Obmyśliłem drogę. Mam wytrych 
do lochu doskonały. Zdarzyło się szczęśliwie, że, kiedy od was wró- 
ciłem do domu, trzeba było przygotować kamień prochu, podobno 
dla konfederatów; otworzono mi loch i kazano proch wydać. Korzy- 
stałem ze sposobności i poszedłem do owej kraty, z której widziałem 
tę piękną niewolnicę. Miałem przy sobie pilnik i dłóto, zabrałem się 
zaraz do kraty. Robota była bardzo łatwa, bo żelazo było już zupeł- 
nie rdzą zgryzione... Tamtędy wtargniemy na małe podwórze w środ- 
ku domostwa. 

Fogelwander z radości uściskał serdecznie Kwackiego. 

Gdy psy zniknęły w ciemności, warcząc i naszczekując nad 
kośćmi, Kwacki wziął latarkę, schował ją pod połę i to samo uczynić 
polecił Ogarkowi. 

— Pójdziemy teraz do lochów — szepnął, udając się naprzód. 

Gdy wszyscy trzej znaleźli się przed drzwiami, wiodącemi do 
piwnic, Kwacki przykląkł i począł odmykać drzwi wytrychem. 

Zamek nie chciał się otworzyć, a robota przewlokła się tak dłu- 
go, że Fogelwander tracił już wszelką cierpliwość... 

Nareszcie puściły zawiasy i Kwacki wszedł do lochów, wiodąc 
za sobą trzech towarzyszy wyprawy. 

Loch był zaledwie tak wysoki, że średniego wzrostu mężczyzna 
nie potrzebował uchylać głowy, a tak wąski, że tylko jedeg człowiek 
mógł nim' postępować naprzód > 
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Kwacki wpatrzył się zdumionym wzrokiem w gwardjaka.. 
— Słuchaj uważnie, co ci powiem! — ozwał się Ogarek. — 


Znasz mnie nie od dzisiaj, wiesz, żem był zawsze dobry chłop i życz- 
liwy kamrot, a z tobą w Warszawie w szczerej przyjaźni zostawałem. 
Daję ci parol gwardjacki, że nie żartuję. Wiem ja znaczną osobę, 
coby ci pardon i rangę u pana Witta, a jak trzeba wyżej, to i wyżej, 
np. w departamencie albo u pana jenerała Komarzewskiego wyrobi- 
ła. Ale nie za darmo. 

— Człowieku — zawołał Kwacki — głowę narażę, w piekło 
pójdę!... 

— Tam nie potrzeba ciebie: już tam siarkę sobie sami fabry- 
kują... Ale poczekaj, zobaczymy... Odpowiesz mi otwarcie i prawdę 
ną kilka pytań? Od tego znależy, czy znowu ceugwartem będziesz 
w Kamieńcu. 

— Jak przed krucyfiksem będę mówił! — zawołał biedny, 
Kwacki. 

Ogarek oglądnął się ostrożnie po izbie, a przekonawszy się, że 
nikt nie podsłuchuje, zapytał: 

— Czy nie znasz przypadkiem Żyda Buni Szachina? 

— Buni! Ktoby nie znał Buni? Ten wisielec to z moim Aronem 
swzwagraszek, czy jakiś tam inny krewny po ciotce Belzebuba... 

— Za ostro sądzisz ludzi, za ostro sądzisz, młodzieńcze — rzekł 
z humorystyczną powagą Ogarek. — Powiedzże mi, czy ten Bunia 
Szachin jest teraz u Arona? 

e Niema go, ale powrócić ma jutro na jarmark. 

— Jesteś rok cały u Arona — prowadził dalej Ogarek — powiedz 
mi, mój drogi, czy ci tam nie wpadło co w oczy? 

— Oho, czy mi co nie wpadło w oczy! Tam ciągle odbywają się 
jakieś nieczyste praktyki, zmowy, konszachty... Szachin w nocy od- 
jeżdża, to przyjeżdża, a zawsze w tajemnicy, w ciemności... To zbó=« 
jecka jaskinia; powiadam ci, ja to kiedyś wszystko w powietrze wys 
sadzę! 

— Byle nie zaraz, byle nie zaraz! Zresztą nie mam nic przeciw 
tej zacnej imprezie. Czy w tem wszystkiem, coś osobliwie przede- 
wszystkiem nie zwróciło twojej baczności?... 

— Ile razy! — zawołał Kwacki. — Ot, niedawno, będzie temu nie- 
spełna dwa miesiące, kogoś przywieźli, jakąś kobietę, czy dziecko. 
Byłem właśnie na podwórzu. Słyszałem krzyk, a jak nadbiegłem, 
było już cicho, tylko konie Szachina stały przede drzwiami... 

Porwisz porwał się i uderzył pięścią w stół z takim okropnym 
łoskotem, że aż szklanki i szyby wszystkie zabrzęczały. Poczciwy 
wachmistrz nie mógł bowiem stłumić w sobie wrażenia, jakie<na nim 
sprawiła wiadomość Kwackiego. 

Ogarek trącił Porwisza w bok szablą i zapytał znacząco: 

' — Mości wachmistrzu, mości wachmistrzul... Czy waćpan tak 
muchy, łapieszą 
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— Ot... przypomniało mi się coś.. — tłumaczył się zawstydzony 
Porwisz. — Deresz mi się przypomniał. 

— O czemże my to mówili, Kwacki? — mówił dalej Ogarek. — 
Aha, coś krzyczało, powiadasz... Kobiety czasem krzyczą, dzieci także, 
nic szczególnego. A więcej nic ci nie utkwiło w pamięci? W samym 
środku domu nic nie uważałeś szczególnego? 

— Albo ja tam był kiedy? — odparł Kwacki. — Mnie tam nie 
wolno ani nosa pokazać. Tam zawsze zamknięto, zabito, zagwożdżo- 
no.. Ja w dzień jestem w saletrzarni, a w nocy śpię w drewnianej 
budzie przy parkanie. — Ale prawda! Ot, nie przyszło mi na myśl. 
Wczoraj byłem w lochach, bo trzeba ci wiedzieć, że pod domostwem 
Arona i pod saletrzarnią są lochy wielkie, w których leży saletra 
i proch, bo Aron handluje prochem. Chodząc po tych lochąch, znala- 
złem dość duże, zakratowane okno nad ziemią... Poznałem zaraz, że 
okno to nie wychodzi na podwórze, i przez ciekawość począłem wy- 
glądać. Okno wychodziło na małe ciemne podwórko, które snać jest 
w środku domostwa. Patrzę i widzę, jak z góry, z okna tej skrytej 
części domu wygląda jakaś młoda, śliczna panienka i płacze rze- 
wnie... Nie mogłem oderwać oczu od tej dzieweczki, taka była piękna, 
a taka nieszczęśliwa... 

— Oho, Kwacki w sentymenta się bawi, w romanse! — zawołał 
Ogarek ze śmiechem. — I cóż, mrugnąłeś do niej, nieprawda? Ale 
żart na bok, to mnie rozciekawia. Czy jesteś pewny, że ta dziewczyna 
jest jeszcze w domu Arona... 

— Z pewnością jest, bo ani wczoraj, ani dzisiaj żadna żywa du- 
sza nie opuściła tej jaskini... 

Porwisz, który nie mógł się wstrzymać, począł gwałtownie dzwo- 
nić ostrogami, a twarz rozpromieniła mu się od radości. 

— Kwacki — rzekł teraz Ogarek — jestem z ciebie kontent! Od 
ciebie tylko zależy, abyś ty znowu z nas był kontent. Czy chcesz zro- 
bić piękny uczynek, pomóc kolegom, udaremnić zbrodnię, dostać 
cały regiment złotych holendrów, otrzymać pardon i zostać ceugwar- 
tem? 

Kwacki za całą odpowiedź rzucił się na szyję Ogarkowi, ściska- 
jąc go z radosnem uniesieniem. ; 

— Chodźże teraz z nami, a przekonasz się, że nie żartuje z tobą, 
— rzekł Ogarek i, zapłaciwszy za wypity trunek, wyszedł z Porwi- 
szem i Kwackim z gospody. 

W sieniach się zatrzymał. 

— Nie możemy iść razem przez miasto — rzekł do towarzyszy — 
jesteśmy w kraju nieprzyjaciełskim. Trzeba maszerować wojennym 
ordynkiem. Dragonja pójdzie awangardą, prosto ku stancji rotmi- 
strza, czyli do kwatyrsztabu; artylerja pójdzie środkiem; gwardja 
piesza koronna trzymać będzie straż tylną. Jeden od drugiego zacho- 
wa dystans dwudziestu kroków; oglądać się za sobą nie wolno; jeden 
patrzy na plecy drugiego; Kwacki na gwiazdę koletu Porwisza, ja 
na twoją late, ca jẹ masz na grzbiecie, mości Kwacki. Rozumiecie 
ordynans? 
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Wszyscy trzej wyszli na ulicę. j 
W mieście ucichł już gwar jarmarczny i cisza panowała dokoła. 
Fogelwander szedł naprzód, wytężając ciągle wzrok na wszystkie 


„strony, nigdzie jednak nie widać było nikogo. 


Cicho i ostrożnie, zachowując głębokie milczenie, udali się ku 
wschodniej stronie parkanu i posuwali się powoli wzdłuż niego, 
szukając na grotach żelaznych czapki Kwackiego. Szli dość długo, 
nim ją nareszcie odkrył Ogarek. 

— Tu. = szepnął, zatrzymując oficera. 

— Kto rzuci do góry drabinkę? — zapytał Fogelwander. 

Ogarek zamiast odpowiedzi wziął zwinięty sznur do rąk i cofnął 
się na trzy kroki od parkanu. 

Sznurowa drabina miała na swym końcu dwa haki żelazne. 

Ogarek zmierzył okiem wysokość parkanu i rzucił drabinę tak 
zręcznie, że uwięzła hakami na wierzchu. 

— Za mną.. — szepnął Fogelwander i począł wspinać się pierw- 
szy. 

Stanąwszy na szczycie, chwycił się żelaznych grotów, a potem, 
nabierając zamachu, skoczył na dót.. 

Skok był śmiały i niebezpieczny, bo jak już wiemy, parkan był 
bardzo wysoki, jednakże powiódł się szczęśliwie, 

Stanąwszy pod parkanem, Fogelwander kazał Porwiszowi i Ogar- 
kowi złazić po swych barkach. Porwisz, który nie z samego tytułu 
tylko należał do ciężkiej kawalerji, skorzystał z tej pomocy, Ogarek 
jednak zeskoczył lekko i zgrabnie, nie zapominając zabrać z sobą 
drabinki... 

Wszystko to było dziełem jednej chwili. 

Ledwie jednak wszyscy trzej stanęli już na ziemi, odezwało się 
z drugiego końca podwórza groźne ujadanie psów.. Równocześnie 
wyskoczyła z drewnianej budy wysoka, barczysta postać jakaś. 

Poznać było można po samym wzroście, że nie był to Kwacki. 

Postać ta, wybiegłszy kilka kroków na podwórze, zwróciła się 
ku parkanowi... 

W tej samej jednak chwili wypadł z budy inny człowiek i, pod- 
biegłszy ztyłu do barczystej postaci, zarzucił jej płachtę na głowę 
i powalił na ziemię... 

Był to Kwacki. 

Gdy usłyszał szelest na parkanie, udawał śpiącego, a dopiero gdy 
pachołek Arona wybiegł z budy, pośpieszył zą nim i powalił go na 
ziemię w opisany sposób. 

— Do mnie! — zawołał stłumionym głosem Kwacki i, powa- 
liwszy się na pachołka, okręcał mu całą siłą płachtę około głowy. 

Powalony wydał tylko głuchy ryk, jak człowiek, który jest bliski 
uduszenia, i począł się szamotać gwałtownie. 

W tej chwili Ogarek i Porwisz pośpieszyli z pomocą. 

Ogarek wydobył powrozy i z niesłychaną szybkością skrępował 
ręce i nogi obalonego pachołka, podcząs gdy Kwacki przytrzymywał 
mu płachtą usta, aby nie wydał okrzyku. - 
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ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 8 czerwca 1936 = 


Stroma 11 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Trójcy św, 
Roberta op. 
Poniedziałek: Medarda 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Wisława bł. 
Poniedziałek: Wyczo- 
sława 
Słońca: wschód 3,32 
zachód 20,11 
MAE AE łlugość dnia 16 g. 39 min. 
Księżyca: wschód 22,06 zachód 5,19 
Faza: 2 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
O_O OE ZZ ZZ O ZZO, 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apieki: Sa- 
dowskiej-lLbancerowej, Zgierska 57. Grosz- 
kowskiego, 11 Listopada 15, Karlina (żyd.) 
Piłsudskiego 54. Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego, Piotrkowska 16, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa- 
bjanicka 56. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 205-10, 
Straż: iel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni (Piotrkowska 94) = „Całus 
f nie więcej”. 
Teatr Popularny — „Na calą parę". 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Annapolie*, 

Bajka — „Zamach w kasynie“. 

Corso — „Gwiazdy Broadwayu“, i 
„Człowiek który rozbił bank w Monte 
Carlo“. 

Capitol — „Porwano kobiete", 

Czary — „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 

Palace — „Grunt to forsa i kobiety". 

Przedwiośnie — „Bohaterowie Sybiru". 

Rialto — „Jedną z tysiąca". 

Mimoza — „Dawid Copperfield". 

Oświatowy — „Epizod”. 


Ikar — „Moelodje cygańskie" i „Dziew- 
czę z obłoków”. 


Stylowy — „Tajemmicza dama". 
KOMUNIKATY 


Pielgrzymka do Łęczycy. Oddział 3 ru- 
chowo-handlowy w Łodzi podaje do wia- 
domości. że w dniu 7 bm. uruchamia się 
pociąg popularny do Łęczycy. W progra- 
mie zwiedzanie starych kościołów i osobli- 
wości Łęczycy, oraz leżącego w odlegości 
ch km. od Łęczycy Tumu ze słynnym 
kościołem z XII wieku. Cena przejazdu w 
obie strony w wagonie 3-ej klasy wynosi 2 
złote. Karty konirolne na ten pociąg są 
do nabycią we wszysikich kancelariach 
paratfjalnych i w sekretariacie Akcji Kato- 
lickiej przy ulicy Gdańskiej 111. 

Pociąg popularny do Warszawy. Od- 
dział 6 ruchowo-handlowy w Łodzi poda- 
je do wiadomości, że w nadchodzącą nie- 
dzielę 7 bra Liga Popierania Turystyki u- 
ruchamia pociąg popularny na mietrzo- 
stwa zapaśnicze Warszawy. Pociąg ten 
pdejdzie ze stacji Łódź—Fabr. o godz 559 
i przybędzie da Warszawy ł o godz. 8.48. 
Powrót z Warszawy nastapi tego samego 
dnia o godz. 22.20, a przyjazd do Łodzi— 
Fabr. po północy o godz. 1.01. Cena prze- 
jazdu w obie strony w wagonie 3-ej klasy, 
łącznie z kuponem, uprawniającym do 
wstępu na mistrzostwa wynosi 7 zł 70 gr, 
Karty uczestnistwa na ten pociąg są do 
mabycią w kasie biletowej na st Łódź— 
Fabryczna. 

„Dzień Przeciwdurowy* w Łodzi. W 
związku z „Dniem  Przeciwdurowym”, 
który odbędzie się w Łodzi w dniu 12 bm, 
wydziął zdrowia publicznego zarządu 
miejskiego, w celu przeprowadzenia wśród 
najszerszych warstw: społeczeństwa jak 
największej propagandy, opracował i wy- 
dał ulotkę, omawiającą, jak należy po- 
stępować, ahy uniknąć duru (tyfusu) brzu- 
sznego. Szczepienia przeciw  tyfusowi 
brzusznemu dokonywane są bezpłatnie 
w miejskich dozorach sanitarnych, któ- 
rych adresy są nasiępujące: Dworska 10, 
Przejazd 86, Żeromskiego 4, Kopernika 19, 
Sosnowa 32. 

Wystawa p. n. „Mebel i Wnętrze”, — 
Izba przem-lundlowa podaje dò wisrlo- 
mości, iż w okresie od 14 czerwca do 14 
lipca 1956 r, odbędzie się w Bydgoszczy 
wystawa mieszkań urządzonych p. n. 
„Mebel i Wnętrze”, — Będzie to pierwsza 
tego rodzaju wystawa w Polsce i zainte- 
resuje niewątpliwie sfery przemysłowo- 
handlowe ze względu na rolę, jaką odgry- 
wa przemysł drzewny i meblowy miasta 
Bydgoszczy. 


Czerwiec 


NIEDZIELA 
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Wytwórnia najnowszych modeli rowe- 
rowych St. Krakowiak (były pracownik 
W, Sierpiński) Lódź, Rokicińska 65 nar. 
Ruskiej. Przyjmuje zamówienia, repara- 
cie i lakierowanie, 


n 12 286 
PANAŃBAMAB RPP APR ZRPB RBP 


Doniosłe próby 


Łódź, 6. 6, — Jeszcze przed dwo- 
ma laty jeden z inżynierów łódzkich 
poczynił próby kotonizacji Inu, pole- 
gającej na przystosowaniu włókien 
Inu z natury grubszych do normalnej 
produkcji tkanin, jak to ma miejsce 
z bawełną, Próby te początkowo wy- 
padły niezbyt pomyślnie i przemysł 
a głównie największe zakłady łódzkie 
zainteresowane w tej sprawie nie 
zwracały na ten szczegół baczniejszej 
uwagi. 

Dopiero obecnie sytuacja radykal- 
nie zmieniła się na korzyść przystoso- 
wania krajowego surowca-lnu do szer- 
szej produkcji włókienniczej. 

Dla przemysłu z chwilą przejścia 
na produkcję lnu istnieją jeszcze wi- 
doki poprawy innego rodzaju. jak np. 
premje wywozowe, ulgi taryfowe na 


kolejach i t, d, które przewidziane są 
dla towarów, wykonanych całkowicie 
w kraju i z własnych krajowych su- 
rowców, > 

Poza przemysłem jednak kwestja 
przystosowania: lnu do szerszej pro- 
dukcji włókienniczej ma niemniejsze 
znaczenie dla. rolnictwa. W dobie 
spadku cen na zboże, w szczególności 
zaś na żyto, kwestja przejścia więk- 
szych gospodarstw rolnych, szczegól- 
nie na wschodnich kresach, ma òl- 
brzymie znaczenie. Nierentowne do- 
tychczas gospodarstwa z chwilą. po- 
prawy konjunktury i zwiększenia za- 
potrzebowania na len mają widoki na 
jak najpomyślniejszy rozwój. , 

Z tej też racji życzyć należy, aby 
kwestja kotonizacji Inu została jak 
najrychlej i najpomyślniej załatwiona. 
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zebranie pracowników szewskich. W 
miedzielę 7 bm. godz. 10 rano w lokalu Str, 
Nar. Koło „Śródmieście” ul. Tarzowa 5 — 
(róg Przejazd) odbędzie się wielkie zebra- 
mie szewców cholewkarzy i pokrewnych 
zawodów Związku Zawodowego „Praca 
Polska", na które zaprasza członków i 
sympatyków. 


Z Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzę- 
tami, W niedzielę, 7 b. m. o godz. 11 od- 
będzie się w lokalu Łódzkiego Tow. opieki 
nad zwierzętami w Łodzi przy Piotrkow- 
skiej 109, odczyt p. dr. wet. Aleksandra 
Cerkownego p. t. „Nowoczesny ubój zwie- 
rząt rzeźnych“. Weien dla wszystkich bez- 
płatny. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Akcja pomocy biednym. Komitety lo- 
kalne Funduszu Pracy, działające na te- 
renie województwa łódzkiego od jesieni 
1935 roku pod nazwą Komitetów Obywa- 
telskich niesienia pomocy  najbiedniej- 
szym w oparciu o regulamin, nadany 
przez wajewodę łódzkiego, zgodnie z par. 
20 statutu Funduszu Pracy, ostatnio prze- 
jawiają osłabienie swej działalności za- 
równo pod względem zbiórkowym, jak i 
pod względem świadczeń pomocy bezro- 
botnym, również osłabła działalność ko- 
mitelów w zakresie sprawozdawczym. 

W związku z powyższem wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy w Łodzi zarządzi- 
ło zwołanie specjalnych posiedzeń komi- 
tetów, celem obmyślenia jak najbardziej 
skutecznych sposohów gromadzenia środ- 
ków na pomoc bezrobotnym oraz racjo- 
nalnego i sprawiedliwego podziału tych 
środków pomiędzy hezrobotnych. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile deiilują. Jak zapowiadaliśmy, 
Podajemy dalszy ciąg nazwisk tych Pola- 
ków, którzy niosąc swój ciężko zabraco- 
wany grosz do Żyda, powodują zubożenie 
własnego narodu i przyczyniają sie do u- 
padku polskiego handlu i przemysłu. Tym 
razem zasięg żydofilów sięga nieco da- 
lej, bowiem chcemy podać kilka firm, z 
prowincji leez kupujących stale w żydow- 
skich firmach. I tak przy ul. Zachodniej 
33 mieści się hurtownia drożdży Żyda Sza- 
reszewskiego.  Najpoważniejszymi od- 
biorcami tego artykułu od tego właśnie 

yda są piekarze i hurtownicy z Poznań- 
skiego, a mianowicie: J. Trafankowski, 
Poznań - Ławica osadą, F. Jąkubowski, 
Ostrów Wielkopolski, ul. Zdunowska i A. 
Jamysławski, Września, ul. Poznańska 11. 
Panom tyin możemy wskazać polskie 
chrześcijańskie wytwórnie drożdży, znaj- 
dujące się w Łodzi i wcale nie gorszy gr- 
tykuł mający. Są ta b-cia Keilich przy 
rogu Napiórkowskiego i Brzozowej. R. 
Keilich, ul. Pusta i wiele innych. Prof. 
Grędzielski z gimnazjum im. Kopernika w 
Łodzi, keztalci swoje dzieci w żydowskiej 
szkole przy ul. Pomorskiej, w gimnazjum 
spolecznem. Prócz tego na każdym kro- 
ku manifestuje swoją przyjażń i sympatję 
do narodu wybranego. — P. Janio właści- 
<cielka sklepu spożywczego Przy ul. Zgier- 
skiej 15%, zakupuje do swego skiepu ariy- 
kuly u Żyda Rawickiego z uk Zgierskiej 
40, pomimo, iż konsumenci jej są w stu 
procentach sami chrześcijanie. Czyżby p, 
Janio nie znała polskich źródeł zakupu? 
— P. Hotke właściciel nieruchomości przy 
ul. Kochanowskiego 19 oddaje wszelkie 
rabaty związane z nieruchomością tylko 
Żydom, jak gdyby nie znał solidnych rze- 
mieślników Polaków. Ciekawe przytem 
jest, że z piekarni, jaką Posiada p. Hetke, 
Żydzi absolutnie nie kupują chleba, lecz 
chodzą do swoich, — Związek Zawodowy 
Dorożkarzy Chrześcijan zakupuje wezel- 
kie wyroby gumowe i artykuly biurowe u 


Żydów  Hamermesza i Szczecińskiego. 
Związek ten będąc chrześcijańskim, nie- 


tylko w tytule, lecz i w rzeczywistości, po- 
siada bowiem w ognisku tylko chrześcijan 
nie rozumie posłannictwa i potrzeby odse- 
parowania się od żydowskiego związku, 
bowiem czyni zakupy u Żydów, mając 
poddostatkiem w Łodzi źródeł chrześci- 
jańskich. P. Bestfaterowie, właściciele 
warsztatu masarskiego przy ul, Gdańskiej 
21 oraz Posiadający filję przy ul. Źródło- 
wej 1 w jedną z niedziel ubieglych po wyj- 
Ściu z kościoła św. Józefa, udali się na ul. 
Nowomiejską i kupili w żydowskiej fir- 
mie wózek sportowy dla dziecką za 18 
złotych. Czyli wproet z kościoła do Żyda, 
Wstyd. — W redakcji naszej zjawił się p. 
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Czernik z ul. Dąbrowskiej 16, właśc. skle- 
pu gaalnieryjnego i pokazując nam kwi- 
ty pochodzące z firm chrześcijańskich, 
oświadczył, że od Żydów nie zakupuje żad- 
nych artykulów ani towarów. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku. W gazowni miej- 
skiej zapowiedziany został strajk wobec 
nieuwzględnienia żądań robotniczych od- 
nośnie norm urlopowych. Wczoraj dy- 
rekcja zmieniła swe postanowienie i przy- 
znała robotnikom pracującym do 9 lat po 
1% dni urlopu, po 9 latach do 19 lat — $ 
tygodnie, a powyżej 19 lat pracy — 4 ty- 
godnie urlopu. Związki rozpoczęły roko- 
wania, a zapowiedziany strajk wstrzy- 
mano. 

Strajk u Eitingona. Na tle niehonoro- 
wania umowy zbiorowej od pewnego cza- 
su trwał zatarg w fabryce Eitingera, od- 
dział wykończalni przy ul. Rawańskiej 30. 
Wczoraj wobec niepowodzenia rokowań, 
robotniey w liczbie 700 rozpoczęli strajk 
okupacyjny. Ponieważ przebywanie w 
oparach chemicznych jest szkodliwe dla 
zdrowia robotników, władze  poczyniły 
kroki, ażeby strajk zlikwidować jak naj- 
rychiej. 

Porozumienie. Wybuch? strajk oku- 
pacyjny 45 robotników, zatrudnionych 
przez Fundusz Pracy na stadjonie ŁKS. 
przy Alci Unji. Wobec odbywającego się 
spotkania piłkarskiego na żadanie zarzą- 
du ŁKS., policja wywiozła strajkujących 
z boiska. Wczoraj uzyskano ostateczne 
porozumienie i zatarg zlikwidowano. 

U Heblera. W fabryce Heblera przy 
ul. Dąbrowskiej 25 odbyły się panowne 
rokowania, łecz porozumienia nie uzyska- 
na. Nadal 850 robotników przebywa w 
murach. Liczą się z zakończeniem straj- 
kn jeszcze w bieżącym tygodniu. 


KRONIKA POLICYJNA 


Samobójstwo gruźlika. W mieszka- 
niu własnem przy ul. 6 Sierpnia 94 poneł- 
nił samobójstwo przez powieszenie 35-let- 
ni Józef Pawłowski, zamieszkały samot- 
nie, Wiszącego na sznurze desperata 
znaleźli sąsiedzi i odcięli, wzywając ró- 
wnocześnie pogotowie. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon. Jak stwierdzono, Paw- 
łowski popełnił samobójstwo z racji cho- 
roby — nieuleczalnej grużlicy, (k.) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Ustanowienie okręgowej targowiskowej 
komisji. Ustanowiona zostala komisja 
nądzoreza nad obrotem zwierzętami go- 
spodarskiemi i drobiem orąz nad hurto- 
wym obrotem mięsa i nad organizacją 
targowisk. Inaczej mówiąc, 
zsadniczo będzie miała jeden z najpoważ- 
niejszych celów — unormowanie uboju i 
nadzór. hy rytualny ubój odbywał się w 
granicach, koniecznych dla zaspokojenia 
potrzeb ludności żydowskiej. Zgodnie z 
powyższem zarządzeniem w skład komi- 
sji powołani zostali: przewodniczący inż. 
Stanisław Leopold, radca Izby Roln. wla- 
ściciela maj. Dziechtarzów, pow. łaskiego, 
jako zastępca Zygmunt Fiedler wiceprezes 
Izby Przem. Handl. w Łodzi. Nastepnie 
weszli w skład komisji: z Izby Rolniczej 
Jan Piotrowski (radca Izby Rol.) oraz ja- 
ko zasiępca inż. Konrad Dąbski. Z Izby 
Handlowej Kazimierz Radziejewski, ku- 
piec i jako jego zastępca Karol Chądzyń- 
ski. Z lzby Rzemieślniczej Konstanty 
Pawłowski, radca Izby i jako jego zastęp- 
ca Berek Griinberg. Z wydziału woje- 
wódzkiego weszli do komisji jako człon- 
kowie Antoni Ziętaleki, dyr. spółdzielni 
spożyw. i Władysław Fijałkowski radca 
Izby Roln. z Piotrkowa, oraz jaka ich za- 
stępcy Juljan Brzozowski, naczelnik 
wydz. przedsiębiorstw miejskich w Łodzi 
i Eugenjusz Świecki, inabektor weteryna- 
rji w Łodzi. W skłąd komisji weszli wy- 
łącznie Polacy, za wyjątkiem jednego Ży- 
da delegowanego z ramienia Izby Rze- 
mieślniczej, co jest wielce charaktery- 
styczne, gdyż w tej właśnie dziedzinie sa- 
morządun gospodarczego Żydzi 84 w znacz 
nej mniejszości, 

Normy uposażeń przy ubezpieczeniu 
od wypadków. Inspektor pracy III okrę- 
gu łódzkiego wydał zarządzenie, ustana- 
wiające normy zarobków miesięcznych 
robotników niewykwalifikowanych  (se- 
zonowców) na rok 1936, obowiązujące przy 
wymiarze ren wypadkowych przez Zakł. 
ubezpieczeń od wypadków. Zgodnie z 
tem zarządzeniera, najniższe normy ža- 
rohkowe wynosza dla Łodzi 100 zł, Pabja- 
nic, Piofrowa, Rudy Pabjanickiej, Toma- 


komieja ta | 


; LJ 
Gaz w każdym warsztacie 
. L4 . 
rzemieślniczym 
jest najnieabędniejsaym materjalem palnym 
szczyt wygódy i taniości. Specjalnie dostoso- 
wane do potrzeb rzamiosła zniżkowe ceny gazu 
umożliwiają Inetalowanie gazu w kużdem nawet 
majmniejszem przedsiębiorstwie rzem;eślniczem. 
Informacyj udziela bezpłatnie Gazownia Miejska 
w Łodzi, ulica Targowa nr, 18, telefon 195-95 
lub sklep Gazowni, ulica Piotrkowska nr, 40, 
telefon 121-08. 
INSTALACJE NA RATY. 
ng 11 293 
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szową i Zgierza 90 zł, Kalisza i powiatu 
łódzkiego, poza miastami wyrienionemi 
wyżej, 80 zł, dla powiatów brzezińskiego, 
kaliskiego, łaskiego, łęczyckiego, sicradz- 
kiego 70 zł, dla powiatów kolskiego, ko- 
nińskiego, piotrkowskiego. radomiszczań- 
skiego i wieluńskiego po 60 zł i dla po- 
wiatu tureckiego 55 zŁ Od kwot wyżej 
ustalonych renty wypadkowć obliczone 
muszą być w stosunku procentowym u- 
znanej niezdolności do pracy. Stawki 
wyżej wskazane są najniższe i w wypad- 
ku osiągnięcia wyższych za podstawą 
wymiaru renty muszą być przyjęte rze- 
czywiste zarobki. (k.) 


KRONIKA SPORTOWA 


Międzyszkolny turniej. W dniu dzieiej- 
szym na boisku szkoln. gimn. Piłsudskie- 
go przy ul. Sienkiewicza 46, o godz. 10 ra- 
no odbędzie się międzyszkolny turniej pił- 
ki ręcznej siątkówki i koszykówki męskiej 
i żeńskiej z udziałem zespołów nast. gim- 
nazjów: Miklaszewskiej, Skrzypkowskiej, 
Sczanieckiej, P. M. 5. Sieradz, Zimowskie- 
go, Narutowicza, państw, Szk. Handlowej, 
Przem. Technicznej, Niem. „Sturm* oraz 
zespolu organizatorów. Wstep b. tani. 


Lista piłkarzy na treningi z p. Otto. 
W Poniedzialek, 8. b. m. odbędzie się w 
lokalu Ł£. O. P. Z. N, przy ul. Piotrkowskiej 
15, o godz. 19 konferencja z trenerem m. 
Otto, na której będą również zawodnicy i 
kierownicy drużyn, z którymi już we wtio- 
rek trener rozpocznie prace przygotowaw- 
cze i kondycyjne. De treningów tych 
łódzkie władze piłkarskie wyznaczyły na- 
siępujących piłkarzy: Gałecki, Sowiak, 
Wliegel, Pegza I i Pegzą II, Wolski. Gat- 
kiewicz i Król z Ł. K. S., Chojnacki, Świę- 
tosławski, Klimczak, Frankus, Szulc, Pile 
i Kowalski z Union - Turingu, Lass, Trie- 
bel, Mikołajczyk, Triebe z Ł. K, S, Gu Sto- 
larskiego z W: K S., Nowiszewskiego i 
Bończyka z Widzewa, Kudelekiego i Twar= 
dowskiego z S. K. S., Lenarta i Tećmiń. 
skiego z Wimy, Bauera i Happego z Bu- 
rzy oraz Mielczarka z P. T. ©. 
Kalendarzyk sportowy na dziś, 

Piłka nożna. Boisko Ł. K. S-u, o godz. 
15,30 mecz ligowy Ł. K, S, Dąb, poPrzedzo- 
ny przedmeczem szczypiorniaka: Ł£. K, 8, 
— Makabi. © godz. 11 przed poł mecz o 
mistrz, klasy A; Ł, K. 8. Ib — W. K, $ 
Boisko W. K. S. o godz. 11 miecz o mistrz. 
Kl. A: S; K. S — Burza, o godz. 17:30 mecz 
o mistrz. kl. B: Huragan — Tur. Boiskn 
U. T., o godz. 11 mecz o mistrz. kl. A: U- 
nion Touring — P. T. C.; o godz. 17,300 mecz 
o mistrz. kl B: B. Kochba — Sokól Zgierz. 
Boisko Widzewa o godz. 11 mecz o mistrz. 
kl. A; Makabi — Ł. T. 8, G. Baisko Wi- 
my o godz. 11 mecz o mistrz. kl. A: Wima 
— Widzew. W Kanstantynowie o godz. 
17,30 mecz o mistrz. kl. B: K, K. S. — Zje- 
dnoczonych. Poza tem odbędą się dalsze 
mecze o mistrz. kl. C i o mistrz. juniorów, 

Lekka atletyka. Na sladjonie Wimy, 
o godz. 15 dokończenie kobiecych mistrz. 
okręgu (kl. A i BJ — Gry sportowe. Na 
hoiskach w Łodzi od godz. 10 przed poł. 
dalsze mecze o miefrz. Kl, A w szczynior- 
niaka i hazenę. — Kolarstwo. O godz, 9 
rano z przed parku Wolności w Pabjani- 
cach wyścig o Szosowe miistrzostwo woje- 
wództwa łódzkiego na 100 kim, 


NOTUJEMY 


Protest narodowych Pabjanic. Jeszcze 
nie minely cechą wielkiego wzburzenia 
członków łódzkiej Spółdzielni Spożywców 
Powszechnej z centralną siedzibą przy ul. 
Ogrodawej, wobec stalego zakubywania 
mąki od Żydów przez kierownictwo tejże 
Spółdzielni, kiedy mamy do zanofowania 
nowy fakt żydofilstwa Spółdzielni Spo- 
żywców „Społom* w Pabjanicach. Otóż 
w tych dniach Spółdz. Spoż. „Społem* w 
Pabianicach, której kierownikiem jest m 
Antoni Dajniak, zakupiła 3000 tonn we- 
g!a z kopalni, której właścicielami są zna= 
mi na terenie Warszawy kanitaliści życ 
dowscy Natansonowie. Charakteryetycz- 
ny przytem jest faki, że chrześcijańscy do- 
stawcy oferowali węgiel w lepszym ga- 
tunku i po niższych cenach, jednakże ofer- 
ty ich zostały odrznconńe i p. Dajniak ku- 
pił węgiel od Żydów. 

Pabjanicka Spółdzielnia Spoż. „Spo- 
łem“ zrzesza w swem ognisku wyłącznie 
członków chrześcijan i jedynymi odbior- 
cami i konsumentami są Polacy - chrze- 
ścijanie, to też powyższy fakt wzburzył do 
głębi społeczeństwo pabjanickie, Jak się 
dowiadujemy, grona Pólaków, którzy RA 
członkami Spółdzielni, postanowilo zebrać 
odpowiednią ilość podpisów, potrzebnych 
na zwołanie walnego nadzwyczajnego ze- 
brania członków, aby raz na zawsze po- 
łożyć kres zakupom Spółdzielni ze źródeł 
żydowskich. Czyn ten jest ze wszechmiar 
godny podkreślenia i dowodzi niezbicie, 
że polskie i narodowo myślące Pabianice, 
w poczynaniach kierownietwa Spółdziel- 
ni widzi niezdrawą gospodarkę i nio chca 
godzić się na to. aby ciężko zapracowany 
grosz polskiego robotnika szedł do kiesze- 
ni żydowwnciej  ronttażietów, Brawo Rabja 
nice! i 


Strona 12 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 8 czerwca 1936 = Numer 133 
FABRYKA PIKIERÓW I PASOW NAPĘDOWYCH memm. | E LOSY L kl. nawy: nstsży jstcnaj wcześniej 


WŁA DYSŁAW DITRYCH k z uprzejmie, że ciągnienie I-szej 
Chrześcijański sklep bławatów i zi pala 


Przypominam klasy rozpoczyna się już 
18 czerwca 
rok założenia 1894 
ul. Nawrot 52 — ŁÓDŹ — Telefon 213-47 
W. CZIDEL Łódź, Piotrkowska 286, 
9 — telefon 260-53 ———= 
n.| poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mune 


Wskutek wielkich wygranych jakie stale padają 
w kolekturze mojej, Poe na losy jest bardzo 
silny, a w ostatnich dniach przed ciągnieniem 
wyrabia także gońce czółenkowe, troki, bufory, kliny, 
sprężyny skórzane, bijaki (Schlagschuhe), bicze, 
fangriemeny. Fabrykaty nasze są stale udoskonalane 
b |darki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe pośs 
szkół najtaniej poleca cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
krawiec męski tinle wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo; 


losy zazwyczaj są wyprzedane. 
Na prowincję wysyłam odwrotnie. 
Uwaga: wieloletnia praktyka, referencje najpo- 
ważniejszych firm, należyty dobór używanych su- 
M. Kepier, Łódź, Główna 17 
Sklep. Zamówienia przyjmuje |<KY rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniższe. n 10 295 


KOLEKTURALOTERJI PAŃSTWOWEJ 
F. Zygarłowski, Pom, wita 27 Grudnia 12 
rowców, naukowa kontrola wszelkiej fabrykacji, 
nowoczesne urządzenie mechaniczne, stary, dobrze 
z własnych i powierzonych 
materjałów. 
„WŁADYSŁAW SUWALSKI 
Š $ WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 


wyspecjalizowany personel techniczny — oto gwa- a 
ag 10735 
Łódź, Wółczańska 109. 


rancje należytego obsłużenia P. T. Odbiorców. 
M bl po bardzo przy- 
e e stępnych cenach 
E Poleca kupcom zwoje. wyroby: mici mr. 40 i 50 do 


ng 11 796 
poleca: 
szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 


A. KOPROWSKI, ŁÓDŹ 
Zgierska 56, Wyrób własny. szycia i nici do fastrygowania i cerowania* 


n 10 315 


isl AT ____ __ m m ___ 
wszelkiej manufaktury i galanterji, gotowej odzieży męskiej, damskiej i dziecięcej, bielie 
zny, artykułów skórzanych, jest jedyny chrześcijański dom 1 towarowy 
aa ZGIERSKA 29 
„BEAWAT POLSKI ŁÓDŹ TELEFON 259-33 


= OBRĄCZKI ŚLUBNE í wszelką biżuterją 
z wyrób własny zegary, zegarki i platery. 
"= polecą 


W. SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 
Duży wybór. = Ceny niskie nz 7423 


UBIORY MĘSKIE 
chłopięce, sportowe i mu 
durki szkolne dia wszystkie 


ZARÓWKI - MOTORY 
Materjal elektro-instalacyjny 
Składy Radjo- i elektrotechniczne 


Ferro -Elektricum sim 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) Tel. 111-69, 143-57 i 151-29 


a 
PIERWSZA W ŁODZI FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH 


aj 
B-cia SUWALSCY | 


WŁ. ANT. SUWALSKI 


FABRYKA i BIURO: ŁÓDŹ, Żeglarska 9, telefon nr. 209-52 (dawn. Golca), 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. Wykonywa zamki, zatrzaski, 
klamki żelażne, kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile. Automaty do otwie- OSAD Y z parcelacji 


rania górnych okien, zawiasy, zasuwy, narożniki it p. od najskromniejszych do : 
najozdobniejszych. Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli, 1) maj. LWÓWEK, pow. Nowy Tomyśl. Terminy sprzedały 
U Ostrzeżenie tel. 209-52 eps. każdy poniedziałek w kasie majętn. Lwówek. 
O taa odór z Gd "32. BE 2) maj. DŁUGIE STARE, pow. Leszno. Terminy sprzedaży 
Sprawdź telefonicznie, czy okucia budowłane są dostarczone z naszej firmy. każdą środę na miejscu. 
3) maj. BIEZDROWO, pow. Szamotuły. Sprzedaż w fol- 
DODODOOCOOOOOODOOOOOOO HZOOOO000000 warku Pierwoszewo, każdy czwartek. 


KRAWIEC MĘSKI 
Wincenty Wieczorkiewicz ———----—-----—........--——.....--...---——----—- |) maj. LUCINY, pow. Srem. Terminy sprzedaży każdy 
mieszka obecnie Duży ogród z obszerną werandą elektrycznie oświetloną, piaia AM wz Srem. Terminy eprzedaży każdy 


ŁÓDZ, ul. ORLA 23 przy ul. Napiórkowskiego 22, pięć minut do Placu Reymonta dla związków, stowarzyszeń piątek na miejecu. 
poleca się ma sezon wiosenno letni | Í szkół (majówki). Stoły, krzesła, ławki na miejscu. — Dojazd tramwajami 0, 3 i 4. Szczegółowych informacyj udziela BIURO PARCELA- 
ng 1308 Wynajmuję na dogodnych warunkach. Bliższe wiadomości na miejscu. ng 12255ICYJNE, Poznań, Plac Wolności 11, tel. 58-15, 


„Fabryka Magli „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) 


FA nowoczesnej konstrakcji 


O00OO0000000000CO0000Q00 


a Wytwórnia Luster Lecznica 
Skład Fabryczny BR. JASINSKI ich 1 wyredał p RE ph AN e ola zwierząt 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 JAN CANDRYK 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, Łódź, Al Kodeina ork i 159.05 
; , Al. Kościusz . Tel. k 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. R 
AWICZKI, SXATpeIH, BEC. i m Lustra, szkła szlifowane różnej grubości 
OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. szkła okienne, surowe, ornamentowe it. p 


Książkowa bilansistka 


Tel. 172-07 

«> Oddziały: we 
wnętrzny i chirurg. Szczepie- 
nią psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, 
kąpiele dla psów. Kucie koni, 


Wytwómia wózków 


s ebna do więke deiębi 5 
rowerów; potrz zaraz iększego przedsiębioretwa na Po 
- Zgł $ dpi f 5 . 3 nitowanie kopyt. Przyjęcia 
Egzaminy wstępne Zey Mor Za apa aga "4 | oreyebodai aka 1 z S1 
. . ——— 10 297 e" WER 
do gimnazjum nowego typu SS. Nazaretek =)' chodzi s 7 ~ 
w OSTRZESZOWIE kie: inni 
| Zuo ków dziecięcych|| Oto wykaz wygranych, jakie padły w kol 
rozpoczynają się w br. 22 czerwca. Zgłoszenia do oraz wszelkie reperacje y WYBTaNYych, ] z z rdr se dia Juljana Langera 
gimnazjum i pensjonatu przyjmuje oraz wszel- zj e 
kich informacyj udziela Dyrekcja gimnazjum, B. MICHALAK ZŁ 100 000 
Ostrzeszów Wlkp. Warunki nader przystępne. Łódź, Andrzeja 24 e na Nr. 96798 


Urzędnicy państwowi korzystają z ulg. d 2020 


25.000 
= 329 © » n 183671 
Bronchinol Zł 10.000 na Nr. 5133 


bardzo skut środek 
ace da zaa = 10.000 na Nr. 35126 


W GIEL KO KS aoc dE pry ZE 5? 10.000 na Nr. 86594 
9 klusz, zaflegmienie i t p. » 10.000 na Nr. 189438 
pu o OE OO O IEEE" 


Nazwa zastrzeżona 
oraz ARTYKUŁY BUDOWLANE, 


KróL Uprzywil. Apteka W 34 Loterji 99 100.000 na Nr. 145364 


oraz w 33 Loterji 


żelazo handlowėikonstrukcyjne,bełki 
żelazne (tregry), stal. Isteg do be- §|Za} r. 1564. K. Skarżyński, ZŁ 1 00 
tonu, blachy żelazne, cynkowe, Poznań, Stary Rynek 41. a C] na Nr. 163490 


ocynkowane, cement, wapno, gips, Telefony nr, 12-01 i 58-43. 
gwożdzie, karbid, papę dachową Pg 3574-3,28 Dlatego należy już kupić los 


„Pod Białym Orłem“ 


itp. wagonowo i ze składu poleca styczny I klasy 36 Loterji w szczęśliwej kolekturze 


„ELIBOR“ sr. axc. |For] JULJANA LANGERA 


Ł. J. BORKOWSKI "== lz ó D Z Piotrkowska 105 


+ : sz _1.* Telefon 256-16 WARSZAWA, Marszałkowska 121 POZNAN, Sew. Mi 
Wyk lką rob w. Mielżyńskiego 21 
Oddział w Łodzi, ul. Kilińskiego 70 (| Yzkoprva sis verlo | SE Główna wygrana miljon złotych da 


' telefon 101-73, 204-94 ag 12265 w Pay Ceny niskie, — — 


ng 10734 


ng 12 376/7 


Numer 133 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 8 czerwca 1396 = Strona 13 


Losy do I klasy poleca kol, 


DZIERZANOWSKIEGO 


Gniezno, Chrobrego 2, Konto P. K. O. 200.360 
gdzie padły wygrane: zł 100.000, 3 po 
50.000 zł i t. d., co jest najlepszą reklamą 
tej kolektury. Te 1018/14 


dr 
Í 
Gustaw Glaetzner 


nań:3-Jasna 19. 
el. 6580 i 4680 


Pr £044/5-22,6/7 


50 złotych dziennie zarobią 


Panowie i Panie lekką pracą 
Zupełnie bezpłatnie ! Tylko Abdel - Hanim 


y jest fenomenalnym najsławniejszym jedynym, 
A wyróżniającym się na całym świecie jasnowi* 
dzem-grafologiem, który posiada nadprzyTo- 
M dzony dar jasnowidzenia i hypnotyzowania — 


Poz 
PL. ¥ 


GA wybierze Ci zupełnie bezpłatnie i bezintere- 
2 sownie szczęśliwy los, który musi być wyloso- 
3/7 LOPP wany. Wskaże gdzie takowy można nabyć oraz 
4) xA pna życzenie odgadnie Twą przyszłość, wpro- 
wa t N wadzi Cię na prawdziwy szczęśliwy Nowy Tor 

r À Życia, może dać Ci możność stałego zarobko- 
wania. Podać pytania, imię i załączyć 80 gr. znaczkami na 
koszty portorji. Adresować: Jasnowidz Abdel-Hanim, 
Lwów 15, ul. Cerkiewna 18/19, ng 11 187 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalaze słowo 10 groszy, 6 liczb = jedno słowo, 

L w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

azenie nie może przekraczać 160 slów, w tem 
56 nagłówkowych. 


R L DOMY + PARCELE B 
SET SE or 


Place „ stoki 


do sprzedania, dom murowany, 
ogrodem, sklepem narożnik Woj- 
i. Widzewskiej 
w_ bardzo dobrym 
Łodzią, elektryczne 
Wiadomość na miej- 
n 12 287 


Willa 
Jarocinie ,9 ubikacyj, komforto- 
wa, parkiety, centralne ogrze- 
wanie, ogród, tanio 13 500, 
ba, Jarocin, Filinskiego 2. 
zd 5 


Dom 
piętrowy w Poznaniu, niewykoń- 
czony, ogród, z powodu wyjazdu 
spiesznie sprzedam. Oferty Orę- 
downik, Poznań zd 53 416 


trę- 


przy koście 
punkcie pod 
oświetlenie, 
acu, 


ciechows ciego 
e, 


Dom 
nowowybudowany sprzedam 16 
mieszkań w tem sklep, Ruda-Pa- 


bjanicka, uł, Prądzyńskiego 29. 
n 12 290 


Dom 


nowy, ogrodowy na 4 X pokój 
kuchnią, nadaje przemysł hande oa t 

a © U h 
Fanta rigg ae omat 51 660 Zgłoszenia  Melorewicz, 


Swarzędz, Ogrodowa 1. 
willa zd 58 390 
nowa, dwumieszkaniowa 16 000, 
trzymieszkaniowa, wpłaty 16000. 


Parcele 


Informacje 3 — 5, Poznań, — | mor. Wiry 800 zł, Głowiniec. 
Szwajcarska 14 — 4. zd 58100 Chartowo, m? 35 groszy sprzedaje 
Dudek, Poznań, Wielkie Garba- 

Parcelę ry 34, zd 53 6693 


sprzedam — wymierzoną — pian 
zatwierdzony. Zgłoszenia sobota 

d godz, 5. Poznań Górczyn — 
Bielska 41a, zd 53 299 


Dom 
kolonjalką,  wyszynkiem, duża 
wieś koścejlna, zaraz na sprze- 
daż spowodu działu rodzin., dla 
każdego emeryta, rzeźnika, pie- 
karza, krawca, obuwnika, rolą 
20 mórg lub bez, cena 14.000 zł. 
Zgłoszenia właściciela Kębłowo 
66, powiat Wolsztyn, 

zd 53 199 


Willa 
Pozmaniu 2 mieszkaniowa, 
ogród owacowy 13000, willa Po- 
znaniu ogród, 4 mieszkaniowa | 16; 
10 Poznań, Słoneczna 59.|ska 
zd 52 182 


Kamienice s 
wille, gospodarstwa, składy, par- 


cele poleca i poszukuje Mettler, j A 
Poznań. PIRG Wwolnośni 7. Blicharski, Poznań, Półwiejska 
z 


d 53 687 


Dom 


1 mórg pezennych przy Poznanig. 
zł. 


kój, ku ok orgi ziemi 
okój, chnią 2/4: m emi 
IRA Gniezna sprzedam, Po- 
znań, Górna Wilda. 30 
zd 53 558 


Kupię 


dom nowy wraz z ogrodem od 
właściciela wprost, wplata 5—7 
tys. zł. _ Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Orędownik zd 53 552 


Dom 


interesem kolonialnym, _ 
prowincjonałne, obrót 
sprzedaje — spowodu 
Drab, Wronki, A 

z 


kamienie, domów, domków w Ja- 
rocinie i okolicy na sprzedaż. — 


zabudowania gospodarcze 4500 f > 
ie ki iejsks 25lZgłoszenia Otręba, Jarocin, Ki- 
MOKATE 007 7 OW wd 921 lińskiego Z zd 52 928 


przyjmujące 
zgłaszać się ,, 
pagand Mkia 22. 
zn ew. Mielżyńskie. 

ah, ROW. 253.408 


> Ludowa Trójka Bateryjna 


z głośnikiem pół dynamicznym i $ lampami zł 
Akumulator Tudor 20 amprź. i Baterja 100 v. 


17,- 


Błysk lub Centra-Rex , . . « » „ . tł 24— 
Kompletny materjał antenowy ZA » » o . Zł 4— 
Wszystko razem za gotówkę kosztuje ga a zł 105— 
a na 6 rat miesięcznych za >. o « « mł lli 


(zgóry 45,— zł, reszta po 11.70). 


Luksusowa Trójka Bateryjna 
z piękną nowoczesną ekalą podłużną, 
wypisanemi stacjśmni — za gotówkę zł 120— 
na 6 rat miesięcznych za . . . + « 
Luksusowa Czwórka EBateryjna 
dwnobwodowa z lampą ekranowaną, © 
wielkim zasięgu stacyj za gotówkę zł 155— 
na 6 rat miesięcznych po 20— zł , 165— 
Wszystkie aparaty są bardzo selektywne, 
oszczędne w użyciu baterji anodowej, s elis 
minatorami i odbierają silnie i czysto pod 
gwarancją prócz stacyj krajowych kilkadzie- 
siąt stacyj zagranicznych. 


Odbiorniki Sieciowe — Żądajcie katalogi 


3 zaplata gotówką zgóry mł 45—, resztę pobieramy za zalicze- 
mem lub na życzenie rozkładamy na raty po podpisaniu umowy, 
którą wysyłamy z katalogiem bezpłatnie, Przyjmujemy Pożyczkę 
Inwestycyjną i Narodową. 


„RAD JOŚWIAT*« 


WYTWÓRNIA APARATÓW RADJOWYCH 
I HURTOWNIA RADJOSPRZĘTU 
. POZNAŃ nl Fr. Ratajezaka t0 


rzynka pocztowa nr, 100 
P, K. O. 204-313. Tel. 15-44 


U 
„ARIA 


| WY 


50 


= Lut. 


MY 
x. 
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> 
% 
z 
z: 
A 
ż 
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A 
a 


ng 12 166 


Fabryka papy dachowej 
iproduktów smołowcowych 


„GOSPODARZ” 


Spółka Akcyjna w Sieradzu. 
Fabryczny skład: 


Łódź, Nowo-Południowa 5 przy Zagajnikowej 
Telefon 184-19 
CENY KONKURENCYJNE 


Towar znanej, gwarantowanej dobroci. 
n 10 310 


MAGLE 


masywnej budowy 


udoskonalone poleca 


Bolesław Kapczyński 


Łódź, nl. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 
Firma egzyztuje od 1889 r. hg 11015 


oto dwa Srodki, 
bez ktorych niema 


A 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1700 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedówią- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Dom Sklep Dom 
nowy Nkówka, A ubikacyjny 8. OŻENKI rym k lant masywny wolny stempla, 21/3 
morga owocowego. cena 5.500, — do eo rog TYS eryjny Bor zi, „ogrodu przy kościele, 
Da aaran M Poloa gotowka CEAI sony. we Deni masen ao eyes Eade akad Poznania GM, Bartko: 
zd 53780 solej, gotówką od 3500: Cler | CA; SE: g zd 58 020 
założenia interesu. Oferty Orę- 


downik, Poznań zd 53 140 


Panna 
przystojna, solidna, lat 26. posia- 


Młyn sprzedam Dom 

roczny przemiał 14000 metrów|masywny trzyubikacyjny, ogród- 
do tego gospodarstwo 50 mórg,|kiem, obuwniką, krawca, przy 
okolica piękna, cena 65 tysięcy jeziorze, Poznania, 1800, Bartko- 
złotych. Częstochowa moga Aleja|wiak, obrońca „Dopiewo, Poznań 


Willę 
Puszczykówko 5 ubikacyj, © 
gród, 40 drzew. emeryta 5.300. bez 
długu ebrzeda Kleiber, Mosina. 


dająca 3 000, pozna pana. Cel ma-|: sari ; 
54 trymonjalny. Oferty Orędownik, 24, >> a zd 58 028 
Poznań zd 53 740 A Skład 
Dom Panna Kamienica kolonialny. dobrze prosperujący, 


nowy 6 ubikacyjnr. morza ogro- starszym wieku, cośkolwiek go- Kamienica nowa 34 ubikacyj, o-|"taglem, mieszkaniem, przy Po- 


du, chlew. 4, _ wpłaty 3.000. tówką, wyjdzie za uczciwego, re- gród, goug O zl, cena 38 000 Paa o SARAR PODA ak a 
Frankowski. Żabikowo. Poznan. ligijnego. Oferty Oredownik, Po-|** P "Rami prir IN zd 53 420 
t + znafi g 12 PTE pe r 
nowa 21 ubikacyj, dochód 3 780 zł Gospodarstwo 
Dom Emeryt cena 32000 zł. 35 mórg, blisko Poznania, ziemia 
bikacsj statuzy szuka żony wdowy, 40— ETRA NEATA BO EPONE 
aar A aa ei 2500. 50, szlachetnem sercem. Załosze- nowy 10 Penin ogród; cena du wyjazdu natychmiast, Oferty 


nia Orędownik, Poznań, zd 53 859|10 


Kawaler 
28. poszukuje panny gotówka 1000 
obejmuje dom, pierwszeństwo 
służace, cel ożenek. Oferty Ore- 
downik. Poznań ud 53 S23 


Wdowa 


Orędownik, Poznań zd 53430 
Kto z firmy Colombus, Poznań, 
„|Wrocławska 15 

rowery 
kupuje, ten sie nie oszukuje. 

d 2012 


Frankowski Żabikowo. Poniatow- 
skiego 10. Poznań, zd 53 778 


Żabikowie 


dom nowy. 2 pokoje kuchnia, ©- 
gród. 44 morei, 4.200, Frankowski. 
Żabikowo. Poniatowskiezo 10. — 


i 20 mórg obszaru, stawy 
Ue: ogród, cena 26000 zł, 
a 


pra wpła- 
) zł, Wielki wybór kamie- 
niec, „will, młynów, majątków 
ziemskich, placy do sprzedania. 

Stankiewicz, 


Rzeźnictwo 


ań, zd 53 TIT i , 2 3ag0|pełnym biegu całkowitem urza- 
z- pe Gö-letnia x mieszkaniem, sauka 1. Aleja 21. n12 360 dzeniem korzystnie sprzedam — 
męża emeryta, lub renciarza, 65 albo wspólnika 2.000 objęcie, Sas 
lat. ferty Orędownik, Poznań nek, Poznań, Asnyka 1. 
Debeu. 4 iiy zd_ 83 918 zd 53 436 
na 10.000. wpłaty 8.000, Frankow- 
2 ko Łada e Pania a własne Hirini szuka $o- 7 i Dom 
oniatowskiewo 10. ad 77 ny, skromnych wymagań,  do- Wrześni, nowy, morga ogród 


bez długu, ostateczna cena 1 


brych zalet, traktującej małżeń- 


Poznaniu stwo poważnie, Oferty Orędow- s Ssymala, Września, U rS 
dom mowy, 10 ubikacyj. ektad |nik, Poznań zd 53868 X — ANE 


18.000, wwłaty 14.000. dochód 2.000. 
Frankowski, żabikowo. Poniatów: Panna 
skliewo. Poznań, zd 53 715] właścicielka ksiegarni. składa vt- 
pieru, poszukuje meža do lat 50 

Gościniec 


co$kolwiek gotówka. Oferty Ore- 

koncesja, kolonialka. dom 8 ub. downik. Poman zd 58954 

acy). wumorgow y owocowy. + Kawaler 

Jektryczność. 13.800, ZO lat 80, poznę pannę religijną po. 
53 781 


toro pó A saeit i tng A celu ożenku, założenia 


ramy Wiado: 
: Zgierz, ul. Sienkiewicza 13 i Kolonjalny . 
8167 nabiału. z towarem lub bez, ruch- 
liwa ulica korzystnie sprzedam, 
Oferty Oredownik. Poznań 
zd 5% 87 


n 


Gospodarstwo 
w mieście 36 mórg pszennej dre- 
w jednem planie bu- 
dynki masywne bardzo korzyst- 
nie. Mindler, Krotoszyn, Piastow- 
ska. zd 53 650 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


J. NOWAKA 


ik, Łódź Olemnobiond o” Dom w Łodzi, Piotrkowska 257 

83: LETNISKA n 12 278 wra s pięknie gaprowędzónrm lewa oficyna, piąrwsze piętro 
rodem na cu, okazyjnie n a Hr 
1 UZDROWISKA 7 SPRZEDAŻĘ SPrZEJSIO. Zgłoszenia Orędow- wykonuje 4 tzelkie 


nik, Poznań zd 53 388 
Zakład fryzjerski 


zaprowadzony, główna ulica — 
egzystencja pewna, okazyjnie 
sprzedam. Oferty Ostrów Wlkp. 
M. Piłsudskiego 24a, ng 12347 


robot) ` krawieckie 


męskie i damskie z własnych 
1 powierzonych materjałów 


Ceny nader przystępne, 
n 10 320 


Leśniczówki 


letników Sprzedam 

rest" Biu sklep spożywe 

Letnisk Polskich, Po-|dobrze prosperujący 

tychmiast, soit, gz yska 6. 
mi22 


Stroma Ti = ORĘDOWNTK, poniedziałek, dnia $ czerwca 10936 = Numer 133 


18. DZIERŻAWY 


-a e aaiim — aaee 


Gdynia Piekarnię Domek 


skład galanteryjny, dobrze pro- zd ród, troci H, łąki torf 
; omkiem, podać łatę| 98 roche roli, laki torfu, 
sperujący zaraz okazyjnie do Inh EIA. peng i roit nierentowe zadzierżawię hib ku- 


sprzedania. Oferty Oredownik Brunon Piotrowski, Środa, Ki |De Zgloszenia Orędownik, Po- 
Gdynia, ” tsaa on lińskiego 6 U zd 55 703 |znań zd 53.480 Młyn wodny 
= op || wydzierżawię. Oferty Z opisem 
514 morgi Kupię dom kb r EEA stany km 4 (radovi 
Pom budynki dúży 7 röd, blisko |gpspodarstwo 30—60 mórz blisko|chnia, %lisko Poznania. Pośredni- ” ELIKSI R: PROSZEŃ: I PASTA. 
Poznania. Agenci wykluczeni, — Poznania wpłaty 6—7000 zł.|cy wykluczeni. Oferty ceną Ore- 212292 


Adres Oredownik, Poznań 
zd 53 108 


Gdynia. 
Sprzedam sklep spożywczy na 
przedmieściu z towarem j urzą- 
dzeniem, 4 ubikacje 60 zł, mie- 
sięcznie Zgłoszenia Agentury 


Orędownika, Gdynia ne 12076 berowej: 18, 20 „Literaci s 4 PROPONUJEMY 
EN" | O GOLNOPOLSKIE. | YCWREA| | AMPOWICZOM 


Oferty Oredownik x. 53 553 downik, Poznań zd 58 720 | Lusia. DO Z ĘBÓW: n É 


R. R ENE S. A. Pozoak 


nę 10 242 


Rzeżnictwo 


koloniałka w kościelnej wsi. dzier- 
sala, za esy zrob miej- Poniedzialek, 8 czerwca. PERI 18 Aj BDO kę" >A żawa według urody. Gertruda 
sce wycieczkowe. woda, lus, 15 6.30 audycia poranna: — 12,08 | 18.40 Koncert reklamowy: — 20.00 na poniedziałek: AER, ce PA sa: 58 903 20 złotych 
iekna okolica, na sprzedaż. —|koncert w wykonaniu zespolu|..Pieśniarze” (plyty). 17.00 Budapeszt, Muzyka lek-|———— dziennie zarobią zdolni domokrąż< 
Zgłoszenia Agentura Orędowni-| Raabego (u Poznania): — 125 udapesz i U nik cy przy sprzedaży pokupnego ar 
ka, f 9 819 Poniedzialek, 8 czerwca. |ka. 1715 Bratisława. Recita rzęd tykuła. Wiadomość, Kilińskiego 
Zaniemyś ng 12812|chwilka zospodarstwa domoweto: oniedziałek, ulu, E 
z 12.55 programy lokalne; — 13.05 Katowice — 13.15 uwertury. skrzypcowy, Anglia (Nat. Progr.).|gospodarczy. lat 30, gotówki 21s Ds dozoyca, n 12 295 
nia dziennik POLUdNIOWY: 15.30 wia-| fantazje i potpourri operowe — m lekka. kc bł ch tysiąca mósgakuję, isterża wy” go: A= IF] = 
enmi DO AO YĆ p oncert or 35 2 spodarstwa — gościńca, ewtl. się 
zaklad sBlojniir w cent domości gospodarcze; Ji 85 „Skad (plyty): 14.18 wiadomości zieldo-|strawa. Recital śniewaczy. 17.40|xyżani. Łask. zgłoszenia Ore s gen 18 A 
dobrze urządzony za 6.000 wi zee dosa, CZAS A RA We 30 lekcja PRZEA aoei Praga, Recital fort. 17.45 IKoszy-|downik, Poznań zd 52814 | ona 2 o nR = 
a 3% 2 sserwaAtorjum strono-| zo, ; a Goryńska, — . a prac x F = 
sprzeda wm Lutek, Olsztyńska micznezo w Warszawie — wygl. 18.00 skrzynka ogólna: 18.1 0 andy- Ma K 005 A Apak: G F Zgłoszenia Łódź, Kilińskiero 180, 
sł ng 12071] Wacław Frenkel (audscja dla|cja regionalna w wyk. Stowarzy-|- 48.60 Moskwa (WOSPS). Nad ościniec vbna. 1 n 12 203 


wraz z składem bozkonkurencyj- > 
nie. wskaże Ignacy Chłopocki Kierowników 

Poznań, Piotra W awiozajia grup, agentów, agentek rozpow= 
16—19 zd 53841 |jszechniania kawy, stała praca 
pensja, prowizja. 


Gospodarstwo skiego 18, Rybna 1, 


dzieci starszych): 16.00 koncert W|szenia Miłośników Muzyki w Mi- aa n DO: 

Willę wykonaniu Orkiestry Bilbarmonii| kolowie vod dyr. prof. Marcina yo z z A 

4 mieszkania 2 pokojowe, kana-| Vawząwskiei z Ciechocinka —| Szelirowekiego: 18.30 .Stosunki| gzieñ mówszedni*, — 18.15 Buda- 
lizacja, gaz. elektryczność sprze-|(orzez Toruń): W przerwie kon-| polsk o-głowackie w rozwoju dzie- peszt. Recital śpiewnczy 
dam. (Gospodarz. Poznań, Źród-|Cgrt z Ciechocinka: e godz, 16.45| jawym* — odczyt — wygl. prof. z IS à ; évi 

lana 11. zd 52945|0dczyt: .. Wycieczki zbiorowe. a|qr, Semkowicz (z Krakowa): — 19.00 Budapeszt, Recital Ra 

<44 | kultura towarzyska” — pozadan-|18,40 koncert reklamowy: — 20.00] waczy. Anglia (Reg, Progr,), Ra- 


p SS W PZ E yi, 
k 7 dwie (czyńska:| zarran ki 5 a Wrocław. Muzyka lek-|100 mórg przy Poznaniu, inwen-|Wd. alidzie emerytka 

9 k „Domek i E SEM wra ZE adj mrija do ka Frankfurt Koncert aene. RAR Komp, "BK cenni z mor | er inesdsia, emery 

2 pokoje kuchnia, chlew, ozród|Żelechowskiezo: 17.60 . Na roga- gi wy. Królewiec. Koncert orkieetro-|gi. Pozna uga 8, miesz 

owocowy przy Swarzędzu peery cza w Niepolonickiej Puszczy” — Poniedziałek, 8 czerwca. |w. Koenigsw. Plyty, 19.15 Ber- 58 862 wspólniczki 

dam. Oferty Orędownik, Poznań |bozadanka — wygl, red, Stani- lin. Koncert solistów. niedużym kapitałem celem zało 

porti. 3 442 law Dzikoweki: 18.60 pozadan-|, „Kraków — 12.55 organy z forj , lia (Meg, Pror). O- Gospodarstwo żenia stragann ubrankami. Oferi 
ka aktualna: 19.00 audycja, żol- na Z: 15.00 Apila powieści” Ennai Dera 85 mórz, it er żniwem, zie R iz "4 pa 228 
a:__ 19. ycja % ą SZAAR — s DA s 
Ee oj AO Koi WSIE | e a AEE E O A E A a EET 
rospe . dw szą 18410 wia j € y 
wem, A En ni N Si aig a Konkurs awyciezców"", Transmi- Ant. z$ aa s wia SORO Festiw alu W ied.). — Wrocław. dzierżawienia. Ż koszenia JA Prze siębi o wa 


a frarmentów ze Stadionu. Ła- — wesoly| Karliński, Ostrów, PPilsudskiego mechaniczne przyjmie 
123 


zienka, obrót miesięcznie 550——, | zienkowskiego (stille): 20.30 ..Hej- e ecint'ezo (bit „St iecz. : 4 38. ng g|ua posade stałą biurowa, 


gwarancją sprzedam. Oferty Ore- 


<< E ani + Oferty 
downik. Poznań. zd b sli” CoA gą a Rorabiegtoe Sias galer: gunki, polekorelowackią w gowo: R OER On Óredownie Pagna 2A ge TA 
ń iu dziejowym* prof, dr, lady-|.L zy ś ona 
Kuźnia pydłónyczą Sae poneka sława Semkowicza (do Katowi d: Wesoly pieoz monachijski i Kto 
bez konkureneji, zabudowania go-| utworów Łucjana Marczowskiego E AO c Ons a” Pieśni ea, 3635 M iaoa Gieła (rarerzieji ła mio: 
spodarskie, trzy pokoje, ogród, 10|w instrumentacji Feliksa Rybic- Maria Feherpataky (śpiew). Je-| diolan. Taniec smcześcia* — ope- » krych_ elementów. ORT Km 


mórz ziemi. T500 sprzeda. „Pa-|kiezo. Przed koncertem pogadan-| izy Gaczek (fort.). retka Stolza. Rzym. Koncert eù- _— nnn |Lier Poznański Ń 115 


wilon*, Poznań, Focha 15, ke wygl. Jan Maklakiewicz — ris, Komcert 
zd 53 854 Wyk.: Ork. P. R. pad dyr. Fel- ERRA PR E T W EAE aia a pe | jal Placowy 
ksa Rybickiego i Jadwiza Hen- Ą Kar i inkasent potrzebni cd zaraz. m 


Łódź — 11.00 rozśpier Pa- 21.00 Berlin. Koncert rozryw= zeb 
ryż (płyty); 12.55 Dsżo ro-|kowy. 21.10 Koenigsw, Nowa au- ssda stała, objecie 200 — zl. — 
hatnik lódzki powinien być człon-|etriacka muzyka kameralna. Wy- ikad Oferty aa 


nert (Śpiew): 22.00 wiadomości 
sportowe; 22.15 „.Weczernsyci* — 
audycja oparta na motywach Im- 


kład 


nabiału z kolonjalka. dobrze pró- 


sperujący, 2 pokoje kuchnia, 80 zl kiem enółdzielców"*. moradanke|21,15 Brno. Muzyka isiandzka, — 
mibsigemnie sprzedam korzystnie Sa wedan eko pod BE A wypowie inż. Wojewódzki: 15.27| Ryza. «W Hiszpanii” — koncert 17 eni 
byle zaraz. Adamski. Poznań-|Oohrynowicza z udziałem Olzi| wiadomości giełdowe: 18.00 rozmo-|ork. 21,40 Budapeszt. Koncert móre buraczanych. zabadowania sroga 
Wschód, Glówna 61. zd 53 855 Suszkówny (Śpiew) ze Lwowa wa z radjostuchaczami p. t: „Ra-|ork. operowej. zdapod: zal yk naa, " Z 23 za 

Piek i Wtorek. 9 ERS gio $ hg 5 GOOL 22.00 Stockholm. Koncert eoli-|cje żniw, — Blichareki. Poznan, (Siac 4 pacet „Zelosżepia 

ekarnia . . vr, Bohdan Pawłowicz: — stów, Rzym. Muzyka rożrywkowa| Półwiejska 26. mieszkanie 50. own o 
cukiernia zanrowadzona, spowodu| , 6.50 audycja poranna; 12.15 an-|0, wszystkiem potroszku: = 1845 | taneczna, 2245 Anelia 0 BAW z, Inkasent 
stosunków rodzinnych ma emrze-|dycja dla ezkół (dla dzieci mlod- klamowy: 20.00" ORKA WARSA Proer.). Koncert radioork, 22,30 
daż. Wyniek_A00 chlebów. Oferty szych): „Słoneczna, opowieść” Ka-| ag wiader ki wsk onone] Wroclaw, „Muzyka na dobranoc", Piekarnia w ełektrotechnice, gotówką <a. 
Oredownik. Poznań zd 53 795 zamierza Konarskiego: 12,50 —| gaz DIOSETISIN W- WYE, Was | Anglija. (Reg, P .). Muzyk owiatowem, — wrpiek > poiram na prowincje 
—— chwilka gospodarstwa domowego: a cj A] (ołyty + Wsreza taneczna. Berlin. +. s mien, 0 chlebów, objęcie 1300 RZ Pozmań 
Gospodarstwo 12.55 „Skrzynka rolnicza”; 18.06) "=". Wtorek. 8 czerwca, |3obramoc , Koenizswnaj. , do ARAE ae Eh Zgłoszenia 1328 
dziennik polndniowy: 15.30 wiado- ad zerwea. |mzyczka”, 22,45 Radio Paris. Geresdórf, Zduny, Rynek 176. 

170 mórg, prywatne przy Ko- mości gospodarcze; 15.45 „Skrzyn-| Warszawa — 12.03 muzyk Muzyka taneczna. ' zd 54 127 y z Posade 
OWA qyYwada starości sprze-|ką P, R. 0,“ koncert w ws-| Włyty); 18.00 . Tósty od dzieci 23.00 Koenizsw. Muzyka lekka 5 „do dear zości dam trzeżwemnz 
Pm 000— wpłata do ugody. konaniu BĘ Jerzego Rosnera|omówi Wanda Tatarkiewicz ji taneczna.. IKopenhawa, Muzyka kntelizentnemu za wypożyczenie 
rzybylski, Swarzędz, Warszaw-| "Wiktora Tychowskiezo: 16.45 —| Matkowska: 18.10 „Życie kultu-|taneczna. — 23,15 Anglija (Nat. 23. ROZMAITE 1008 z IP. ń. Patr, Jack 
ska, zd 68983]. Skarby Polski” = Malarstwo ralne stolicy: 1515 koncert re-| Progr.), Muzyka taneczna. Radio hę SS” skt 2d 53 G04 

„Kolonjalkę polskie” — adezy EM Or den a brad a Sułatdart, E oncart 0060 Pracownia obuwi SPR 
mieszkaniem dobrej  drielnicy Śfeczystaw, Wallie: 1 17.00 recital i ii ae Gip i RNUEEED DADZA N a Organ torzy 


Wtorek, 9 czerwca. na wtorek: Edmunda Gąsiorowskiego, Łódź, sprzedawców, R: roz- 


z powodu stosunkó d j 3. tze 
sprzedam za cena RAAT = złe ai 5 i Parai No: Toruń — 12.30 utwc forte- 17:09 Budavesit. „Sęziorekie ERRES EE h „od Pe |Spracdawcy _polzebni Ysządzja 
Adres Orędownik. Poznań — pozadanka — wygl., prof. |planowe (płyty: a ta Ea pieśni judowe. Parie, PIT. Kon-|miarkowane. a ek a" (ży aj = 
zd 55913 ŚR Koska: 18.50 pomadanka ak-|ści rolnicze: 14,30 drobne utwory | Cert taa zaj Ar ky ec: Byla s ng koko a 
tualna: 19.00 koncert rozrywkowy | solowe (ołytv): 18.00 . Buđlujemy Nat Pr + a onart Or: Eye 25. SZUKA POSADY 
Motocykl wykonawcy: Mala ork. P. R. nod| wielki Toruń — pog. wygl. Sta-| Goaien 1125 M. Ostrawa. Re- 


iskiezo, Ja-|nislaw Steczek: 18.10 fantazie z 


ap konny FP, N. 


dyr. Zdzisława BÓR 
rzedam. Sikorski, Szamotuły. | una Godlewska. And 


rzei Bozuek! cital wiolonczelowy, 17.35 Kolonia 


Muzyka wsmólczecena, 17.50 Koe- 


oner: 18.25 pogadanka aktnalna: Ogłoszenia ilo 30 słów dla poszn- 


bworcowa 40, DE (duety i piosenki). oraz Trójka|18,30 koncert reklamowy: 22.45 — t 5 
Dworcowa 40." ne 13804 12 367 Radiowa (refreny): 20.30 „Poezja | muzyka z płyt. Bratalawa, iwo font, TA z, 
Gospodarstwo ei U Baka Mice. woal OAT i Wtorek, 9 czerwca. 18.00 Monachium. Koncert no- drobnych. 
8 mórz. budynki masywne. erko-| Józef Golabek: 20.45 danno wia Lwów — 18.50 „ Osowieść mu-|npoluduiowy. Lipsk. Muzyka lekka. R 
la, kościól miejsen. komun'kacia |czorny: 20.56 pogadanka aktmaj.|zoczna” (płvty)z 12.55 nokturny | 18.30 Brno. Recital fort. b) Inni 


autobusowa sprzedam. cena we- 

dlug mzody, Jan Hoffmann, Oto- 

rowo, mow, Szamotuły, 
zd 58 916 


na: 21.40 koncert orkiestry K. P.| (płyte): 14.30 „Dla wytchnienia 19.00 Koenigswnst. Piyty. Kró- 
W. nod kier. Ferdynada Gemrota| (plyty): 18.00 Silva rerum: 18,05|jewiec. „Na liweczce drzed do- 
z udzialem chóru meskiczo — skrzynka dla dzieci w oprac, Cioci|mtem'* — and. nastrojowa, Mo- 

Scho“ pod bat, dyr. Bolesława| Ady: 18.15 preludia (plyty): 18.25|nachium. Koncert rozrywkowy. 
Wallek-Walewskiero — transmi-|-13k uczeni lwowscy konsnirowali | Moskwa. (Kom.). Utwory Ross:- 


Poszuku 
jako gee „bea Refon ZE 143 


pracownik do dobre- *rzyzakresowy, czterolamipowr, 


Tokarnię «i U i d I — wya M : TĄ r zo przedsiebiorstwa katawa zz) 1 d k. kaf- 
ja z Placu Szęzepańskiero w|przed stu laty" wygl. Mariaj niego i Liszia, Kolonia. Koncert slektrodynamik, optyczny wska 

na drzewo. dobrym stanie ewrze-| przeddzień  urotmsetości „Dni Bielanka Luftowa: 18,35 brozram | wieczorny 19.20 Lipsk. Sonata|7l: Oferty Orędoyih, Poznań ik, PopDIAĆ ja siły, pzycrerina czę- 

dam tanio, 2 mtr, dlura, Krakowa”. (Z Krakowa). 21.55 —|na jutro: 18,40 oncert reklamo-| f-moll Brahm 19.30 Budaneszt. 50836 ści. Produkcja wedłnz najnow- 


Liezkowśka, Śzamotnły Kościel-| wiadomości sportowa: 22,15 kon-| PF: 22.45 muzyka z płyt. „Bal maskowy“ — opera Verdie- ów i wymagań Ta- 


szych przepis 
Panienka diotechniki. 


na 15. zd33952|cerL kameralny w wykonaniu Wtorek. 9 czerwca. |. Praca. .Rigolstto* — mpera 
NK LÓLŹŹĆ | MY CZKOWOZO kwartetu warszaw-| Katowice — 12.30 koncert popu- Verdiego (tr, z Teatry. Narod.).|z dobrej radziny, z Sem. Naucz., 270,— 

Wozy sklero (transmisia do Wiednia), | anny (plyte): 12.55 "| Oslo. Rerita| fort. 19.45 Aneljn.|kursem handlowym, poszukuje po- E i "a PA; 17ę: 
orrodniczo handlagskie rysorówki styczne Šlanka, 13.15 mt ike | (Raz, Progr.) Melodie filmowe. |sady do biura, składu — kasjer- klady Radjotechniczne : 
eztywne 3" i 2%, helka, nalii K WE wd i tanema (mirisi: 14.13 20,00 Wiedeń, Lekka muzyka ki, może złożyć kancji 300 zl. Ofer- 2 
sprzedaż, Poznań. Łwkasiewiczą „KRA domyści sieldowe: 166 AMA. DY: ee aeg reje MATY tea zabowies, Dip. P. ń Ś Poz, (6444). Sy- 
PY. G r + 7 yi MUZYKI zma ret. sen € Aa! u " ozna mia S 
o aa L Poniedzialek, 8 ezerwca, SONENS iri yła i N *|20.10 Koenizswust. Prosimy do| Kutznerówna. zd 53856 |stem ratałny. zd 53.088 

Urządzenia Warszawa — 12.55 „Poenaimy| mila Nitechówa: f tańca". Sztutgart, Koncert wje- 


sportowo-turystyczny czorny, Frankfurt, PRL ndz. 


CZ; 
slaw Mikuła): 18.10 „Pociagi em Marcela Wittriecha ( 


popularnym w nieznane” — kon- Wrona iomat W po E o 


cert niespodzianek: 18,35 koncert Paris PTT. Mistika kojorijalia. 


skladowe Fażdei branży, nżywane|brzepisy finansowo-rolne*; 18.00 
oraz lustra. kryształ szkło, szta-|, Skrzynka ogólna'* — dr. Marian 
ma do wystawy marmury. — Stepowski: 18,15 koncert reklamo- 
Poznań. Miekiewiczą 15, wy; 20.00 muzyka sąlonowa oraz 


Humor zagraniczny 


zd 58 DOR piosenki w w Lucyny Szcze-|reklamowy: 22,48 muzyka z Płyt.|ag 45 Radio Paris. Wesoła amd 
Maśzyn MAIRE OITO 23.00 muzyka ta- Wtorek, 9 czerwca, |paryeka. Mediolan. „Borys Godu- 
Tra 3 Br Kraków — 12.08 romanse ey-| now" — opera Mnmesoreskiezo. 


do szycia sprzedam yA — 
raty. Łódź, Ogrodowa 28, tę 16, 


Poniedzialek. 8 czerwca. |vańskie (olyty): 12.50 koncert] 21.00 Berlin. Koncert orkiestra- 


salonowy (płyty): 14.30 koncert| wy. Kolonia. . „Zwierciadło radjo- 


eI: ROZA a ET EP Tacza popularny (płyte): 15.30 lokalnej we” — wesoła audycja, 2115 Ry- 
Stolarz monta; 14,30 popularne zesnoty or- wadomóći ae th —| ga, ageet mory, CIEŃ: 

W zer FIA- Ang ez rorr 

Warszawiak sprzedaje Ióżka ta-|kiestrowe (płyty): 1830 wiadomo: | jnmoget z dnia: isas. „Czy się. ace raqioork, Koszyce, Kon- 


nio i na raty. łódź, Dolna 28.|Ści, gospodarcze z Warszawy: — | ga że." — w opr, Andrzeja Jan-| cert skrz. Saint-dnensa. 21,4 


przy Zgierskiej. n 12 286 z zoowowa w daleómi pIe | kowskiego: _ 18.40" koncert rekla-| Radio Paris, Współczesna muzy- 
no ać c) 1810 chwilka Franc chu. mowy: 22,46 muzyka z płyt. ka wloska; : * - 

UP | 7 Tt > ; j "a iaga, Koncert sym- 

C ESEARO nankowe Worek. 8 czerwea. |foniczny. 22-20 Anglia, (Nat. 

Pomorzu: 18.30 koncert reklamo-| 514 — 11.00 koncert poludnio- żyka taneczna. Koe- 

Ku pię wy: 20.00 encart orkiaetre: 641p: Wa Mile wspomnienia (płyty): — | nigswu Nocna muzyczka”. — 


12.03 Tañga argentyńskie (płyty) éwiee. Muzyka lekka i 


12.30 muzyka (płyty z Warszawy) 


lub ET piekarnię. Wia-| p. pod dyr. por. Stanisława Szpu- 


domość: Łódź, Parrowa 36, m. 39 taneczna. Budapeszt. Muzyka ey- 


n 12 288 ledkiemo. 12.55, wyt: prze IY paz warez 22.45 Radio Paris. Muzy- 
Poniedziałek. 8 czerwca. | ność gieldawe: 1800 nozadanka| ka taneczną, ” 

Ma dzieci p, t. „Romkowe_kło-| 23.15 Anglia. (Nat, Proer.). Mu- 

Gospodarstwo Lwów — 13.00 Zygmunt No-| nóty“ — wymowie Stefan Czer-|zyka taneczna, Wiedeń. Muzyka 


do 50 mórz warunek dobra zie-|skowski: Stach (W. Kaczmar).|wiński: 1810 o wszystkiem po-|taneczna, Radio Paris. Muzyka 
mia, dobre budynki, Szczegółowe | (płyty); 14,30 „Przy czarnej ka-| troszku: 18.15 muzyka (blyty): —| lekka. 33.40 anglia (Rez, Progr.) 
Brunon Piotrowski, Środa, Ki-| wie" (plyty): 18.00 recital forte-| 18.35 Koncert reklamowy: 22,46] Recital fort. 


lińskiego 6. zd 538708 |pianowy Janiny Kossowskiej-S:e-l muzyka z płyt, 21.00 Frankfurt. Koncert nocny 


= Pamie fryzjer, proszę mnie ostrzyc tak, jak tatusia. 
z dziurką w środku. 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — «o ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNI 


WYOHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Reduktor odpowiedzialny Andrzej Trela e Posnania. — Za wssystkie wiadomości 4 artykuły a m. Łodzi odpowiwda Leon Tęelia, Łódź Piotrkowska PL — Za ogłoszenia 4 reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rebapisów niemamówionych redskcja nie rwraca. 
„ miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach : Na mronie $-amowej 16 groszy, na stronie 4-la: ej 

Przedpłata: 2,85 mł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach I u listomoszów Ogloszenia | reklamy aja raaj pma Re >. wiadc ności 1 Atej 00 tod si 

jesięcznie 234 al, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od jednolenowaŁo milimeta. Ogłoszenia „Ro pliko wane oras EE n TER a 20% 
6 wydań tygodniowo (bes poniedziałkowego). — Pod opaaką w Polsce 6.00 el 6 wydań tygod- natu papa Pa 6 ogłoszenia naiwyżaj 1 ów, wj ga 0 nagłówkowych (drukow. 
nowa. — Zamówienia pocztowa należy ustuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach tastet: slowo c A ALA) ga dalsze s słowo 10 groszy. ża różnicę między pd 
pocztowych lab wprost w centrali Orędownika. Ogłoszeria s4 platne ugóry, wakotek trycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

Naślad | czcionki: pipa wm Bpólłka Akcyjna, Pommań, éw, Marcin 70, 
W zanie wypadków, spowodemanych siłą wnłusą, przanskód w Euiiednie, strajków itp, wydawnictwo nle odpowiada sa destzremnie płmna, a abonenoj mie mają prawa domegania alę sit 


e rez 'mumerów lub odszkodowania, 
zw oj Sai odka 


"ef" e iaai UBA 


— Jego własna będzie winał..: 
mruczał, wyciągając rękę przed sie- 
bie i bijąc powietrze zacisaiętą pię- 
ścią, jakby groził nierazyjacielowi 
niewidzialnemu ... — biada zuchwal- 
cowi, który lwa w legowisku nacho- 
dzi!.,. Jeżeli posiada tajemnicę mo- 
jego życia, nie ma tajemnicy „Tyta- 
na“... Biada mu!... biada!... 

Byłby zapewne tak mówił dalej, 
ale lekkie uderzenie w drzwi pokoju 
przerwało tworzące się dopiero w jego 
głowie projekty, które jednak musiały 
być straszne, sądząc po stanowczości 
i okrucieństwie, jakie się malowały w 
jego wzroku ij uśmiechu. 

— To zapewne Lucyna..: — po- 
myślał Achilles Verdier, — nie trze- 
ba, aby odgadła stan mojej duszy i 
aby nie podejrzewała, że jakiś straszny 
wypadek ma się spełnić... Powinie- 
nem być obecnie spokojny i oddany w 
zupełności radości z powrotu do do- 


mu. 

Obrócił klucz w zamku, drzwi się 
otworzyły, ale zamiast oczekiwanej 
pięknej twarzy młodej dziewczyny, 
znalazł się oko w oko z jej damą do 
towarzystwa, która mu oddała głęboki 
ukłon. 

Pan Verdier nie mógł powstrzymać 
ruchu oznaczającego wyraźnie znie- 
cierpliwienie, 

— Cóż u djabta, pani Blanchet — 
wykrzyknął — jakoś się pani wcale 
nie udaje... i ta chwila nie jest do- 
brze wybrana!... Robię rachunki... 
obliczenia... bardzo ważne i pilne... 
muszę być samym... Do widzenia... 

I chciał zamknąć drzwi. 


Wdowa po poruczniku straży nie 
straciła odwagi. Stanęła tak, iż nie 
pozwoliła panu Verdier spełnić jego 
zamiaru, a przybrawszy tajómniożą fi- 
zjognomję i położywszy palec na ù- 
stach, rzekła głosem zaledwia dósły- 
szalnym: 

— Stokroć pana przepraszam, pā- 
nie Verdier, że nalegam|!... Znam ca- 
łą ważność zajęcia, jakie pana w tej 
chwili absorbuje... ale mam udzielić 
panu: wiadomości, której ważność jest 
jeszcze większą i która nie cierpi żad- 
nej zwłoki... Niechże pan raczy z ła- 
ski swojej odłożyć na bok na chwilę 
wszystkie inne sprawy i wysłuchać 
mnie bezzwłocznie... 

Ex-kapitana zdziwiło to bardzo, że 
pani Blanchet wyraziła się prawie 
zupełnie po prostu. W istocie trzeba 
było jakiejś poważnej rzeczy, aby 
poczciwa dama do towarzystwa cho- 
ciaż na jedną chwilę zapominała o 
wyszukaniu najdziwniejszych wyra- 
zów, napuszonych (frazesów, których 
ciekawych próbek czytelnicy nasi mie- 
li już dosyć. 

Z drugiej może strony w położeniu 
takiem, w jakiem się w tej chwili 
znajdował pan Verdier, wśród niepew- 
ności głębokich jakie gó otaczały od 
godziny, nie należało oczywiście za- 
niedbać niczegó..: 

Może światło zabłyśnie nagle, skąd 
go się najmniej spodziewać można... 
może wiadomości udzielone przez 
Blanchet dadzą mu rozwiązanie tej 
dziwnej zagadki, którą dotąd napróż- 
no starał się przeniknąć ,.. 

Niemniej przecież nie ustąpił 
razu i jeszcze bronić się usiłował, 

— Widzę, że pani masz wielką ©- 
chotę coś mi powiedzieć — rzekł — 
ale czy jesteś pani zupełnie pewna, że 
to, o czem mi mówić będziesz, jest na- 
prawdę ważne į warte wysłuchania w 
takiej chwili?... 

Pani porucznikowa podniosła swo- 
ją dużą rękę, jak do przysięgi. 

— Jestem tego tak pewną, jak pew- 
ną jestem mojej uczciwości!... — öd- 
powiodziała — przysięgam troczyście 
na pamięć nieboszczyka Blancheta!... 

— Namyśl się pani dobrze — odpo- 
wiedział pan Verdier — gdyż istotnie 
wielkibym do pani miał żal, gdybyś 
mi w ważnych pracach przeszkodziła 
bezpotrzebnie biahostkami!... 

— Skoro w uważne i zdziwione u- 
cho pańskie przeleję te zwierzenia 
moje, które zrobić czuję się w obo- 
wiązku, sam pan będzie się widział 


35) 


od 


zmuszonym uznać, że to nie są żadne 
błahostki! Za to ręczę! 

— Kiedy tak, to wchodźże pani 1 
powiedz, co ci na sumieniu leży ... 

Dama do towarzystwa  przestąpiła 
próg pokoju i powiodła oczyma dò- 
koła. 

— Czekam!... 
kładu, 

— Nikt nas nie może słyszeć?... 
spytała wdowa. 

— Nikt... 

— Pozwól pan, że drzwi zamknę 
na klucz... 

— Ależ na co?..; 

— Nie można przecież pozwolić, 
żeby nas zastano razem samych... 


rzekł właściciel zá- 


„ Smaczny 
i tresciwy 


a 12 359 


Sam na sam z panem skompromito- 
wałoby mnie, a ja dbam o moją opi- 
nję, więcej, niż o moje życie!... Je- 
stem podobną dó białej gołąbki!... 
Jedna plama dla mnie, byłaby śmier- 
cią! „. s 

Pan Verdier ruszył ramionami. 

— Stara warjatka!... — mruknął 
przez zęby. 

Pani Blanchet zamknęła drzwi na 
dwa spusty, usiadła w fotelu i przy- 
jęła postawę, która, jak jej się przy- 


najmniej zdawało, odznaczała się 
wdziękiem i godnością zarazem. 
— Kiedyś mnie pan powołał na 


łono swego ogniska domowego — za- 
częła z deklamacją — dla objęcia za- 
szczytnych, chociaż słabo wynagrodzo- 
nych obowiązków damy de towarzy- 
stwa panny Lucyny Verdier, pańskiej 
córki, zasięgnąłeś pan wiadomości o 
mnie i głos ogólny w całej części mià- 
sta powiedział panu, że byłam osobą 
szanowaną j uczciwą, godną zająć to 
trudne stanowisko... 

— Cóż u djabła!.., To się przecież 
samo przez się rozumie przerwał 
pan Veridier. — Gdyby tak nie było, 
nie byłabyś pani tu w tej chwili. 

— Albo ja się mylę, co do charak- 
teru moich obowiązków, coby mnie 
bardzo dziwiło — mówiła dalej pani 
Blanchet — albo też mam zastępować 
w pewnym względzie, podczas pań- 
skiej nieobecności, jego własną. osobę, 
mam bacznie wglądać w to, co się 
dzieje w domu į zdawać panu sprawę 
za jego powrotem ... 

— No tak!... tak właśnie!.., Nie 
mylisz się pani!... 

— To te właśnie obowiązki przy- 
szłam spełnić teraz... obowiązki 
przykre.., obowiązki bolesne.., ale 
jestem niezdolna do żadnych z mojem 
sumieniem układów... Tak, panie, 
jestem niezdolna i cokolwiekby mnie 
to kosztowało, śmiało mówić będę... 

— Mówże już pani raz dọ licha — 
krzyknął pan Verdier zniecierpliwio- 
ny — bez frazesów!... dojdź pani do 
celu wprost bez żadnych ogródek!... 

— Pozwól mi pan najpierw zadać 
sobie jedno pytanie?.., 

— Jakie?..: 

— Czy pan po przyjeździe swoim 
ry poufną rozmowę z panną Lucy- 
ną 

— Rozmawiałem z nią kilka mi- 
nut... 

— Czy jej się pan pytal, czy 
wszystko szło tu w porządku i regu- 


larnie przez czas pańskiej niebytno- 
ści? s 


— Tak, pytałem się « .: 

— Cóż panu odpowiedziała? ..« 

— Odpowiedziała mi w. sposób 
twierdzący .:: 

Pani Blanchet wniosła ręce do sa- 
fitu. 

— Panie Verdier — zawołała potem 
— poszukują pana!... Na szczęście je- 
stem ja i tu i powiem panu wszystko 
to, co chcianoby przed panem ukryć, 
ale przysięgnij mi pan naprzód, że słu- 
chać mnie będziesz spokojnie i że nie 
dasz się opanować krewkości swojej 
natury i gwałtowności swojego cha- 
rakteru. 

Właściciel zakładu tupnął nogą z 
niecierpliwością. 

Przyrzekam pani wszystko!.,. od- 
powiedział — ale mówże pani!... Czy 
nie widzisz, że jestem jakby na roz- 
palonych węglach? ,.. 

— Czy pan zna dobrze pana An- 
drzeja de Villers, swojego kasjera? ... 
— spytała pani Blanchett — czy pan 
jesteś zupełnie pewny tego młodego 
człowieka?.,. 

— Był mi bardzo dobrze rekomen- 
dowany przez mojego bankiera, pana 
Viktora Didier į od chwili, jak wszedł 
w mój dom, mogłem tylko chwalić go, 
za jego sprawowanie się i usługi.;: 

— Otóż powiem panu, że ja, która 
się mam za fizjognomistkę ji której 
doświadczenie i znajomość świata da- 
ją prawo sądzić ludzi, miałam za- 
wsze ò tym urzędniku opinję najmniej 
przychylna... 

— Dlaczego? 

— Dla mnóstwa pówodów, których 
wyszczególnienie zaprowadziłoby nas 
bardzo daleko, a pan sam zobaczy 
dobrze, że się nie myliłam... Najpierw 
pan de Villers, jakiś tam mały u- 
rzędniczek, bez grosza i chieba, szpe- 
racz wychudły jak szczur kościelny, 
pozwala sobie kochać się w pannie 
Lucynie, albo raczej w jej posagu i 
marzy o zaślubieniu jej miljonów ..; 

Dake pani pokój — krzyknął 
pan Verdier — śni się pani!.., to nie- 
podobne!.., 

— Do wszystkich djahłów!..., gdy- 
bym ja to wiedział napewno ... ale 
dowód... gdzie dowód!... 

— Dowód mam, a dowodem tym 
jest, że ułożyła się z nim, aby ukryć 
przed pana oczami najniecćniejszy je- 
go postępek i że bezskutecznie usiło- 
wała, ni dalej jak dziś rano nawet, 
ująć mnie, przekupić mnie, mnie nie- 
skazitelną wdowę Blanchet i zrobić ze 
mnie ich wspólniczkę, jeżeli nie czyn- 
ną, to przynajmniej milczeniem im po- 
magającą... 

— (o to wszystko znaczy... čo to 
są za niecne postępki, © których pani 
mówisz?... Co się stało?... co pani 
chce powiedzieć? ,.. 

— Panie Verdier!.,. tu jest chwila 
przywołania całej pańskiej siły cha- 
rakteru, całej potęgi duszy! Panuj 
pan nad sobą, nie daj się unieść 
wzruszeniu i gniewowi.., Błagam pa- 
na!... Zaklinam pana!... 

— (Cóż u djabła!... jakże pani 
chcesz, abym panował nad sobą, jeże- 
li tak wyczerpujesz moja siły wycze- 
kiwaniem. Wytłumacz się pani jasno 
i prędko, gdyż inaczej za nic nie odpo- 
wiadam!... 

— Kradzież została spełnioma te] 
nóty... 

— Kradzież w moim domu!,.. Ja- 
ka? 

— Wszystkie pieniądze skradziono, 
jakie były w kasie... 

— Ile?... — powtarzał pan Ver- 
dier głosem przez gniew stłumionym. 

— Olbrzymia suma. Siedemdziesiąt 
tysięcy franków ... 

Właściciel zakładu odskoczy? w tyt, 
usta wykrzywiły mu się nieforemnie, 
jakby miał wydać wściekły okrzyk, ale 
wargi zostały nieme; twarz jego sta- 
ła się riemno-wioletowa, prawie ezar- 
ną; oczy mu krwią zaszły i padł cięż- 
ko na fotel, jak człowiek silnie pałką 
w głowę uderzony. 

— Mocy niebieska — jąkała pani 
Blanchet czyżby to była apo- 
srody tylko tegoby nam brako- 
WATO... 


Rzuciła się na pana YVerdier, od- 
wiązała i zerwała mu z szyi krawat, 
potem pobiegła napełnić szklankę wo- 
dą i zmusiła go wypić tę wodę w po- 
łowie dobrowolnie a w połowie siłą. 

Skutek, jaki sprawiło to proste les 
karstwo był potężny, Pan Verdier dò- 
znał ulgi i znalazł dosyć energji, aby 
stawić opór uderzeniu krwi'do głowy; 
które go chwilowo ubezprzytomniło i 
wyszedł zwycięsko z walki W kilką 
minut mógł mówić. 

— Końicz pani — rzekł 
wszystko wiedzieć; będę miał 


chcą 
siłę 


Wszelkie artykuły kąpielowe 
Największy wybór-najtańsze ceny 


Kałamajski 
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wszystko wysłuchać .;. Jestem spos 
kojny teraz, jestem bardzo spokojny-« 
O, nędznicy!... nędznicy!... 

Potem, po krótkiem milczeniu, za- 
pytał. 

— A zatem, skradziono mi sledem- 
dziesiąt tysięcy franków tej nocy? 

— Niestety, tak!.;a 

— Ale to były pieniądze przezna» 
czone na dzisiejszą wypłatę? ..a 

— Tak jest!.:. 

— Cóż zrobiono, aby zapłacić? .:: 

— Panna Lucyna pojechała doroż- 
ką z inkaseńtóm do pańskiego ban- 
kiera.:.; 

— I tego wszystkiego nie powie- 
dziano mi!..: i mówiono, że wszyst 
ko jest dobrze!... Tak... tak... pa- 
ni ma rację, pani Blanchet..:: tak.:- 
dobra pani Blanchet, oni się umówili, x 
aby mnie oszukać, aby mnie zdra- 
dzić!..; Pani jesteś jedyną osobą, na" 
którą tu mogę liczyć... wszyscy oni 
są moimi nieprzyjaciółmi!... Ale cier- 
pliwości, cierpliwości!..; 

Pani Blanchet przyjęła pozę senty= 
mentalną, 

— Jest mi bardzo przyjemnie — 
szeptała zmiękczając, jeśli tak powie= 
dzieć można, struny swego silnego or 
ganu głosowego — jest mi bardzo 
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przyjemnie, drogi panie Verdier, wi 
dać, że mi pan oddaje sprawiedli- 
wość!... Widzieć uznanie, jest to 


rzecz tak rzadka na świecie, a moja 
szczerość względem pana pobudzi nie- 
zawodnie przeciw mnie straszne nie- 
nawiści... Przeciw słabej kobiecie. ł 

— Nie kłopocz się pani wcale o te 
nienawiści!... — odpowiedział z unie« 
sieniem pan Verdier — jestem tu je- 
dynym panem i dam to wszystko u=- 
czuć!... 

Potem, wracając do jednej myśli, 
nieodstępnej, która go zajmowała ca- 
łego, dodal: 

, — Pokój kasjera znajduje się nad 
biurem... złodzieje musieli przecież 
narobić hałasu wchodząc... rozbijając 
kasę. Jakże to być może, aby om nie 
nie słyszał?.,. 

— 0! — odpowiedziała pani Blan- 
chet — że nie słyszał to pewne, były 
do tego wyśmienite powody... powo 
dy... na które nie ma odpowiedzi. 

— Jakież to?... 

— Pana de Villers nie było w do- 
mu tej nocy.. 

— Gdzież więc był?... 

— Skądże ja wiedzieć mogę, pa» 
nie?... Szukał rozrywki w Paryżu! -+ 

— Czy to tylko pewne?.., 


(Ciąę dalszy nastąpi). 


NASZA _NOWELKA 


Samotność 


Gdy Irena Duportal straciła męża, 
okazywano jej powszechne współczu- 
cie. W całem jej rodzinnem miastecz- 
ku uważano za słuszne, by pomyślała © 
rozpoczęciu nowego życia. W podobny 
sposób opinja publiczna niekiedy lubu- 
je się w wyrównywaniu niesprawiedli- 
wości losu. Jacques, mężczyzna czaru- 
jący, zanadto czarujący może, nie krę- 
pował się wcale zdradzać małżonki na 
wszystkie strony. Dziwiono się bardzo, 
że w ciągu trzech lat trwania tego nie- 
szczęśliwego pod każdym względem 
związku Irena z dumy czy też z głupo- 
ty oddalała od siebie wszelkie „powier- 
nice“ i współczujące przyjaciółki, 

Ból, jakiego doznała spowodu stra- 
ty męża, wydał się tym paniom za wiel- 
ki. Czyżby Irena okazała się hipokryt- 
ką? Ludzie bardziej pobłażliwi wyraża- 
li przypuszczenie, że młoda i pełna je- 
szcze złudzeń kobieta liczyła na wię- 
ksze szczęście w przyszłości: Jacques 
był lekkomyślny, ale z wiekiem mógł 
nabrać rozumu i ustatkować się, jak 
wielu innych mężczyzn. Odwiedzano 
Irenę bardzo gorliwie po tym czasie, 
ale ponownie zawiodła ciekawość o- 
gółu. 


— Poświęce się wychowaniu mego 
synka, — oświadczyła z prostotą. 

Dziecko miało zaledwie dwa lata. 
Starano się wmówić w Irenę dla jej po- 
ciechy, że mały Robert jest podobny do 
niej, ale młoda wdowa przechodziła na 
inny temat rozmowy, ponieważ nabra- 
ła odrazy do „litościwych* dusz. Chcąc 
uniknąć nadmiaru współczucia, prze- 
niosła się z prowincji do Paryża. Czuła 
się tutaj bardziej samotna, niż w ma- 
łem mieście, ale tego właśnie pragnęła. 
Wiernie przywiązana do pamięci 
Jacquesa, jego jeszcze kochała w synu, 
na którego przeniosła wszystkie swe 
uczucia. 

Minęło dwadzieścia lat, a z niemi 
młodość Ireny. Robert świetnie ukoń- 
czył nauki. Kochał bardzo matkę, któ- 
ra ze swej strony ubóstwiałą go, Nie 
pojmował, że w ogromie jej uczucia 
kryło stę coś rozpaczliwego. Gdy mając 
lat dwadzieścia pięć postanowił ożenić 
się, nie sprzeciwiała się jego zamia- 
tom, tembardziej, że młoda dziewczy- 
Ma, jaką wybrał, odpowiadać jej mogła 
pod każdym edem. 

Arlette, córka dyrektora wielkiej 
firmy przemysłowej, jasno- 


sagu swoją młodocianą urodę, kilkaset 
tysięcy franków i protekcję ojca w in- 
stytucji, w której Robert był inżynie- 
rem. Od pierwszego już wejrzenia Ar- 
lette poczuła sympatję do swojej teścio- 
wej, lecz nie znalazła u niej oddźwię- 
ku. Irena spotkała ją chłodno w roz- 
terce ego uczucia. Po mężu 
miała stracić syna i zostać sama nieodr 
wołalnie. 
ścia? — zapytała syna. 
— Dlaczego pytasz? 
młody człowiek. 
Uczucie jego do Arlette nie było na- 
miętną miłością. W związku tym szu- 
kał innych jeszcze korzyści. Jakkolwiek 
wyznał to matce, nie chciała mu wie- 
rzyć. W zapewnieniu jego upatrywała 
litość, która przypomniała jej podobne 
PAY ludzkie z przed dwudziestu 
t 


— zdziwił się 


Robert wiedział o tem, że matka je- 
go cierpi. Po wielu wysiłkach zdołał 
ustalić pomiędzy obiema kobietami 
stosunek obopólnej pobłażliwości, nie- 
szczerej może, ale pomimo to zapew- 
niającej mu spokój. 

. Życie ułożyło się dla Ireny, jak tego 
pragnęła. Przyzwyczaiła się do samot- 
ności, ale syn odwiedzał ją często. Sta- 
rała się lojalnie o przyznanie Arlette 
miejsca córki w swem życiu, aczkol- 
wiek widywała ją rzadko. Przyznawa- 
ła jej nawet pewne zalety. Zczasem do- 
znała wyrzutów sumienia spowodu 
swej pierwotnej  niesprawiedliwości, 
lecz dzięki swej mało ekspansywnej 
naturze znacznie później dopiero ulży- 
ła swemu. sercu, wyznając przy sposob- 
ności Robertowi: 

— Czy wiesz, że żona twoja jest na- 
prawdę bardzo miła? 

— 0! — zaśmiał się młody człowiek 
— to mi dopiero odkrycie! 

— Och, wiem dobrze, to nic nowe- 
go dla ciebie. 

— No, oczywiście. Jakkolwiek nie 
kochamy się do szaleństwa, pomimo to 

my się dobrze. 

Irena doznała znienacka ściśnienia 


Ucieszne przygody obieżyświatów 


Brzydką trzeba mieć naturę 
Aby chętnie patrzeć w dziurę. 
A do tego jeszcze w płocie, 
Fe Gerwazy i fe Procie! 


Prota przeszły ciarki, mrowie 
Ujrzał zbiegowisko „groźne“ 
Może było ich ze trzystu 

Bo to wiec był komunistów 


Przykro dostać w łeb petardą 
Zwłaszcza, gdy jest dosyć twardą. 
I podziwiać trzeba Prota, 

Że tak trafił zpoza płotu. 


Czy jesteś pewny swego szczę- serca. Podczas gdy Robert, odwróciwszy 


oczy, zachwalał jej zalety świeżo naby- 
tego auta, matka jego przypomniała 
sobie nagle, że Jacques, ukochany jej 
mąż, którego zapomnieć nie mogła, w 
pierwszych czasach, gdy zdradzał ją, 
miewał takie same uciekające spojrze- 
mia i ironiczną intonację głosu. Może 
Robert odgadł posądzenia matki, bo- 
wiem pożegnał ją dość raptownie. 

Kilka tygodni później, pewnego ra- 
na, gdy Irena kończyła ubierać się, syn 
jej zawiadomił ją telefonicznie że żo- 
na jego zraniła.się wypadkowo, 

— Nie poważnego — oświadczył, — 
Bagatelka. — Jeżeli pozwolisz, zajdę 
do ciebie po południu i opowiem ci, o 
co chodzi. e 

Zjawił się istotnie, o wpół do piątej. 

— Nic poważnego, — powtórzył raz 
jeszcze, — i na szczęście zresztą... . W 
jednej z szuflad mego biurka trzymam 
zawsze nabity browning, dla bezpie- 
czeństwa, wskazanego w dzisiejszych 
czasach wobec tego, że mieszkamy za 
miastem, w pawilonie... Dość, że moja 
nieszczęsna żona, porządkując szufla- 
de, wypadkowo nacisnęła cyngiel... No 
nic... tylko pęknięte żebro. Szczęście 
naprawdę. Po trzech tygodniach nie 
będzie śladu. | 

Irena podniosła wzrok na syna. 

— Wypadek? — rzekła. — Czy na- 
prawdę tylko wypadek?.. Lękam się 
swych myśli.. Arlette jest bardzo 
wrażliwa... przeczulona.., Zmartwiłeś ją 
prawdopodobnie... Prawdopodobnie... 
Przyznaj się, że chciała popełnić samo- 
bójstwo... 

Zirytowany Robert wzruszył ramio- 
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Jednakowoż dwaj hultaje 
Mieli powód jak się zdaje 

Bo nietylko, iż się gapią 

Lecz się nawet na płot drapią. 


Prot z Gerwazem coś majstrują 
Petardę przygotowują, 

Piasku gazet do niej pakują 

A wreszcie ją zapalają. 


Prot odważnie siadł na płocie 
I przygląda się hołocie. 
Nikną w dali oczajdusze 
Zostawiając kapelusze. 


nami, ale wobec matki, która zawsze 
była jego powiernieą, stał się znowu 
dawnem dzieckiem: 

— No tak, okłamałem ciebie, ma- 
mo. Nie chciałem, byś wiedziała.. Męż- 
czyźni są mężczyznami. Nigdy nie są- 
dziłem, że pospolita przygoda, o której 
Arlette dowiedziała się jakimś nie- 
szczęśliwym przypadkiem, mogła ją 
skłonić do podobnego gestu. Coprawda 
moja żona jest kłębkiem nerwów... 

Irema słuchała słów syna z osłupie- 
miem. Powiedział: „Mężczyźni są męż- 
czyznami!'. Czyli wszyscy jednacy. I 
on także, jak i Jacques, nie robił sobie 
żadnych wyrzutów: wszystkiemu win- 
ne były nerwy żony. Występując obec- 
nie w obronie synowej, nie kryła swego 
oburzenia: 

— Źle się stało, — rzekła, — bardzo 
żle. Za kilka dni odwiedzę Arlette. 

— Jeżeli chcesz odpowiedział 
Robert po chwili milczenia. — Nie po- 
winna dowiedzieć się, że wiesz, © co 
chodzi. Dla ciebie į calego świata jest 
to zwyczajny wypadek tylko. 

Dobrze, — rzekła Irena, — zacho- 
wam dyskrecje... 

Gdy została sama, uświadomiła so- 
bie w całej rozciągłości, do jakiego 
stopnia zgnębiła ją ta rewelacja. Bez- 
troski, jak i jego ojciec, Robert należał 
do ludzi, którzy bez cienia skrupułu 
potrafią skrzywdzić kobietę. 

— Dawniej, — pomyślała, — dba- 
łam tylko o siebie, Arlette zasługuje na 
coś więcej ponad pospolite współczucie! 
Biedne dziecko! Otoczę ją najserdecz- 
niejszem przywiązaniem! 

Tego tylko pragnęła, gdy po kiiku 


Tutaj widać zpoza płota 
Słodką gębę pana Prota 

Co tak ślepie wybałuszył 
Jakby nagły szlag go ruszy. 


Bomba poszła wielkim łukfem 
I padła z wyraźnym stukiem 
A poznać po wrzaskach wielu 
Że dosięgła swego celu. 


A gdy poszli lasem dalej, 
Wszystkie krzaki przystrajali 
Medytując, jakby krzaki 
Przystroić w kominterniaki. 


dniach przestąpiła próg małego pawi- 
lonu. Postanowiła, że zaupełną nie- 
świadomość, lecz pomimo to liczyła na 
zaufanie Arlette. 

Synowa jej przywitała ją jasnym 
uśmiechem: 

— Mama jest bardzo dobra, że przy» 
szła... Ale proszę nie litować sią nade- 
mną. Jest mi niemal zupełnie dobrze... 

— Tylko o tobie wciąż myślę, moje 
dziecko... i 

— Nie zasługuję na to. — Jestem 
straszną niezdarą... 

Arlette śmiała. się, a Irena w jej ja- 
snych oczach czytała wyzwanie. Zupeł- 
nie tak samo, jak ona, przed laty Irena 
chłodnem i odpornem spojrzeniem 
zniechęcała „litościwe” dusze. 

— Robert gryzł się, — rzekła jeszcze 
Arlette, — ale zapewniam mamę, że 
nie było czego. Tyle jeszcze czeka nas 

i w życiu... 

— Moje kochane dziecko, — rzekła 
Irena, — jesteś mi bardzo droga... 

Arlette wydawała się zdziwioną I 
przygryzła usta. 

„— Nie wątpię o tem, ale wybacz mi. 
Miałam dziś jedenaście wizyt i czuję 
sią bardzo zmęczona... Niech mnie ma- 
ma nie całuje... straszliwie czuć mnie 
jodoformem. Za dwa tygodnie sama 
odwiedzę mamę... 

— A więc do widzenia! Wkrótce. = 

— Do widzenia mamie... 

Irena, chwiejąc się na nogach, zna- 
lazła się na ulicy. Deszcz wiosenny zro- 
sił chodniki, 

— Jestem sama, — pomyślała, — I 
zawsze pozostanę samotna. 
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